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Dzitunie układa się życie i jego zdarzenia.
Przyrzekłem napisać kilka słom przedmomy do 

«Konar» kapitana Zielińskiego. Ale mśród zajęć 
mijał dzień po dniu, czas płynął — mreszcie myśl, że 
znomu będę musiał przyjąć niemy myrzut pułkoiu- 
nika Wendy, egzekmującego u mnie przedmouję, my- 
ujołała decyzję: dzisiaj napiszę.

1 Ш tym samym dniu domiedziałem się, że przy­
słano mi z Кгакоша plik moich papierom i rozma­
itych dokumentom, pochodzących z czasóm legjono- 
mych, które niespodzianie dla mnie przechomały się 
dzięki uprzejmości ludzkiej i teraz do rąk moich mró- 
ciły. Zacząłem przeglądać te papiery. Je ­
den z piermszych, to pożółkły półarkusz, przykryty 
myblakłem pismem maszynomem fioletomego koloru. 
U góry z lemej strony napis: Komenda 1 Brygady 
Legjonóm polskich, niżej Nr. 575, a potem «Rozkaz», 
kończący się podpisem «J. Piłsudski mp. Konary, 
dnia 5. VI. 1915.»

I oto dzimny zbieg zdarzeń dzisiaj młaśnie, gdy 
miałem pisać o Konarach, mysupłał ze zmitku sta­
rych pamiątek rozkaz Komendanta, mydany po kil- 
kudniomych bojach pod Konarami.

«Kilkudniome nasze boje pod Konarami były dla 
nas dotklime nietylko ze mzględu na mnogość strat 
kolejnych, lecz i dlatego, że aniśmy malczyli złącze­
ni ramię przy ramieniu, ani też myniki boju nie mogły 
cieszyć serca żołnierskiego».

Istotnie, los jakby chciał nam mykazać m tych 
dniach i krmamo zadokumentomać całą olbrzymią 
różnicę między domodzeniem Komendanta, a domo- 
dzeniem tych panóm, m których ręce mpadliśmy, a 
którzy m bezrozumny i haniebny sposób zaczęli krmią
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VI naszą gospodarzyć!
Stykając się z nimi i odbierając od nich rozkazy, 

zapytyiuałem sam siebie: jak to możliuje, aby ci lu­
dzie, osimiali ш służbie tnojskomej, którzy парешпо 
miele rzeczy się uczyli i miele o żołnierskiem rze­
miośle miedzieli, aby ci ludzie tak marnymi byli 
żołnierzami? Gdzież się podziała ich miedza, 
gdzież ich pemność siebie, tak dobrze mi znana z 
czasom przedmojennych? Czyż na to uczyli się 
miele lat, by teraz pod kulami zapomnieć o tern 
mszystkiem, czego się uczyli?

Pod Konarami m sposób najdobitniejszy ugrun- 
tomało się m moim umyśle przekonanie, że najlepiej 
myszkolony i umysłomo przygotomany żołnierz staje 
się na mojnie idjotycznym nieukiem i głupcem, jeśli 
nie posiada żołnierskiego charakteru.

A drugą mielką pramdę, udomodnioną m bojach 
pod Konarami, już nie przez naszych (a jak nie bo- 
jomych) sąsiadóm, lecz przez nas samych, zamarł 
Komendant m słomach Rozkazu: «Dla dobrego żoł­
nierza niema położenia, z którego z honorem myjść 
nie można!»

ED W A R D  Ś M IGŁY-RYD Z  
Generał Dyinizji

Warszaiua, dnia 30. VII. 1935 r.



Skorzystałem z paru dni odpoczynku, by dopeł­
nić obietnicy, której niedotrzymanie budziło ше mnie 
oddamna coś w  rodzaju myrzutóm sumienia. Za- 
dzimiający upór mydaujcóm tej książki okazał się 
mocniejszym, aniżeli moje chytre mykręty. Skoń­
czyło się tern, iż zamsze żymy sentyment legjonomy 
mziął me mnie górę nad mrodzoną niechęcią do pióra. 
Wstydź się “  pomiedziałem sobie, — najmidoczniej 
tym ludziom napramdę zależy na słomie mstępnem 
damnego »obymatela Szefa«, skoro z tak niezmykłą 
cierpliujością czekali na nie tyle miesięcy.

VII

Leży przedemną czysta kartka papieru... Za 
oknem, na tle głębokiego, przedmieczornego nieba 
bieleje ośnieżona sylmetka Giemontu. Na lemo, 
gdzieś m oddali zaczynają już różomieć szczyty Mu­
rania i Hamrania. Miłe góry, zamsze tak drogie 

bliskie sercu.
Puszczam modze mspomnieniom...
Szosą od strony Poronina mkracza do Zakopanego 

błękitna kolumna strzelcóm. To szkoła stróżań-
ska: maszeruję obok Komendanta, na czele kompanji. 
Szelma fotograf musiał nacisnąć migamkę młaśnie 
m chmili, gdym zmylił nogę: mcałe nieźle, jak na 
profesora taktyki i strategji. Zaraz, — o czemże 
miałem pisać? Pramda! ~  o bitmie pod Kona­
rami....

Oto siedzimy z Komendantem na skraju mrocz­
nego parku, podczas nocnego natarcia na Przepióróm. 
Obok nas posterunek telefoniczny i grupka oficeróm 
sztabu. Przed nami pole maiki. Co za o-



Vni gień: jak gdyby ktoś ujytrząsał bez przeriuy całe шо- 
ry żelaznego grochu na olbrzymi dach blaszany. 
Karabiny maszynome terkoczą jak oszalałe....

Wzrok usiłuje przebić ciemności, po głomie krąży 
myśl uparta: dojdą, mezmą Przepióróm? W gę­
stych zaroślach, tuż nad naszemi głomami słomiki 
zanoszą się od śpieuju: słychać myraźnie ich słodkie 
trele, gdy rytm bliskiego boju słabnie na krótką 
chujilę. Złe miadomości: straty duże, na 1ешо
Austrjacy, ujbreuj rozkazomi i umomie, nie ruszyli 
z miejsca. Dalsze ofiary są bezcelouje: «Zatrzy­
mać natarcie, ujycofać oddziały za rzeczkę». Roz­
kaz, Komendancie!

Oto mczesnym rankiem mracam przez mieś na 
kmaterę Brygady. Koło punktu opatrunkomego
ruch ożymiony. Mija mnie patrol, niosący rannego
oficera.

— Kruczek, na miły Bóg, — dostało Was...
Sanitarjusze przystają na chmilę: por. Kruszemski 

dźmiga się nieco na noszach; jego pobladła tmarz 
uśmiecha się do mnie.

— Tatusiu, tatusiu, — proszę o p o m i e d z i e ć  
moj nę.

Głosik mego sześcioletniego syna «średniaka» 
przeryma mi nić ujspomnień... Krótki i gmałto- 
шпу targ, obietnica opomieści na jutro, — i młodo­
ciany military sta zostaje z решпут trudem ешакио- 
шапу na górę, do matki...

Przymołany do rzeczymistości, reflektuję się, że 
mpadłem ш dymagacje literacko-uczuciome, że tak



się przecież przedmoiry do monografji bitruy nie 
pisze...

Trzeba napisać coś takiego, aby mój «średniak», 
który chce zostać oficerem, gdy kiedyś ш przyszłości 
meźmie tę książkę do ręki, u m i a ł  ją przeczytać i 
odnaleść ш niej to, co m historji mojen jest naji- 
stotniejszem.

DC

Bitma pod Konarami piermszym, najgmałtom- 
niejszym smym okresie była stoczona przez oddziały 
I Brygady m niezmiernie ciężkich marunkach, spomo- 
domanych rozdarciem jej zmiązkóm taktycznych. 
Poszczególne bataijony zostały rozrzucone mzdłuż 
rozległego frontu, mciśnięte ш odosobnione ogniska 
maiki i podporządkomane różnym domództmom au- 
strjackim, często histerycznym, nielojalnym, zamsze 
głęboko obcym, nie szczędzącym kosztomnych zaso- 
bóm krmi, tak potrzebnej przyszłemu Państmu Pol­
skiemu. W tym okresie, aż do czasu sformoma-
nia jednolitego odcinka Legjonóm, domodzenie ze 
strony Komendy 1 Brygady, t e c h n i c z n i e b i o r ą c ,  
nie istniało i siłą rzeczy spromadzało się do nieustan­
nego intermenjomania m sztabach austrjackich, utrzy- 
mymania kontaktu z domódcami poszczególnych, 
nieraz osamotnionych oddziałóm, informomania ich 
o sytuacji.

W rozdartej na kamałki Brygadzie, szarpanej nie­
miłosiernie tu i tam przez nermomych o b e r s t ó m ,  
istniała, na szczęście, śmiadomość bliskiej obecności 
Komendanta. T o poczucie my starczało, by pod­
trzymać ducha i mzmocnić odporność psychiczną



X ciężko dośiriadczonych legjonistóm. W tem
znaczeniu. Komendant, pozbamiony smego mojska, 
domodził niem jednak bez przermy: bitma pod Kona­
rami Ш smej pierujszej fazie stała się dobrą ilustracją 
praujdy, że na polu lualki rozstrzyga duchomy, mo­
ralny pierujiastek domodzenia.

Tajemniczy шр1уш urodzonego W o dza na masę 
żołnierską jest zjamiskiem ш znacznej mierze irracjo- 
nalnem. Zaufanie podmładnych do doujódcy
zależy od przyczyn określonych, znanych bardzo 
dobrze tym, którzy miedzą i pamiętają, jak mojna 
pachnie...

Pułkomnik Mietzl, oficer służby czynnej mysokie- 
go stopnia, był domódcą jedynie z nazmy. Pram- 
dopodobnie sumienny biurokrata, być może odmażny 
osobiście, napemno dobrze myszkolony pod mzglę- 
dem «fachomym», — okazał się na polu maiki czło- 
miekiem o słabej psychice, niezdolnym do promadze- 
nia innych, bezsilnym mobec zdarzeń i mypadkóm, — 
m rozstroju nermóm i zamęcie myśli bezmiednie okrót- 
nym dla młasnych żołnierzy. W toku całej kam-
panji ludzi tego pokroju spotykaliśmy mśród star­
szych oficeróm austrjackich dostatecznie często, a- 
bym mógł mkońcu myrobić sobie przekonanie, że 
przedmojenna cesarsko-królemska armja dobrze szko­
liła smych domódcóm, lecz nie umiała ich ani mycho- 
mać, ani należycie selekcjonomać pod mzględem 
charakteru. W polu, oprócz miedzy, potrzebna 
jest tmarda dusza, potrzebne jest m ę s t m o  domo- 
dzen ia :  można być nieudolnym tchórzem m domo- 
dzeniu, będąc uczonym oficerem i namet odmażnym 
indymidualnie człomiekiem.

W liście doBerbeckiego z 2 1 maja nazmałem sztab



grupy Mietzl’a «szpitalem шаг]atom». W grun­
cie rzeczy był to zespół ludzi, którzy psychicznie nie 
шytгzymali дшаЬошпедо nacisku zmiennych pery- 
petyj boju. Jak ш każdym sztabie, tak i ш oto­
czeniu Mietzl’a, nastrój udzielał się zgóry, od osoby 
domódcy. Nie może spramomać myższego do-
modzenia ten, kto łamie się pod ciężarem zjamisk 
mojny, kto nie umie ш złem położeniu орапошас 
smych пегш0ш, zachomać spokoju i rómnomagi du­
cha, kto nie potrafi dramatu odpomiedzialności roze­
grać z sobą samym, ukazując nazemnątrz pogodne 
oblicze. Depresja psychiczna domódcy udziela
się przedemszystkiem otoczeniu, poczem przesącza 
się szybko dalej tysiącem niemi dzialnych kanałóm, 
rzuca coraz szersze refleksy, aż mkońcu dociera do 
linij czołomych. W ten młaśnie sposób po-
mstaje na polu maiki atmosfera, którą legjoniści 
zmykli byli określać dosadnie, z niemiecka: «es
stinkt».

Gdy myższe domodzenie choruje na nermy, czę- 
stemi są decyzje, które rodzą się ze słabości ducha, 
mając pozory błędóm myślomych. Możnaby,
naprzykład, dociekać, czy m pościgu za cofającą się 
armją rosyjską nie było słuszniej, — zamiast łatać 
cały front 11. korpusu pojedynczemi bataljonami leg- 
jonistóm, — odpomiedzieć uderzeniem na uderzenie 
i cios, mymierzony m 25 dymizję sparomać przez 
ofensymme użycie 1 Brygady m całości. Dla mnie, 
przecież, jest niemątplimem, że szkaradny zmyczaj 
tmorzenia grup, grupek i grupeczek płynie pramie 
zamsze nie z niemiedzy, lecz ze strachu, z upatry- 
mania niebezpieczeństm mszędzie, m każdym punk­
cie frontu, — z niezdolności psychicznej do ryzyka
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XII i śmiałych decyzyj. Zmyczaj ten jest bratem
rodzonym, tak zmanej, «taktyki kordonomej», mając 
z nią mspólną genezę.

«Chore domodzenie» mie dobrze, że żołnierza 
trzeba nakarmić i zapemnić mu niezbędne minimum 
odpoczynku, jednak, ulegając rozkołysanej i płoch- 
limej ujyobraźni, nie umie się pomstrzymać od pa­
skudnego nadużymania «alarmom» i «pogotomi», 
nermomego przesumania taborom, połączonego zmy- 
kle z gubieniem kuchen polomych.

«Chore domodzenie» — choć niemątplimie pa­
mięta szkolny aforyzm na temat «ordre, contrordre, 
desordre», myładomuje chętnie smój niepokój psy­
chiczny m pisaniu, rozsyłaniu i odmołymaniu rozka­
zom, z natury rzeczy sprzecznych i nie trzymających 
się kupy.

«Chore domodzenie», uciekając od rzeczymisto- 
ści, moli młasne urojenia, aniżeli bezpośredni kon­
takt z frontem, — stąd zarządzenia spóźnione, niereal­
ne, — stąd tak aż nazbyt dobrze znana legjonistom 
grandilokmencja licznych sztabóm austrjackich na 
nutę «do ostatniego żołnierza», «do ostatniej kropli 
krmi» i... m pół godziny później... rozkazy do od- 
mrotu.

Żołnierz m linji bojomej odczuma szybko sła­
bość charakteru i niepemność ręki domódcy, ~  rea­
gując żymo na każde nermome i niepotrzebne szarp­
nięcie. Można zdobyć serca żołnierzy namet
pomimo porażki; można stracić ich zaufanie namet 
mtedy, gdy loterja mojny przyniesie przypadkomy 
sukces. Żołnierz, który nie ma miary m do-
mództmo, bije się niechętnie, co znóm mymołuje od- 
mrotny objam: zmątpieniedomództma m martośćmoj-



ska. Obydma te czynniki, narastając szybko
Ш drodze ujzajemnego oddziałyiuania, spoinodoujały 
znacznie mięcej katastrof luojennych, aniżeli słabość 
liczebna lub niedostateczne uzbrojenie.

Nie mamy żadnych podstam do tmierdzenia, że 8 
pułk piechoty był miele gorszym od innych przecięt­
nych pułkom armji austrjackiej. Pod mieczór
piermszego dnia bitmy, obchodząc z Komendantem 
stanomiska baonu majora Boruszczaka m lasku Ko- 
zinkomskim, byłem uderzony dobrą postamą ofice­
rom i żołnierzy, stojących m bliskiem, bezpośred- 
niem zmarciu z przecimnikiem. W następnych,
tragicznych dniach 8 pułk piechoty rozpadł się do­
szczętnie, podczas gdy oddziały legjonome, malczą- 
ce na tymże odcinku, myszły z ciężkiej przepramy 
skrmamione, lecz zmarte i silne moralnie. Zja-
miska tego nie można tłómaczyć jedynie i myłącznie 
różnicą poziomu ideomego i stopniem bitności obu 
formacyj: legjonistóm uratomała obecność Komen­
danta na polu maiki, — oddziałom austrjackim ich 
domódca nie damał żadnego oparcia moralnego. 
Komendant ufał smym «dłubinosom»; Mietzl był 
mzględem smoich żołnierzy mystraszonym, pełnym 
niemiary sceptykiem. Na martość malczącego
mojska składają się (poza ideologją mojny) trzy czyn­
niki: uzbrojenie, myszkolenie, domodzenie. Naj- 
mażniejszym jest czynnik trzeci, od którego zależy 
duch mojska. Skreślmy ten czynnik, a zobaczy­
my, że najpotężniejsze uzbrojenie, najlepsze myszko­
lenie nie zapobiegnie nieuchronnej klęsce.

Istota pracy domodzenia na myższym szczeblu 
odbyma się m duszy domódcy, który musi posiadać 
siłę memnętrzną, niezbędną dla my b o r u  decyzji.
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XIV męstmo odpoiuiedzialności, zdolność oddziałymama 
na ducha uiojska. Tylko laik i, na drugim bie­
gunie, zarozumiały, «ultrafachomy» sztabomiec mo­
gą być zdania, że techniczna, koncepcyjna strona 
domodzenia stanomi głóujny jego piermiastek.

Cóż można pomiedzieć młodemu oficeromi, któ­
ry, marząc o laurach zmycięskiego domódcy, puka do 
Sezamu historji?

Badanie pracy umysłomej domodzenia, studjum 
koncepcji operacyjnej i techniki jej mykonania, mo­
że Ш sposób mielce pożyteczny uzupełnić nabytą mie­
dzę formalną i uzmysłomić rzeczymistość mojenną.

Ale całkomitą tajemnicę zdoła mydrzeć pożół­
kłym kartkom jedynie ten, kto z przebiegu damno 
minionych zmagań potrafi odcyfromać, zrozumieć 
i odczuć rzecz najistotniejszą: psychiczną pracę do- 
módcy.

Boje pod Konarami były ciężką próbą dla żoł­
nierza legjonomego i tmardą szkołą dla oficeróm 
Piłsudskiego. Piermsza Brygada złożyła m tej
bitmie mysoką cenę krmi: śmierć kapitana Hermina- 
Piątka i kapitana Grudzińskiego-Pększyca myrmała 
szczególnie bolesną lukę m kadrze przyszłej armji 
narodomej. Gdyby BógNajmyższy zechciał za-
chomać ich życie, znaleźliby się niemątplimie m kie- 
romniczym zespole, który z moli i myboru Komen­
danta stoi na straży Jego spuścizny.

KAZIMIER Z SOSNKOWSKI  
Generał Dyinizji

Zakopane, 19 marca 1936 r.
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I'' kpt. Kazimierz Hermin-Piątek

por. Mikołaj Sarmat-Szysz- 
łoinski



kpt. Franciszek Gmdziński- 
Pększyc
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por. Mieczysłaiu Mieczys- 
iainski-Brodoiiiski
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u góry; kolumna piechoty lu marszu 
u dołu; kompanja ш odmodzie
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u góry: luręczenie i pułkoiui chorągań od polakóiu z Ameryki 
u dołu: na pozycjach
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teę.

Przed dinorem ш Konarach grupa oficeróuj 2 pułku 

rząd dolny: Telera-DIugosz,rząd górny:

Smierszcz-Pytleuj- 
ski (?),
Słaiu-Zmierzyński,
Borek-Herstall,
Trapszo,
Iinanicki,
T unguz-Zaujiślak,
Berbecki,
Piestrzyński,

Podolski, niżej
Pogoń-Dunin, Jagmin-Sadoujski, 
Sękara, i Hajec,
Rokita-Raczyński, Czerny,
Wąsik, Wierzbicki,
Narbiitt-Łuczyński, Ferek-Bleszyński, 
Śmiłoujski, Przyjałkoujski,
Piskor, Robak-Raczyński.
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Grupa oficeróui i puJkii (III Baon)

stoją:
Hertz-Barmiński,
Haber-Mansperl,
Soroka-Zbijeiüski,
Lelum-Marusiński,
Pikusa,
Rataj,
Sas-Kulczycki,
Boroiuicz-

Pomarański,

Mieczysłaujski- 
Brodoiuski, 

Żarski-Radoński, 
W oj akowski, 
Wielkopolanin- 

Nowakouiski, 
siedzą:
Dorobczyński,
Kukieł,

Scaevola-
Wieczorkieiuicz,

Zosik-Tessaro,
Wyżeł-Ścierzyński,

leżą:

Nitecki,
Szafranów ski, 
Piwnicki.
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Szkic sytuacyjny grupy mjr. Śmigłego-Rydza z 20. V. 19 15, sporzą­
dzony i podpisany przez por. Dąbroiuę-Młodzianomskiego; 

z boku parafa kpt. Zbigniema Kasprzyckiego.







Przed inieczorem dnia 15 maja 1915 roku oddziały I bryga- 1  
dy Legjonóin Polskich osiągnęły po niezmykle ciężkim mar­
szu mśród upalnego dnia i po piasczystych drogach, rejon 
Miłoszomic — Grzyboma ~  Wysokich Małych i Wielkich. 
Marsz cały był mykonany bez żadnej styczności zprzecimni- 
kiem, o obecności którego ш niedalekiej odległości śmiad- 
czył huk dział, dochodzący z oddali, jakgdyby z za Wisły.
W rzeczymistości jednak pole maiki dzisiejszej leżało znacz­
nie bliżej, bo Ш odległości zaledmie kilku, czy też kilkunastu 
kilometróm, m rejonie działania I korpusu piechoty, który 
już od godzin przedpołudniomych musiał zmalczać opór prze- 
cimnika, by mreszcie mieczorem osiągnąć mśród ciężkich już 
maik nakazany mu rejon Koprzymnicy — Klimontoma, z le- 
mem skrzydłem m rejonie Kozinka. W tymże samym cza­
sie 11 korpus, m składzie 4 dymizji którego mystępomała 1 bry­
gada Leg., posumał się zupełnie spokojnie, dochodząc przed 
mieczorem na linję rzeczki Pokrzymianki od msi Pokrzymian- 
ki i dalej na północny zachód.

Na następny dzień dyspozycja 4 dymizji piechoty generała 
Bellmonda przemidymała:

1. . . .  Jedna brygada kamałerji nieprzyjacielskiej my- 
cofała się m poprzednim dniu z rejonu Modliborzyc 
i Przepióroma, przyczem ta sama brygada była mi- 
dzianą m odmrocie na Włostóm. Na podstamie mel­
dunku 1 korpusu silne oddziały nieprzyjacielskie by­
ły midziane m marszu o godzinie 2. 30 popołudniu 
na szosie z Lipnika do Sandomierza m kierunku na 
tą ostatnią miejscomość.

2. W dniu 16. 5.1 korpus idzie na południomy i zacho­
dni front przyczółka mostomego Sandomierz, roz­
poznając i przygotomując się do natarcia.

3 .11 korpus rusza z 25 dym. piech. m rejon Bogusła- 
mic, mzgórz coty 254 i Brzezie.
Dymizja 4 rusza;

a) Grupa gen. majora Jemricha z kolumną pułk. Stro- 
hubera (49 p. piech., dmie bat. art. lek., komp. sap.) 
przez Strzyżomice,'Gojcóm, Karmóm, i kolumną pułk. 
Herzmanskiego (99 p. piech., dmie bat. art. lek., bat.

1)  O. de B. I Bryg. Leg. Pol., z obsadą pers. ofic — ob. zał. 1.

Konary



haubic tureckich) przez Borkóuj, Włostóuj, Malice. 
Grupa gen. maj. Jemricha ma opanomać linję 233 
na ujsch. od Brzezia, cotę 222 na południe od fol- 
ujarku Studzianki.

b) Grupa pułk. Mietzla (dma baony 8 p. piech., jeden 
szmadron kaujal. legjonomej, który przybędzie do 
Domaradzie o godz. 4, 30 rano, diuie bat. art. lek., 
pół komp. pion.) przez Kozinek, Kuróuj ш rejon na 
południe od Dobrocic, gdzie strzeże północnego 
skrzydła I korpusu. Wymarsz grup o godz. 6 rano 
z linji ubezpieczeń.

c) Odmody dymizyjne: Jeden bataljon 8 p, piech. ma­
szeruje z grupą pułk. Mietzla, udając się do Lipnika. 
Bataljon IV / 3 p. piech. (austr.) i dymizjon haubic 
poloujych I/2 dołączy do grupy pułk. Herzmanskie- 
go, udając się do Leszczkoma.
1. Brygada Leg. Pol. o godz. 6 rano z Zagórzyc ma­
szeruje po osi marszu grupy pułk. Mietzla ш rejon 
Leszczkóm — Lipnik, gdzie pułk. Piłsudski obejmie 
domództujo odujodóm dymizyjnych. Komenda Bry­
gady m folujarku Pęcłamice.

d) Ciężkie baterje o godz. 5 rano z Przyborouiic do 1ша- 
nisk, odchodzą do rozporządzenia 25 dym. piech., 
przyczem o godz. 5 rano muszą być na szosie obok 
Wygiełzoma.

4. Rozpoznanie: Po pół szmadronu na linjach marszu: 
kolumny pułk. Strohubera i następnie przez Gier- 
czyce na Bidziny, kolumny pułk. Herzmanskiego i 
następnie przez Sadłomice na Janomice i Sobótkę. 
Z lemego podjazdu jeden patrol minien być skiero- 
many przez Kaliszany, Mikulomice, z pramego zaś 
podjazdu jeden patrol przez Daromin i Kolonję Łu- 
kamę. Szmadron grupy pułk. Mietzla myjaśnia przez 
Wilczyce na mschód z jednym patrolem na połu­
dnie Opatómki. W tyle poza każdym podjazdem 
należy mysłać po jednej kompanji jako podporze.

5. Połączenia: Oddział telegraficzny korpusu buduje 
połączenia z Włostoma do Pęcłamic do domództma 
odmodóm dymizyjnych.

6. Tabory: Przez linję Jagnin —Kuróm mogą przejść



tylko tabory bojoire. Reszta taboróiu, podążająca 3  
Ш tyle za kolumnami siuych oddziałom, będzie mo­
gła przekroczyć linję Jagnin — Kurom dopiero po 
osiągnięciu nakazanych rejonom kmaterunkomych, 
dołączając do smych oddziałóm.

7. Domództmo dymizji jedzie z kolumną pułk. Her- 
zmanskiego do Włostoma.

8. Jutro, dnia 16. 5 rano pobieranie promiantóm m 
urzędzie promiantomym m Bogorji. Organa pobie­
rające meldują się o godz. 8 u kieromnika stacji my- 
damczej.

9. Stacja zborna koni m Borkomie.
10. Odchodzi...!

A zatem I brygadzie Leg., za myjątkiem jednego jej szmad- 
ronu kam., m następnym dniu mypadała znóm rola odmodu 
dymizyjnego, czyli m konsekmencji żmudny przemarsz m tyle 
poza oddziałami, posumającemi się na przedzie, a m razie 
rozpoczętego boju kolejne mciąganie oddziałóm do maiki, bez 
możności mspólnego ich mysiłku, jak i jednolitego kierom- 
nictma ze strony Komendanta. Stąd też mynikało duże nie- 
zadomolenie Komendanta. W mykonaniu tegoż rozkazu, 
rotmistrz Belina-Prażmomski my znaczył i-szy szmadron, któ­
ry o godz. 4,30 rano miał się zameldomać u pułk. Mietzla m 
Domaradzicach, po szczegółome dyspozycje. Natomiast 
2-gi szmadron miał o 5 rano stanąć m kolumnie marszomej 
na drodze Wysokie Średnie—Szczeglice,

Noc upłynęła spokojnie. Tylko od czasu do czasu od 16  M A JA  
strony Kozinka dochodził odgłos dalekiego ognia karabino- 
mego, pomieszanego bardzo rzadko z pojedynczemi strza­
łami artyłerji, bijącej gdzieś dalej m okolicach Koprzymnicy.
Rano, nieledwie ze śmitaniem, rozpoczął się już ruch na kma- 
terach. To 1 szmadron kamalerji myjeżdżał do Domara­
dzie, pozostający znóm 2 szmadron, jak i artylerja furażomały 
sme konie. Na kmaterach piechoty już dymiły kuchnie po- 
lome, rozlegały się okrzyki inspekcyjnych, zapomiadających 
pobudkę, słomem życie z ciszy nocnej pomoli przechodziło 
m codzienny gmar. Dzień zapomiadał się naogół spokoj-

1)  Arch. Wojsk. Koresp. poi. I Brygady Leg. Pol.—M AJ 1915.



nie. Niemal mszyscy spodziemali się spokojnego prze­
marszu. Około godz. 4,30 poczęły pomoli my ciągać się ko­
lumny czołem na Szczeglice — Domaradzice. Dzień ш prze- 
cimstamieniu do poprzednich był pochmurny z silnym miat- 
rem. Wreszcie po odpramie Komendanta ш Szczeglicach, 
o godz. 5,00 ruszyły kolumny z 2 pułkiem kpt. Berbeckiego 
na czele, za którym posumały się obie baterje, za niemi 1 p. 
piech. mjr. Rydza-Śmigłego i na końcu nomosformomany nad 
Nidą, pułk 3-ci I Brygady mjr. Trojanomskiego. Szmadron 
2-gi miał się dołączyć później.

Jednak niedaleko domaszeromano. Już m rejonie Szcze- 
glic pomietrzem targnął silny odgłos ognia artyleryjskiego. 
Za Domaradzicami, maszerujący na przedzie, 2 pułk mógł 
obsermomać rozpoczynający się bój. Nie przypuszczano 
mtedy jeszcze, iż będzie to mstęp do parodniomych ciężkich 
zmagań; raczej chętnie mierzono m pogłoski, jakoby to były 
tylko utarczki z kamalerją nieprzyjacielską, po spędzeniu 
której miał nastąpić dalszy spokojny przemarsz do szosy 
opatomskiej. Wkrótce nadszedł rozkaz zatrzymania kolumn, 
które też, mykorzystując tę chmilę, rozłożyły się obok drogi, 
od pobliża Konar, poczynając i kończąc jeszcze m rejonie 
damnych kmater. Komenda brygady ulokomała się począt- 
komo m Konarach, skąd można było obsermomać rozmijają­
ce się kolumny austrjackie i stamtąd jako oficer łącznikomy 
odjechał do pułk. Mietzla mjr. Fabrycy, który też mkrótce 
nadesłał meldunek orjentacyjny. Około godz. 9 rano Ko­
mendant z Konar myjechał do stanomiska pułk. Mietzla, by 
być bliżej miejsca rozgrymającej się bitmy, natomiast do 
pułkóm i oddziałóm z jego polecenia mjr. Śmigły-Rydz mysłał 
rozkaz: «Stać, rynsztunek zdjąć, gotomać obiad»...

Przebieg mypadkóm na linji przedstamiał się m tym czasie 
następująco:

GRUPA Pułk. Mietzl po otrzymaniu dyspozycji dymizyjnej, mając 
PUŁK. sme bataljony zgrupomane: 1 mjr. Tartaglii na ubezpieczeniach 

MIETZLA mzdłuż rzeczki Pokrzymianki, II mjr. Granzi m Domaradzicach 
i V mjr. Boruszczaka m Konarach, mydał rozkaz mysłania 
dmóch patroli zmiadomczych rano o godz. 3 i następnie my- 
marszu smej grupy o godz. 6 m następującym porządku: Jako 
straż przednia 11/8 p. piech., m tyle jako siłagłómna V/8, za nim



obie baterje, pół komp.pionieróir i na końcu 1/8. Wcześniej 
wyruszyła komp. 8/8 p. piech. kpt. Schnagla, przeznaczona ja­
ko podpora dla szwadronu legjonowego, który po otrzymaniu 
dyspozycyj od płk. Mietzla, minął już tę kompanję na drodze 
ze wsi Pokrzy wianki do Kozinka.

Zadanie szwadronu brzmiało: Zwiad po osi Konary — Ko- 
zinek —Goźlice ku Włostowowi i Różkom.

Niedalekim jednak był ten zwiad. Kiedy bowiem szpi­
ca szwadronu wyjechała z za cypla wzgórza kozinkowskiego, 
została przy witana salwami piechoty rosyjskiej, obsadzającej 
wzgórze Grabiny. Na prawo w stronę lasku kozinkowskie­
go droga była zamknięta, jak o tern świadczyły meldunki, 
znajdującej się tam od wczorajszego wieczora, grupy mjr.
Teuf la z 1 korpusu. Nawprost na Grabinie leżał nieprzyja­
ciel. Pozostawała więc droga wyminięcia go od strony lasu 
płaczkowickiego. To też tam po nadejściu 11/8 p. piech. rtm,
Belina Prażmowski skierował szwadron.

Około godz. 8 rano na linję wszedł czołowy baon grupy 
Mietzla, rozwijając się w kierunku Grabiny i łącząc z grupą 
mjr. Teufla, która również poczęła wysuwać się powoli na­
przód, przy witana, tak jak i 11/8, odrazu bardzo silnym ogniem 
artylerji rosyjskiej i karabinów maszynowych.

W przeciwstawieniu do grupy Mietzla, pułk. Herzmanski, 
posiadając już znacznie wcześniej meldunki od swych patroli PUŁK. 
zwiadowczych, natychmiast po przebyciu Pokrzy wianki roz- HERZ- 
winął do natarcia dwa bataljony czołowe: IPyg p. piech. kpt. 
Bernera na Borków — Kaczyce i IV/99 na Mydłów, które też, 
ponosząc dość silne straty od ognia artylerji i karab. maszyn, 
ros. zdołały już około godz. 7,30 dotrzeć na wysokość wzgórza 
coty 280 i Kaczyc. Tu jednak, niepoparte ogniem swej art., 
która dopiero przeprawiała się przez Pokrzy wiankę, zmuszo­
ne były zatrzymać się i okopać, szukając łączności z grupą 
Mietzla, której lewe skrzydło po krwawym natarciu na Grabi­
nę znajdowało się w rejonie Łownicy. Ostatecznie około 
godz. 8 rano sytuacja poczęła kształtować się dość wyraźnie 
dowódcy dywizji. Niepokojąca była luka, jaka powstała 
między 99 a 8 p. piech.

To też gen. Bellmond, nie czekając na powrót wysłanego 
dla zbadania sytuacji na linji swego oficera sztabu kpt. Lun- 
zera, wydał następujący rozkaz:

GRUPA

MANSKIE-
GO



6  . . .  Nr. Op. 40. Do 1 Brygady Leg. Pol.
Nadany na mzgórzu Kamieniec 16. V. godz. 8,35. r. 
Kolumna pułk. Herzmanskiego ш malce na północ 
od Przepióroma. Czołomy pułk grupy Piłsudskie­
go z jedną legjonouią baterją ma ruszyć na mzgórze 
na mschód od Smojkoma. Reszta rezeruj dymizyj- 
nych stoi. Domództujo dymizji znajduje się na 
mzgórzu na południe od dmoru Kamieniec...t)

Rozkaz ten został doręczony Komendantoiui dość późno 
Ш Woli Konarskiej, gdzie znajdomałsię on przy sztabie pułk. 
Mietzla, obsermując przebieg boju jego grupy. Czołomym 
pułkiem był, jak już miadomo, 2. p. strzelcóuj 1 brygady. 
On mięć otrzymał rozkaz mykonania zadania, przyczem bliż­
sze informacje kpt. Berbecki dostał od samego Komendanta, 
który Ш międzyczasie przybył do Konar, gdzie rómnież zos­
tała podciągnięta brygada. Szpital polomy stanął ш Doma- 
radzicach,przygotomując się do przyjęcia rannych, zaś tabory 
za myjątkiem kuchni i mózkóm amunicyjnych przed tą msią.

Kpt. Berbecki po otrzymaniu dyspozycyj od Komendanta, 
ruszył drogą Konary — las płaczkomickinaPłaczkomice. Po 
drodze napotkano i-szy szmadron legjonomy, zaś przed msią 
Płaczkomice m lesie pułk dostał się m silny ogień artylerji 
ros., która przypuszczając, iż m nim kryć się muszą odmody, 
zasypała go ogniem smych polómek i haubic. Tam też za- 
meldomał się u kpt. Berbeckiego domódca 5 baterji, przydzie­
lonej do pułku, por. Borucki-Weydenthal. Przed msią m le­
sie pułk został zatrzymany. Na pramo od drogi stanął baon
II kpt- Ludmika-Piskora, na lemo I kpt. Słama-Zmierzyńskiego.

Sam domódca pułku mraz z domódcami baonóm mysunął 
się naprzód do Płaczkomic, skąd mógł obsermomać pole bit- 
my, zaś oddziały m tym czasie poczęły mydamać obiad.

Była to godzina 10, 30.
SYTUA- Nim jednak przejdziemy do dalszego działania pułku, zmu- 

CJA szeni jesteśmy zatrzymać się jeszcze nad przebiegiem akcji 
OGÖLNA ogólnej, aby następnie otrzymać plastyczny obraz działań 

pułku.
Otóż m tym czasie sytuacja ogólna przedstamiała się nastę­

pująco:

1)  Arch Wojsk. Kores. poi. I. Bryg. Leg. Pol. — MAJ, 19 15.



Leine skrzydło I korpusu ш rejonie Kozinka fmjr. Teufel 
z dujoma bataIjonamifI/13 iI/31 p. piech. Obrony Krajoinej), 
Ш inyniku braku ujspółdziałania ze strony II/8 p. piech. i sil­
nego ognia przeciiunika, zatrzymało się już po inysunięciu się 
na kilkaset krokom z lasu mzgórza kozinkomskiego.

Na lemo od tejże grupy nacierający II/8 p.piech. zdołał osią­
gnąć zaledmie stok mzgórza Grabiny, gdzie też zaległ, nie bę­
dąc już zdolnym do dalszego ruchu. Wzmocniony następ­
nie V/8 p. piech. nie zdołał podermać się do dalszego natar­
cia. W rejonie Kaczyc—coty 280 nacierający 99 p. piech., 
po uzyskaniu msparcia artylerji, której część zdołała przedo­
stać się już na północny brzeg Pokrzymianki, począł mysu- 
mać się dalej ku zachodniemu brzegomi Kaczyc i Grocholi- 
com, lecz tam rómnież utknął.

Jeszcze dalej na północ nacierający 49 p, piech. przy bar­
dzo silnych stratach myszedł na mysokość 99 pułku i tam 
się okopał. Te dane, zebrane przez kpt. Lunzera i dostar­
czone następnie gen. Bellmondomi mraz z rozkazem domódz- 
tma II Korpusu, stały się podstamą do mydania rozkazu dymi- 
zyjnego, organizującego natarcie na pozycje przecimnika;

. . .  1. Nieprzyjaciel, piechota z artylerją (także ciężką), o- 
kopany na skraju Włostoma i na południe i północ 
od tegoż. Jedna grupa nieprzyjaciela okopana m rej. 
folmarku Grabina. Silniejszy nieprzyjaciel zamierza 
przełamać 46 dymizję piechoty m rejonie Przyby- 
słamic.

2, Lerne skrzydło I korpusu m natarciu na Grabinę. 
Dołączając do tegoż natarcia, płk. Mietzl zaatakuje 
mzgórze na mschód od Beradzi. Gen.Jemrich 
m natarciu na linji mschodni kraj Gojcoma—cota 263 
— na zach. od Włostoma, aż do południomego kraju 
Kaczyc. Między temi grupami jeden pułk Leg. Pol­
skich m kierunku na Smojkóm.

3. Dymizja naciera grupą pułk. Mietzla, której zostają 
podporządkomane odmody dymizyjne—grupa pułk. 
Piłsudskiego, przez cotę 282, folmark Beradź m kie­
runku na Kuróm i jeżeli potrzeba częściami na mschód 
dla obciążenia 46 dym. piech. Grupa Jemricha 
z podporządkomanym polskim pułkiem piech. z 
mlasną baterją, nastamionym już na Smojkóm, za-



4-

5-

g  atakuje Włostów i kryje łeuią flankę grupy Mietzła.
Wziąść pod umagę zabezpieczenie północnej flan­
ki od Opatoma, poniemaż теЫошапе tam są silniej­
sze oddziały nieprzyjaciela. Odmód dymizyjny 
(IV/3 p. piech. (austr.) postępuje za grupą Jemricha 
na Włostóm; dyujizjon haubic I/2 jest zauiiadomio- 
ny o ujspieraniu natarcia grupy Mietzla z rej. Gar- 
boujic, pozostaje jednak ш dyspozycji domództuja 
dymizji.
Domództujo dymizji udaje się do Mydłoma — tam 
ciągnąć połączenia telefoniczne.
Zakład sanitarny dymizji i mysunięty park amuni­
cyjny dymizji udaje się do fołmarku Kamieniec.. .1) 

DALSZA Rozkaz ten otrzymały domództma grup między 11,30 a 12, 
AKCJA nie otrzymał go jednak kpt. Berbecki, który też zamierzał 
2. PUŁK. działać medług poprzednio podanego rozkazu dymizji (ob. 

STRZEL, strona (5). Rozkaz ten podamał jako cel mzgórzena msch. od 
Smojkoma, oraz miejsce boju 99 p. piech., to jest na msch. 
od Przepióroma. W mykonaniu zatem smego zadania kpt. 
Berbecki postanomił ruszyć do natarcia; II baonem m celu ob­
sadzenia linji miatraki—Beradź, zaś I baonem na Garbomice.

Piermszy zaczął natarcie II baon. Rozminąmszy się na 
skraju lasu płaczkomickiego, po my słaniu mprzód patroli bo- 
jomych, ruszył naprzód dmoma kompanjami m piermszej 
linji (3 por. Oseta-Kmiecińskiego i 4 por. Kroka-Paszkomskie- 
go), podczas gdy dmie następne, t.j. i-sza por. Alfa-Tarczyń- 
skiego i 2-ga ppor. Koniecznego, miały posumać się m tyle ja­
ko odmodome. Obie piermsze kompanje, rozminąmszy się 
m tyraljery,mypadły z lasu i odrazu pędem ruszyły przez płas­
kie mzgórze na miatraki, midoczne jak na dłoni. Ledmie 
jednak myszły na grzbiet zostały przymitane silnym ogniem 
artyleryjskim, który jednak nie zdołał pomstrzymać ich roz­
pędu. Ze stosunkomo małemi stratami dotarły one aż do 
zagłębia terenomego m rejonie miatrakóm i Beradzi, gdzie 
natknęły się na ubezpieczający leme skrzydło grupy Mietzla 
pluton lł/8 p, piech.

Domódca baonu, midząc m jak ciężkim ogniu przesumała 
się jego piermszalinja, postanomił Obmodome sme kompanje

1) Arch. Wojsk, koresp, poi. I. Bryg. Leg. Pol. M A J, 1915.



polustrzymać ш posmuaniu się przez luzgórze i skieroiuać je 
okólną drogą irąiuozami przez Kozinek na Beradź, Widząc 
zaś, iż obie jego czołorue kompanje znalazły się lułaściruie 
Ш strefie, ubezpieczonej przez Austrjakóui, zdecydomał się 
je ściągnąć do Beradzi, gdzie mogłyby znaleźć lepszą osłonę, 
niż na gołem mzgórzu. Nie doczekamszy się przybycia 
smych kompanij obmodomych, ujysłał na ich poszukimanie 
łącznikom.

W tym samym czasie rozpoczął ruch rómnież I baon. Tu
do natarcia ш piermszej linji zostały myznaczone kompanje: 
2-ga ppor. Hajeca jako lemoskrzydłoma i i-sza ppor. Tunguza- 
Zamiślaka, zaś 3-cia por. Kostka-Aleksandromicza i 4-ta ppor. 
Styka-Stachiemicza miały pozostać m odmodzie. Wobec 
stmierdzenia jednak przez patrole bojome, iż Garbomice są 
obsadzone przez patrol ubezpieczający z 99 p. piech., do tej 
msi została przesunięta tylko 2 komp., podczas gdy i-sza po­
została m Płaczkomicach, oczekując na rozkazy domódcy ba­
onu, który mraz z 2-gą przesunął się do Garbomic. Tam zo­
stał mysunięty pluton sierż. Guzomskiego z 2 komp. na mzgó- 
rze na msch. od msi, m celu jej ubezpieczenia, jak i namiązania 
do oddziałóm II baonu. Ruch ten został przymitany przez 
bardzo silny ogień artylerji rosyjskiej. Ostatecznie około 
godz. 12,15 pułk znajdomał się już na przemidzianych stano- 
miskach, przyczem m Płaczkomicach zebrało się pięć kompa­
nij odmodomych,t.j. trzy z 1 baonu i dmie zamrócone przez do- 
módcę pułku z drogi do Beradzi. Zamrócenie tych kompanij 
nastąpiło m myniku otrzymanego rozkazu z brygady, który po 
dając ogólną sytuację, podamał rómnież i zadanie pułku, dzię­
ki czemu dalsze natarcie II baonu okazało się niepotrzebnem.

5-ta baterja znajdomała się m tym czasie m marszu na sta­
nom iska na pinc-msch. od Przepióroma. Natomiast i-szy 
szmadron oczekimał na dalsze rozkazy m lesie koło Woli 
Konarskiej.

Kpt. Berbecki znał już sytuację na najbliższem sobie przed­
polu, miedząc, gdzie jest 8 i 99 p. piech., a przynajmniej ich 
ubezpieczenia, dalej z rozkazu brygady miedział, jakie jest 
jego zadanie. Stąd też my daje o 12,40 nome dyspozycje, 
o których melduje do 4 dymizji:

. . .  Melduję, iż jestem z 2 pułkiem na północ od 
Płaczkomic i maszeruję dalej między Garbomicami



1 0  i Beradzią na Sinojkóin (cota 264). Będę nacierał aż
do uzyskania styczności z 8 i 99 pułkami. Nasza 
artylerja (jedna baterja)zajmie stanomiska na połud­
nie od Garbomic ш przeciągu pół godziny. Mam 
1200 karabinom i 2 karabiny maszynome, 4 działa.. 1)

Zasadniczo mięć stamiając sobie jako cel mypełnienie luki 
między obu pułkami (8 i 99), mydaje rozkaz:

. , .  Drugi bataljon zajmie pozycję od litery ,,B” na­
pisu Beradź do miatraka (na płnc-msch. od Łomnicy) 
na płdn. od coty 218 — Piermszy baon od mspom- 
nianego miatraka od litery „c” napisu Kaczyc; koń- 
comej napisu Kaczyc... 3)

Półbaon (komp. 1 i 2/II) miał pozostać nadal m Płaczko- 
micach jako odmód domódcy pułku. Oddział karab. ma­
szyn. por. Rokity - Maxymomicza został podporządkomany 
domódcy I baonu. Baterja m tym czasie stała już na stano- 
misku na południe od Przepióroma z punktem obsermacyj- 
nym m Garbomicach.

Kapitan Słam - Zmierzyński, zorjentomany już m terenie, 
który mógł oglądnąć z Garbomic, po pomrocie do Płaczkomic 
mydał sme rozkazy: 1 komp. miała obsadzić odcinek od mia­
traka na południe od coty 218 do mąmozu tejże coty, nalemo 
od niej rómnież frontem na mschód 3 komp.; m tyle m małym 
poprzecznym mąmozie na południe od Kaczyc — 4 komp., jako 
odmód. 2 komp. miała pozostać m odmodzie m Garbomi­
cach, przesłaniając początkomo rozmijanie się pozostałych 
kompanij. Wraz z baonem miał mspółdziałać oddział ka­
rab. maszyn, por. Rokity-Maxymomicza.

Domódcy kompanij, poinformomani dokładnie przez kpt. 
Zmierzyńskiego,ruszyli natychmiast do mykonaniasmych za­
dań, my korzy stując znakomicie teren. Komp. 3 zaraz z Płacz­
komic ruszyła między Garbomicami a Przepióromem i dalej 
na zachód od coty 264. Kompanja zaś 1 przez Garbomice.

Ruch obu kompanij odbymał się dość spokojnie, przyczem 
ostrzelimaną była tylko i-sza i to z rejonu Grabiny, podczas 
gdy 3-cia, osłaniana mzgórzem coty 264, nie odczumała zu­
pełnie żadnego ognia aż do chmili, kiedy poczęła się mysu-

1) Arch. Wojsk. Akta op. 5. p. p. Leg. Pol.
2) Ibid.



luać dopiero za samo luzgórze. Tam oczom domódcy 3 
kompanji, jak i ш chiuilę później róiunież i domódcy 1 kom- 
panji ukazał się dość ciekamy midok, którego obaj nie spo- 
dziemali się. Oto frontem na mschód (na południe od 
Kaczyc) leżały szeroko rozłożone tyraljery austrjackie (II/99 
p. piech. kpt. Bernera), zmiązane bardzo silną malką ogniomą 
z nieprzyjacielem, który zajmomał mzgórze na północ od 
coty 218. Był to moment, Ш którym domódca baonu otrzymał 
kategoryczny rozkaz nie czekania na dołączęnie się do natar­
cia 2 p. strzelcóm, lecz przejścia zaraz do dalszego natarcia. 
To też midok ukazujących się tyraljer kompanij legjonomych 
był i dla kpt. Bernera midokiem bardzo miłym; nie zmlekał za 
tern, lecz natychmiast kazał smej odmodomej 7 komp. mzmoc- 
nić piermszą liiiję i podermać ją do szturmu. Tak mięć 3 
komp. znalazła się na tyłach linji tyraljerskiej austrjackiej, do 
której przyłączyła się, anamet zdołała ją myprzedzićm sztur­
mie. i-sza, podchodząca z flanki do pozycyj rosyjskich, 
zmiązanych ogniem m kierunku zachodnim, myminąmszy po 
drodze jeden pluton 99 p. piech., stojący jako ubezpieczenie 
na południomym stoku mąmozu, przeszła rómnież do szturmu, 
uderzając z najmiększym impetem na okopy rosyjskie, z któ­
rych ogień został skieromany na nią dopiero m ostatniej chmi- 
li, i zdobyła je, zagarniając rómnocześnie dma karabiny ma- 
szynome i kilkunastu jeńcóm; taksamo zresztą jak i 3-cia, któ­
ra rómnież mzięła dalszych kilkunastu jeńcóm. W szturmie 
tym, jak i przy podchodzeniu do linij austrjackich 3 kompa­
nji, śmietnie mspółdziałał oddz. karab. maszyn. II/99 p. piech., 
ukryty m miodem zbożu m tyle za pramem skrzydłem baonu. 
Ostatecznie obie kompanje leg. pozostały m odmodzie m mą- 
mozie, podczas gdy grzbiet mzgórza na północ od coty 218 
został obsadzony przez II/99 p. piech. W chmilę później 
przybyła do tegoż mąmozu, gdzie stały obie kompanje, 4 kom- 
panja mraz z domódcą baonu, który natychmiast porozumiał 
się z kpt. Bernerem, otrzymując od niego bliższe myjaśnie- 
nia co do ogólnej sytuacji 99 p. piech. Artylerja rosyjska 
odezmała się silniej dopiero m chmili szturmu i mzmocniła 
go następnie, lecz strat żadnych nie poczyniła.

Przejdźmy teraz do działań domództma pułku i II baonu 
kpt. Ludmika-Piskora.

Otóż zaraz po mydaniu smych poprzednich zarządzeń i

II



12  ujyruszeiiiu I baonu do ich ujykonania, doujódca pułku otrzy­
mał rozkaz doujódcy 8 brygady gen. Jemricha:

. . .  Nacierają: Podporządkomany pułk Leg. Poi. mraz 
z polską baterją przez Smojkóm —cotę 250 — 294 na 
ujschodnią część Włostoma; Grupa pułk. Herzman- 
skiego (99 p. piech. i jedna baterja) pramem skrzy­
dłem przez cotę 264 — zach. część Smojkoma na śro­
dek Włostoma; Grupa pułk. Strohubera...

3) Pułk Leg. Pol. strzeże lemą flankę grupy Mietzla . . .
4) Artylerja mspiera natarcie i opracomuje Włostóm.
5) Natarcie rozpoczyna się zaraz... 1)

Na podstamie tegoż rozkazu kpt. Berbecki, zorjentomany już 
całkomicie m smem zadaniu, zdecydomał się ściągnąć sterczą­
cy Ш rejonie Beradzi półbaon kpt. Piskora do Garbomic, do 
smego odmodu, gdzie obie te kompanje mogłyby otrzymać 
obiad, zaś I baon, mzmocniony dmoma odmodomemi kom- 
panjami 11 baonu, które już znajdomały się m Garbomicach, 
rzucić do dalszego natarcia na Smojkóm.

Stąd mięć o godz. 15,45, kiedy już I baon opuścił linję Gar­
bomic i znajdomał się m opisanem poprzednio natarciu, my- 
słał do kpt. Słama-Zmierzyńskiego następujący rozkaz:

. . .  Otrzymaliśmy rozkaz przejść do ataku na Smoj­
kóm, nie czekając na sąsiadóm. Wobec tego na­
tychmiast przyślę mam dmie komp. II baonu. Ha- 
jec rómnież po zjedzeniu obiadu pójdzie do mas. 
Także Ludmik, domódca II baonu 2. p, p. z resztą. 
Cel masz —mziąść folmark Smojkóm i zająć pozycje 
przed Smojkomem na Włostóm. Jak tylko otrzy­
macie 2 komp. 11 baonu, atakujcie... 2)

Rozkaz ten otrzymał kpt. Słam-Zmierzyński już po myko- 
nanym szturmie, a mięć około godz. 16,45. Do kpt. Pisko­
ra został mysłany znóm rozkaz, by mraz ze smemi kompan- 
jami odszedł do Płaczkomic, a stamtąd po zjedzeniu obiadu 
do Garbomic. Rómnocześnie do domództma 1 brygady o 
godz. 16,00 kpt. Berbecki my słał meldunek:

., .O godz. 4,00 zrómnaliśmy się z linją Mietzla i Jem­
richa i po zjedzeniu obiadu przez ostatnie dmie komp.

1) Arch. Wojsk. Koresp. pol. I Brgg. Leg. Pol.—M AJ 19 15.
2) Arch. Wojsk. Akta op. 5 p. p. Leg. Pol.



odujodoiue, które są ш rezeriuie ш Garboiuicach, 
zgodnie z rozkazem dymizji przechodzimy do ataku 
na Smojkóm. W 11 baonie jeden zabity, rannych 
oficeróm 2, żołnierzy 3. Sam z rezermą przecho­
dzę do mąuiozu koło coty 218. Chłopcy idą bar­
dzo ładnie... t)

Wkrótce też po mysłaniu tegoż meldunku kompanje, znaj­
dujące sie Ш Garboujicach, a mięć 2/I, oraz 1 i 2/II otrzymały 
rozkaz przesunięcia się do mąmozu coty 218. Na miado- 
mość zaś o zdobyciu karab. maszyn, kpt. Berbecki mysłał za­
raz meldunek do doujództma dymizji (godz. 17,30.) i do do- 
luództiua brygady, skąd też ш odpomiedzi otrzymał gratulacje 
szefa Sosnkomskiego z racji piermszego «fasunku», mraz z za- 
miadomieniem, iż brygada ш tej chmili (godz. 18,25.) rozpo­
czyna maneujr do natarcia na ujzgórze Grabiny. Wreszcie 
po nadciągnięciu 4/II, kpt. Berbecki kazał skieroiuać się jej do 
mspominanego już luąiuozu, podczas gdy 3/II na podstainie 
meldunku kpt. Zmierzyńskiego o niezabezpieczonem praiuem 
skrzydle 1 baonu, nakazał skieroiuać na mysokość miatraka 
na południe od coty 218, zarazem czyniąc zadość rozkazomi 
8 brygady o zabezpieczeniu lemej flanki grupy Mietzla.

O godz. 19,25 kpt. Berbecki luysłałdo kpt. Słaiua-Zmierzyń- 
skiego jeszcze jeden rozkaz;

. . .  Wszystkie kompanje myślałem mam. Gdy 
mrok zapadnie,prześlę amunicję do młyna gdzie jed­
na komp. z Ludmikiem m rezermie. Jeżeli trzeba 
gdzieindziej, myślijcie do młyna łącznika (młyn na 
płd. od punktu 218).
P. S. Zdaje sie, że Tunguz zapędził się bardzo na­
przód, namiążcie łączność. Brygada atakuje zaraz
Grabiny, mięć tylko chodzi o odcinek pułk. Mietzla 
(8 1. R.). Brygada gratuluje 1 baonomi. Przecho­
dzę do Ludmika. Po posiłki posłałem... 2)

Cóż się m tym czasie działo z 1 baonem?
Tak kpt. Berner, jak i kpt. Słam-Zmierzyński nie miedzieli, 

co mają dalej robić! Piermszy mraz z baonem smym, a przy­
najmniej częścią jego znalazł się m pasie działania Leg. Pol.,
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1) Ibid.
2) Ibid.



1 4  zaś kpt. Zmierzyński,otrzymaujszy rozkaz nacierania na Smoj- 
kóm, midocznie nie mógł się zorjentomać, jak go mykonać,mi- 
dząc przed sobą gęste linje tyraijerskie П/99 p. piech. W tym 
też czasie Rosjanie rzucili do przecimnatarcia z rejonu Stop- 
toma jeden baon, który, z miejsca przymitany bardzo silnym 
ogniem paru bateryj austr. i leg., rozsypał się i ш nieładzie 
my cofał. Od ognia artyłerji zapalił się Stoptóm.

Ostatecznie doszło do porozumienia między obu domódcami 
na linji, m my niku którego kpt. Słam-Zmierzyński my dał rozkaz: 

. . .  W mąmozie na mysokości«C»Kaczyce 1 baon, na 
mysokości coty 218 —11 baon... 1)

Był to zatem rozkaz, przegrupomujący oba baony. Tak 
mięć kompanje 1, 2 i 4/II baonu mraz z częścią oddz. ll/ygp. 
piech. pozostały m rejonie 218, zaś cały Ibaon z oddz. karab. 
masz. przesunął się mąmozem na mysokość Kaczyc i Smojr 
koma, skąd kpt. Zmierzy ński zamierzał my konać dalsze natar­
cie na tę ostatnią miejscomość. W drodze przeczytał no­
tatkę płk. Herzmanskiego do kpt. Berbeckiego:

. . .  Moje linje, leżące przed Smojkomem, pomimo 
kilkakrotnych rozkazóm nie mogą podermać się do 
szturmu. Prosiłbym o zaatakomanie Smojkoma.. .2) 

Tak mięć Smojkóm, na przedpolu którego od zachodu le­
żały tyraljery II/99 p. piech., oraz północnego zach. IV/99 p. 
piech. stanomił m danej chmili jedyną przeszkodę m dalszym 
ruchu pramego skrzydła grupy gen. Jemricha, której centrum 
znajdomało się już m pobliżu Włostoma. Stąd też zrozu­
miałą była troska pułk. Herzmanskiego o dalsze losy natarcia 
m rejonie Smojkoma. Do mykonania natarcia została my- 
znaczona 4 komp. ppor. Styka-Stachiemicza, za którą miał 
stanąć jeden pluton 2 komp. i m dalszym jeszcze odmodzie, 
i-sza. Na pramo od 4-ej miała mysunąć się reszta 2 komp., 
m rejonie której miał stanąć oddz. karab. maszyn, por. Ro- 
kity-Maxymomicza, a na lemo od niej komp. 3-cia. Ugrupo- 
manie baonu nastąpiło m mąmozie kaczyckim, stanomiącym 
znakomitą zasłonę dla oddziałóm i umożlimiającym podejście 
na najbliższe odległości szturmome.

Była to już godzina 19,25-30, kiedy baon przy zachodzącem

1) Ibid.
2) Ibid.



słońcu ujśród bardzo silnego ognia młasnej artylerji, ostrze- 1 5  
liujującej młaśnie Grabinę, jaki częściomo okolice Smojkoiua,
Włostouja i Małżyna, oraz dość silnego ognia karabinomego, 
rozpoczął podchodzić do grzbietu urzgórza, na którem leżały 
okopane tyraliery II i IV/99 p. piech. Centrum, a mięć 
4 koinpanja miała uderzyć na środek msi, 3 kompanja na 
fołiuark i druga na ргашо od 4-tej. Karab. maszyn, ogniem 
smym miały odciąć ementualne przecimuderzenie z Małżyna.

Na mzgórzu myminięto tyraliery austrjackie, których 
znaczna część przyłączyła się do szturmu, zapouiiedzianego 
krótkim, chrapliiuym sygnałem trąbki austrjackiej i z prze- 
raźliujym okrzykiem «Hurra» linja runęła do szturmu.
3 koinpanja inpadła na folinark, gdzie nastąpiło krótkie, za­
żarte starcie z obrońcami rosyjskimi, przy użyciu bagnetóiu, 
kolb i namet łopatek; 4-ta, natrafiinszy na opróżnione już 
okopy rosyjskie, odrazu skręciła na 1ешо, idąc na północny 
kraniec insi; 2-ga ruszyła na przeciinległy koniec insi, króry 
ubezpieczyła. W rezultacie Sinojkóiu został zdobyty, przy- 
czem in ręce tak legjonistóin jak i Austrjakóiu inpadło kilku­
dziesięciu jeńcóin rosyjskich. Natychmiast po szturmie 
baon zajął stanoiniska ognioine, przygotomując się do odpar­
cia przecimiiderzeń. Na leinem skrzydle (północnem) stanęła 
3 kompanja, dalej na praino 4-ta, obok niej dmie kompanje 
11/99 p. piech. i oddz. karab. maszyn, por. Maxymoinicza inraz 
z 2 kompanją na prainem skrzydle; jako odiuód została ine 
dinorze 1 kompanja. Natychmiast po zajęciu linji, inysłano 
inprzód patrole. 1)

Przejdźmy teraz do działań reszty brygady, której oddziały, DZIAŁANIE 
jak sobie przypominamy, pozostały ściągnięte ш rejon Konar, POZOSTA- 
gdzie też otrzymały obiad. W niedługi czas po otrzymaniu ŁYCH 
lu doinództiuie brygady rozkazu dyinizyjnego (ob. strona 7) ODDZ. 
odezinał się jej nomy doinódca, a mianoiuicie pułk. Mietzel, I BRYGADY 
prosząc o przybycie do jego stanoiniska bojoinego najstar- ŁEG. POŁ. 
szego doinódcy z brygady. Pojechał tam Komendant. Po 
omómieniu obecnej sytuacji, pułk. Mietzel zarządził przepro-

i)Wyczerpujący opis faktycznego przebiegu akcji daje Jagmin-Sadoujski 
„Działania I baonu 5 р.р.ш dn. 16 i i7m aja 19 15  r. in bitumie nadPokrzyujian- 
ką“ . Bellona 1918 zeszyt 4.



X6 luadzenie natarcia na przestrzeni między ргашет skrzydłem 
jego grupy, a leinem I korpusu.i) Rómnocześnie na pytanie
Komendanta, czy istnieje luka między I korpusem a praiuem 
skrzydłem pułk. Mietzla, tenże odpomiedział niepemnie, sam 
nie miedząc, jak jest ш istocie, że «praindopodobnie flanki 
obu oddziałom się nie stykają». Wreszcie zastrzegł się co 
do użymania 1/8 p. piech., który, stanomiąc ostatni odiuód 
dymizji, mógł być użytym dopiero ш ostateczności.

Po tern porozumieniu się, szef Sosnkomski, znajdujący się 
mraz z Komendantem m Woli Konarskiej, mysłał dyspozy­
cję 2) podciągnięcia oddziałóm do Woli Konarskiej.

Po ich przybyciu Komendant nakazał je zatrzymać, poczem 
sam Ш tomarzystmie starszych oficeróm pojechał ш rejon 
mzgórza kozinkomskiego, by rozglądnąć się m sytuacji i tere­
nie. Po drodze został omómiony sposób komunikomania

1)  Dyspozycja do natarcia ш dn. 16. V. popoł. Wzgórze koło Woli
Konarskiej. 16. V. godz. 1 2 ’2 5  popoł. Przeciirnik zajmuje linję Włostóm-
— Grabina—uazgórze na połud. od Goźlic. Skrzydło I korpusu kończy 
się Ш pobliżu coty 282... Dymizja nakazała ogólne natarcie. Nacierają; 
gen. mjr. Jemrich z Mydłoma na Włostóm. Jeden pułk Leg. Pol., mypeł- 
niając lukę między gen. mjr. Jemricliem a nami, naciera z Garbomic na 
Smojkóm. Grupa pułk. Mietzla, której została podporządkomana reszta 
Leg, Pol. i i/8 p . piech. ma mykonać natarcie przez cotę 282 na Grabinę 
i Kuróm. W  tym celu zarządzam: ш rej, między ргаш ет skrzydłem baonu 
mjr. Boruszczaka aż do lemego skrzydła I korpusu, t. j. koło coty 282, naciera 
pułk. Piłsudski z czterema baonami przez Grabinę na Kuróm, starając się 
przedemszystkiem opanomać mzgórze koło Grabiny. W  natarciu dołą­
czają rómnież baony П/8 i V/8 z zajmomanych obecnie stanomisk — II/8 spe­
cjalnie z dyrekcją na cotę 262. Baon 1/8 p. piech., jako ostatni odmód dy­
mizji za Leg. Pol., m myśl mskazómek pułk. Piłsudskiego. Artylerja dym. 
przygotomuje natarcie. Pozatem przygotomymać będzie natarcie dymiz- 
jon haubic I/2 z rejonu Garbomic. Natarcie rozpoczyna pułk. Piłsudski po 
gruntomnem przygotomaniu artyleryjskiem. Czas natarcia poda baonom 
pułk. Piłsudski. Ja  znajduję się na skraju lasu koło Woli Konarskiej. 
Wybudomać stamtąd do Kozinka połączenie telefoniczne, poczem połącze­
nia ciągnąć dalej na Beradź. Meldunki na tej drodze...

2) Major Śmigły niech maszeruje drogą na Pokrzymiankę. Na mysoko- 
ści Woli Konarskiej niech kolumnę zatrzyma, sam niech zgłosi się do nas. 
Miejsce, gdzie się znajdujemy, mskaże Belina (przy pułk. Mietzlu). Tabor 
niech zostami m Konarach. 2) Artylerja (4 baterja) ma zająć pozycję na 
lemo od baterji austr. przy Konarach. Posterunek obsermacyjny niech 
założy koło miatraka; komendanta baterji i posterunku obsermacyjnego zor- 
jentuje co do sytuacji komendant baterji austijackiej i komendant austrja- 
ckiego posterunku obsermacyjnego. Belina ma ściągnąć szmadron i niech 
stanie z nim m Konarach. Sztab ma podciągnąć do nas.



się między Komendantem a domódcą baonu odmodomego VJ 
mjr. Tartaglią, poczem ш rejonie lasku mraz z napotkanym 
domódcą V/8 p. piech. mjr. Boruszczakiem Komendant obej­
rzał tamtejszy teren, jak i sytuację. W myniku zdecydomał 
natarcie przepromadzić dopiero o zmroku z przyczyn myłusz- 
czonych Ш smem spramozdaniu, podanem ш załączniku.

Naturalnie decyzja ta mymołała duże niezadomolenie ze 
strony pułk. Miedza, który około godz. 17,15 przysłał do Ko­
mendanta smego adjutanta z zapytaniem, dlaczego natarcie 
nie następuje. W odpomiedzi domiedział się, iż Komendant 
nacierać będzie dopiero o zmroku i to nie przez cotę 282, lecz 
przez mzgórze Grabiny, a mięć przechodząc przez mąmóz, le­
żący na północ od mzgórza kozinkomskiego. W między­
czasie oddziały 1 pułku piechoty, przeznaczonego do my kona­
nia zadania, zostały podciągnięte pod mzgórze kozinkomskie, 
zaś nieco m tyle stał 3 pułk mjr. Trojanomskiego. 4 ba- 
terja zajęła nakazane jej stanomiska, umieszczając smój punkt 
obsermacyjny m miatraku koło Konar. Wreszcie sanitar- 
jat rozlokomiał punkty opatrunkome, przygotomując się do 
przyjmomania rannych, przyczem do pracy zostalimciągnięci 
obaj lekarze pułkomi: ppor. Jakomicki z 1 pułku i por. Skład- 
komski z 3 pułku. W czasie od 18,15 do 18,30 artylerja 
m sile czterech bateryj lekkich (2 austr. 5 p. a. 1. i 2 legjo- 
nome) i 2 bat. haubic z I/2 p. haubic poi.) przygotomała 
smym ogniem natarcie, poczem poczęła mysumać się już pie­
chota. Do piermszej linji został myznaczony III bataljon 
kpt. Scaevoli-Wieczorkiemicza, mzmocniony kompanją por. 
Dęba-Biernackiego z I baonu; miała ona posumać się m scho­
dzie poza pramem skrzydłem linji nacierającej. Bataljon I 
m składzie pozostałych trzech kompanij: 2-ej ppor. Kruka- 
Grzybomskiego, 3-ej por. Wojsznara-Opielińskiego ią-ej por. 
Orzechomskiego-Dragata z domódcą baonu kpt. Bukackim- 
Burhardtem, miał pozostać m lesie kozinkomskim jako od- 
mód, przeznaczony do mykorzystania pomodzenia III baonu.
3 pułk mjr. Trojanomskiego stał m odmodzie obok, należą­
cego rómnież do odmodu Komendanta, 1/8 p. piech.

Ugrupomanie III bataljonu przedstamiało się następująco:
Na lemem skrzydle stanęła 3 kompanja por. Kukiela, smojem 
pramem skrzydłem opierając się o drogę z Kozinka do Gra­
biny, która miała być osią, mytyczającą kierunek natarcia.

Konary



i 8  Na ргашо od niej stanęła 2 komp. por. Zosika-Tessaro, dalej 
i-sza por. Mieczpsłaujskiego-Brodoujskiego i na ргашет 
skrzydle baonu 4-ta por. Sasa-Kulczyckiego. W tyle za tą 
kompanją ш schodzie ш ргашо ш шąшozie stanęła i/I por. 
Dęba-Biernackiego. Wprzód zostały шуsłane już o zmro­
ku patrole bojome. Znakiem do rozpoczęcia szturmu miał 
być sygnał, podany trąbką.

O zmroku linja poczęła się mysumać do przodu. Wymi­
nięto leżących ш okopach żołnierzy II/8 p. piech. i ш ciszy, 
рошоИ, często spramdzając łączność między kompanjami, 
zajęto podstamę do szturmu, leżącą ш odległości zaledmie 
kilkudziesięciu metrom od pozycyj rosyjskich, z których 
dochodziły odgłosy pomieszanych stóm komend, rozkazóm, 
jak i przekleństm. Jeszcze chmila tylko i mydanym już 
miał być sygnał do szturmu. W dali dopalały się resztki 
Beradzi, zapalonej przez artylerję los. ш czasie natarcia ш 
jej kierunku II/2 pułku kpt. Ludmika-Piskora, na ргашо ja­
rzyły się jeszcze zgliszcza Pęchoma, ш przedzie palił się Sto- 
ptóm, Ш tyle zaś z mąmozu, dochodziły słabe odgłosy jadą­
cych kuchni polomych z źymnością dla II/8 p. piech. Jesz­
cze chmila, dłużąca się jednak niepomiernie! To jakaś łącz­
ność się zermała, to znóm nastamiano dokładniej front kom- 
panij, by Ш ciemnościach nie pompadały na siebie. Jeszcze 
chmila! I naraz, zamiast sygnału, doniosłe mołanie; «Wo ist 
Herr Kommandant». То jeden z łącznikóm z najbliższej 
stacji telefonóm polomych śpieszył z jakimś mażnym rozka­
zem. Za chmilę zaś my dane zastały rozkazy do ściągania pa­
troli, jak i następnie do odmarszu kompanii do Pokrzymianki.

Cóż się stało?
OGÖLNA Aby myjaśnić przyczynę tego niespodziemanego odmoła- 

SYT. II nia przygotomanego już natarcia, musimy przyjrzeć się sy- 
KORPUSU tuacji ogólnej na odcinku całego II korpusu.

Na pramo od 4 dymizji pochoty m tym dniu nacierała 
m ogólnym kierunku z południomego zachodu na mschód 
na Opatóm — 25 dym. piech., która już od mczesnych go­
dzin przedpołudniomych odczumać poczęła rómnież tężeją­
cy z godziny na godzinę opór przecimnika, i mreszcie m go­
dzinach południomych jej natarcie zostało zatrzymane.

Niepokojącą była bardzo duża luka, jaka istniała między 
tą dymizją, a działającą m odległości kilkudziesięciu kiło-



aietróiu na płn.-zach. niemiecką dyinizją Bredoma, która l ę  
prócz tego Ш dzisiejszem natarciu miała skręcić na północ, 
dzięki czemu luka ta miała się jeszcze pomiększyć. Wpram- 
dzie, Ш celu namiązania łączności i zabezpieczenia przed nie­
spodziankami, została na Waśnióm — Ostromiec my słana sła­
ba grupa pułk. Wolfa (3 baony 84 p. piech. z jedną baterją 
i pół szmadronem kam.), lecz z nią stracono łączność już od 
mczesnych godzin porannych. I naraz m godzinach popo- 
łudniomych na lerne skrzydło dymizji runęła masa pułkóm 
grenadjeróm rosyjskich z 3 dymizji, która m szybkiem tem­
pie zepchnęła słabe oddziały austrjackie, dochodząc około 
godz. 18.30 na mysokość szosy z Opatoma do Łagoma, łamiąc 
po drodze mszelkie próby oporu, jak i przecimnatarć.

Ostatecznie straty dymizji, pobieżnie obliczane, mynosiły 
już Ш tym czasie ponad trzy tysiące ludzi, ale najgorszym 
był upadek ducha, który też pomodomał dalsze cofanie się 
oddziałóm na południe.

W działaniach 4 dymizji klęska ta poczęła się odbijać 
m postaci rozkazóm II korpusu, nakazujących oddamanie 
coraz to innych jednostek na rzecz rozbitej 25 dymizji i mre- 
szcie m postaci rozkazu korpusu, zarządzającego przermanie 
mszelkich działań zaczepnych, jak i zgody na ementualny 
odmrót na linję rzeczki Pokrzymianki. W myniku tegoż 
rozkazu nastąpiło młaśnie odmołanie natarcia I brygady pod 
Grabiną, przyczem rozkaz ten brzmiał:

. . .  Ze mzględu na sytuację 25 dymizji piech., która 
pramdopodobnie będzie musiała odejść poza linję 
Pokrzymianki, 4 dym. piech. przegrupuje się na­
stępująco: Generał mjr. Jemrich, bez IV/3 p. p.
(austr.), który odszedł do dyspozycji 25 dym. piech., 
odejdzie m łączności z grupą gen. mjr. Bolberitza 
(z 25 dym. piech. — przyp. autora) na linję Imani- 
ska — Tencza — Krępa Dolna — Mydłomiec —mzgó- 
rza na południe od Kaczyc — mzgórza koło Łomnicy, 
gdzie łączność z grupą Mietzla. Domództmo gru­
py pominno zatroszczyć się o mystamienie odmo- 
dóm między Imaniskami a Krępą Dolną. Grupa 
Mietzla przemidzi utrzymanie osiągniętych stano- 
misk m łączności z I korpusem (Grupą Haasa).
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DALSZY 
CIĄG 

DZIAŁAŃ 
2 PUŁKU.

W nakazanych linjach okopać się . . .  i)
W nocy mycofane z rejonu Grabiny oddziały i i 3 pułków 

zostały zakwaterowane we wsi Pokrzy wiance.
Powróćmy teraz do pozostawionego w rejonie Swojko- 

wa — Kaczyc 2 pułku strzelców kpt. Berbeckiego.
O godz. 20,30 sytuacja 2 pułku przedstawiała się następu­

jąco: I baon znajdował się w rejonie Swojkowa, łącząc bez­
pośrednio z П/99 p. piech. i ubezpieczając zdobytą miejsco­
wość. II baon natomiast, rozwinąwszy jeszcze ostatnią 
swą kompanję — 3-cią, rozłożony był na linji poprzedniej,któ­
rej prawe skrzydło przedłużyła wspomniana 3 komp., oko­
pując się na płdn. od 218.

W tej sytuacji nastąpiło zamieszanie.
Mianowicie, ku zdziwieniu dowódcy I baonu, Austrjacy 

niespodziewanie zarządzili odwrót II/99, pozostawiając na 
miejscu jeden pluton, który niezadługo również wycofał się. 
Na zapytanie kpt. Sława-Zwierzyńskiego wyjaśnili, iż mają 
taki rozkaz z dowództwa pułku i że położone dalej ku pół- 
nocnemu-wschodowi ich bataljony już się wycofały. Po­
nieważ zaś z dowództwa pułku nie było żadnych wiadomo­
ści, a sytuacja odosobnionego baonu poczynała stawać się 
niepokojącą, więc kpt. Zwierzyński, pozostawiając dowódz­
two baonu w rękach por. Maxymowicza i polecając mu na 
wypadek niebezpieczeństwa wycofać baon na zachodni kraj 
Kaczyc, sam udał się do Kaczyc, by tam zasięgnąć bliższych 
wiadomości. W chwilę później po jego odejściu por. Ма­
ху mowicz, widząc całkowite odosobnienie bataljonu, zdecy­
dował wycofać go do Kaczyc, lecz w wyniku ciemności, za­
miast przejść do następnego wąwozu, leżącego na zach. od 
Swojkowa, bataljon począł posuwać się na południe pierw­
szym wąwozem, dzięki czemu nie trafił do chat kaczyckich, 
leżących w sąsiednim wąwozie. Nastąpiło zamieszanie; 
baon zatrzymał się. Poczęto poszukiwać właściwej drogi, 
lecz początkowo bezskutecznie. W międzyczasie Rosjanie 
zajęli ponownie Swojków, dzięki czemu kpt. Zwierzyński, 
powracający do swego baonu, wpadł na nich i tylko z tru­
dem udało mu się wycofać. Położenie poczęło się stawać 
krytyczne. Wszyscy zdawali sobie sprawę z obecnej sy-

1) Arch, ujojsk. koresp. poi. 1 Bryg. Leg. Pol. M AJ. 19 15  r.



tuacji. Przemogło zmęczenie — żołnierze spali i tylko ofi- 
ceromie usiłomali m ciemnościach nocy znaleźć jakieś myj- 
ście z sytuacji. Pomaga położenia pomiększyła się z chmilą, 
kiedy do baonu przypadkomo przybył adjutant pułku ppor. 
Borek-Herstahl, który przyniósł miadomości o zajęciu Smoj- 
koma przez Rosjan, jak i ich obecności na najbliższych mzgó- 
rzach. Zaniepokojono się pomażnie o losy domódcy baonu, 
o którym miedziano, iż miał pomracać do Smojkoma m razie 
nieprzybycia baonu do Kaczyc. W tej sytuacji baon, ubez­
pieczony dmoma posterunkami, pozostał na miejscu około 
półtorej godziny. Brak miadomości o losach baonu,jaki nie­
obecność adjutanta mymołały rómnież obamę m domództmie 
pułku, mieszczącym się, jak poprzednio, m miatraku na pół­
nocnym zachodzie na Łomnicy.

Rozkaz z domództma 8 brygady piech., zarządzający myco- 
fanie, nadszedł do domództma pułku o godz. 23,00., a mięć 
mómczas, kiedy 99 p. piech. rozpoczął już smój odmrót. 
Czytamy m nim:

. . .  1) Z umagi na sytuację 25 dym. piech., która 
pramdopodobnie będzie musiała odejść za linję rze­
ki Pokrzymianki, grupa gen. mjr. Jemricha odejdzie 
m następującą sytuację: a) grupa pułk. Strohubera 
obsadza Ten cza (młącznie) do... b) grupa pułk. Herz- 
manskiego obsadza m łączności z 49 p. piech. przez 
Mydłomiec do mzgórz na południe od Kaczyc (młą­
cznie), mystamia jeden baon, jako odmód brygady 
do Mydłoma. Turecka baterja haubic 3/II do dmo-
ru Brzeziny, baterje lekkie 1/12 i 3/5 do Boduszoma. 
Przepramy przez Pokrzymiankę zrekognoskomać. 
c) Domódca pułku Berbecki z 2 pułkiem Leg. Pol. 
i polską baterją obsadzi m łączności z 99 p. piech. 
południe Kaczyce do mzgórza na płnc od Łomnicy, 
gdzie namiązać pemną łączność z 8 p. piech. 2) Do- 
mództmo brygady Mydłóm, gdzie... 3) Tabory od- 
działóm po my daniu jedzenia... 4) Zakład sanitarny 
dym. i pociąg amunicyjny Kamieniec. 5) Obsadzo­
ne linje umocnić technicznie i bronić aż do ostatnie­
go człomieka...!)
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1) Arch. Wojsk. poi. Bryg. Leg. Pol. M A J 1915.



2 2  Po otrzymaniu tegoż rozkazu kpt. Berbecki mysłał natych­
miast smego adjutanta z rozkazem do mycofanialbaonu, lecz, 
jak to już midzieliśmy.nie został on mykonanym.

O ujypadkach tych kpt. Berbecki pisze ш smem spramo- 
zdaniti:

. . .  O godzinie 1 1  (ш nocy) otrzymaliśmy zamiado- 
mienie, że 8 p. p. ataku promadzić nie będzie, a 99-ty 
cofa się na Kaczyce, przyczem przesłana dyspozycja 
nie zamierała ścisłych granic odcinkom. Otrzy­
małem zamiadomienie, że łączność między naszemi 
baonami, a rómnież Il-gim baonem i 8 p. p. została 
zermana. Noc była ciemna, ogień nieprzyjacielski 
rósł, zachodziła możlimość kontrataku. Wobec 
tego sam poszedłem na prame skrzydło, celem my- 
rómnania linji II baonu i przymrócenia łączności 
z 8 p. p., adjutant zaś pułku m tym samym celu zo­
stał mysłany na linję I baonu. . .  0

17  MAJA. Wyjaśnienie sytuacji pułku nastąpiło dopiero nad śmitem, 
kiedy to patrol oficerski, mysłany z I baonu, przy pomocy 
napotkanego przypadkomo patrolu II baonu, zdołał odszukać 
młaścimy kierunek dalszego mycofymania się i następnie 
przepromadził cały baon do rejonu Kaczyc, gdzie połączył się 
ze smym domódcą. Od domódcy oficerskiej placómki II/99 
p. piech. domiedziano się o mypadkach m nocy, poczem baon 
zajął stanomiska obronne: 1 kompanja ppor. Tunguza-Zami- 
ślaka została mysunięta mprzód m kierunku Smojkoma, zaj­
mując sme stanomiska na północ od tego miejsca, gdzie po­
przedniego dnia zostały zdobyte karabiny masz., z zadaniem 
ubezpieczenia przegrupomania bataljonu. 2 komp. ppor. 
Hajeca stanęła na południe od Kaczyc frontem na mieś i na 
pramo od niej, komp. 4 ppor. Styka-Stachiemicza frontem na 
mschód. Wreszcie 3 komp. por. Kostka-Aleksandromicza 
stanęła m odmodzie m mąmoziku, prostopadłym do Kaczyc. 
W miejscu zaś, gdzie dnia mczorajszego były zdobyte kara­
biny masz., stały dmie kompanje II/2, z któremi namiązano 
ścisłą łączność.

W tym ugrupomaniu baon jednak nie pozostał dłużej, gdyż, 
jak się myjaśniło mkrótce, rejonKaczyc należał do 99 p.piech.,

i) Arch. Wojsk. Akta op. 5 p. p. Leg. Pol.



którego II baon począł inysuirać sine kompanje, dzięki cze- 2 3  
mu 1 i 2 kom. mogły zostać zluzomane. Nim jednak to na­
stąpiło, 1 kompanja, zagrożona obejściem, mysumających 
się ze Sm oj коша, jak i z Małży na oddziałom przecimnika, шу- 
cofała się na południe od Kaczyc, ш myniku czego kpt. Zmie- 
rzyński zdecydomał się ściągnąć narazie tylko 2 kompanję, 
a sme ргаше skrzydło mydłużyć przez mstamienie tam odiuo- 
domej — 3-ciej. Rómnocześnie mysunięte dmie kompanje 
II baonu otrzymały rómnież rozkaz przesunięcia się do Gar- 
bomic do odmodu pułku. W tym młaśnie czasie zaszła fa­
talna omyłka. Por. Kostek - Aleksandromicz, niezorjento- 
many o tern, iż przed jego linją znajdują się młasne oddziały, 
midząc me mgle, zesumającą się ze mzgórza tyraljerę, otmo- 
rzył na nią ogień, który, mimo przermania go dość szybko, 
spomodomał trochę strat. Ostatecznie zaś, m myniku dal­
szego mydłużania smego frontu przez 99 p. piech., została zlu- 
zomana jeszcze przez Austrjakóm 4 kompanja, tak że koń- 
coma dyslokacja I baonu przedstamiała się następująco; od 
mąmozu na płdn. od Kaczyc, m stronę tej msi stała 3 kom­
panja, za nią m odmodzie pozostała 2-ga, podczas gdy i-sza 
i 4-ta odeszły do Garbomic, do odmodu pułku. Rómnocze­
śnie przegrupomał się II baon, który, znajdujące się na prze­
dzie, sme kompanje i-szą ppor. Glutha-Nomomiejskiego, któ­
ry objął domództmo po kontuzjomanym ppor. Alfie-Tarczyń- 
skim i 4-tą por. Kroka-Paszkomskiego, jak i częściomo 2-ą 
ppor. Koniecznego, mycofał do tyłu, mydłużając front mzdłuż 
mąmozu na południe od Kaczyc z 4-tą m odmodzie. Wkrótce 
jednak po przybyciu na łinję kpt. Berbeckiego nastąpiła zmia­
na, m myniku której kompanje 2-ga i 4-ta odeszły do Garbo­
mic, natomiast na linji pozostały tylko i-sza i 3-cia por. Oseta- 
Kmiecińskiego, zajmując brzeg mąmozu na południe i płdn- 
msch. od mzgórza, na którym były zdobyte karabiny masz. 
Całe to przegrupomymanie obu baonóm, a szczególniej II od- 
bymało się już pod bardzo silnym ogniem karabinomym ze 
strony Rosjan, którzy, mysumając się ze Smojkoma i Małżyna, 
jak rómnież i od strony Stoptoma, zasypymali oddziały Leg. 
smym ogniem karabinomym i karabinóm maszynomych.

W Garbomicach znóm, gdzie ulokomało się domództmo 
pułku, m odmodzie były 4 kompanje, po dmie z każdego ba­
onu, oddz. c. k. m. i tabory bojome. Własna 5 baterja na



2 4  stanoluiskach, jak ш dniu poprzednim, i)

W tymże czasie pułki i i 3 piecli. I brygady spokojnie prze- 
bymały Ш Pokrzymiance, oczekując na dalsze rozkazy, z któ­
rych piermszy pułk. Mietzla z godz. 9,05 rano podamał tylko 
ogólną sytuację na froncie 25 i 4 dym. piech., oraz dyzlo- 
kację taboróm.

OGÖLNA Przejdźmy teraz do opisu sytuacji ogólnej, aby jasno 
SYT. II ująć dalsze mypadki, jakie zajdą m godz. popołudniomych.

KORPUSU Otóż 25 dyiuizja piech., która ш nocy poczęła pomoli po- 
rządkomać się na osiągniętych noiuych stanomiskach od Ima- 
nisk na płnc-zach., ш godz. przedpołudniomych poczęła znóm 
odczumać zmiększony nacisk przecimnika, który mszakże, 
po msadzeniu do łinji pozostałych odmodóm, został pomstrzy- 
manym. Około południa jednak nacisk nieprzyjaciela 
zmiększył się ponomnie i ostatecznie 25 dym. piech., zdemo- 
ralizomana już silnie maikami dnia poprzedniego, nie mytrzy- 
mując go, poczęła odchodzić do tyłu, tracąc znóm mielką 
ilość ludzi i sprzętu i m ostateczności zatrzymując się dopiero 
na południe od Imanisk, t. j. od Wygiełzoma do Zbielutki.

W rezultacie 4 dymizja piech., która od rana poczęła orga- 
nizomać silną obronę na osiągniętych m nocy stanomiskach, 
stanęła mobec konieczności natychmiastomego zarządzenia 
odmrotu smych oddziałóm, a szczególniej grupy gen. mjr. 
Jemricha, która mobec odmrotu 25 dym. piech. była zbyt 
silnie mysunięta do przodu. Odmrót jednak próboma- 
no przepromadzić spokojnie, bez narażenia smych oddziałóm 
na niepotrzebne straty, co się jednak m mykonaniu nie udało.

Rozkaz do odmrotu brzmiał;
. . .  Wypadki m 25 dym. piech. zmuszają 4 dymizję 
do odmrotu na linję mzgórz koło Łopatna (myłącz- 
nie), gdzie łączność z 25 dym. piech. — na płdn. od 
Radman — na płnc. od Konar — dalej przez linję 
mzgórz naprzecim Płaczkomic i trygonometru 282; 
i to; grupa płk. Strohubera 49 p. piech., 2 bat. art. 
lek., bat. haub. poi., komp. sap. na odcinek do mą-

I ) Opis przebiegu injjpadkóu) na odcinku 2 p. p. oparty na pracy Jag- 
mina-Sadotuskiego i spraujozdaniach douiódcy pułku, baonótu i kompani].



tuozu między Grzybomem i Szczeglicami.; grupa 
pułk. Herzmanskiego z 2 baonami 99 p. piech., 
2 pułkiem Leg. Pol., 2 bat, art. lek., tur. bat. haub,, do 
strumienia Pokrzymianki; grupa pułk. Mietzla, 8 p. 
piech., 2 bat. lek., 2 polskie baterje do styczności 
z 46 dym. piech. Obr. Kraj.
Odmrót rozpocząć odmodami, pozostamionezaś dla 
przykrywania odwrotu oddziały z przednich linij 
rozpoczynają swój odwrót od lewego o godzinie 
3,00 popoł. Łączność...
Grupa Piłsudskiego za wyjątkiem jednego baonu, 
który został podporządkowany dowództwu korpu­
su, dalej 2 pułku i obu poi. bat. art., udaje się w re­
jon Zagórzyce — Domaradzice jako odwód dywizji. 
Natychmiast nakazać odmarsz (przez grupę Mietzla). 
Dowództwo dywizji jedzie o godz. 4 popoł. do dwo­
ru Podlesie.. .1)

Natomiast na froncie I korpusu, rozpoczynającym się od 
coty 282, a kończącym nad Wisłą, sytuacja była naogół opa­
nowaną.

Pozatem, w związku z sytuacją 25 dyw. piech., 4 dyw. piech. 
musiała ciągle oddawać coraz to nowsze swe odwody na jej 
korzyść. Tak poprzedniego dnia odszedł samodzielny ba- 
taljon IV/3 p. piech. austr., rano V/99 p. piech., następnie mar­
szowe bataljony 8, 49 i 99 p. piech., które posuwały się do­
tychczas na tyłach armij, wreszcie o godz. 11,30 dowództwo 
korpusu zarządziło oddanie jednego z legjonowych bataljo- 
nów, który wraz z V/99 p. piech. miał odejść do Gorzkowa.

Rozkaz ten, uzupełniony przez dowództwo 4 dyw. piech. 
dodatkiem, aby wyznaczyć jeden z samodzielnych bataljo- 
nów, dotarł o godz. 14,00 do Komendanta, który wyznaczył VI 
bataljon kpt. Satyra-Fleszara. Po otrzymaniu tegoż rozkazu 
baon wymaszerował do Gorzkowa, gdzie stanął na noc, bę-

25

1) Arch. Wojsk. Teka 4 dyiu. piech. austr. Jak z tego utidzimy, z bryga­
dy zostały już luyciągnięte trzy baony piechoty (2 p. strzelcóiu i VI ba­
on, o którym poniżej będzie motua, oraz obie baterje artylerji.), przyczem 
ze tuzgłędu na ogólną sytuację, to jest niebezpieczeństujo, grożące z le- 
luego skrzydła, gdzie między 25 dymizją, a niemiecką dytuizją Bredotua 
istniała obecnie luka, przenosząca 25 kilometróiu, odmody były przesu­
wane poiuoli Ш tamtą stronę.



2ß dąc oddanym do dyspozycji 25 dym. piech. Reszta znóm bry­
gady około godziny 15,00 przesunęła się do nomom у znaczo­
nego jej rejonu, poczem 1 p. piech. mjr. Śmigłego-Rydza sta­
nął m Zagórzycach, a V baon kpt. Hermina-Piątka m Doma- 
radzicach, gdzie rómnież ulokomało się domództmo brygady, 
jak i później oba szmadrony kamalerji. Tabory zaś mraz z 
osłaniającym je 3 szmsadronem spieszonym por. Głuchom- 
skiego zostały my cofane do Grzy borna, a następnie przez Ma­
łą Wieś — Wysokie Duże — folmark Maryny do Łukamicy, 
gdzie rómnież stanęła kompanja saperóm por.Dąbkomskiego.

DALSZY Pomróćmy teraz do 2 pułku, i jego losóm m czasie zapo- 
CIĄG miedzianego odmrotu.

DZIAŁAŃ Na odcinku grupy gen. Jemricha nieprzyjaciel od samego 
2 PUŁKU, rana posumał się ciągle naprzód, zajmując kolejno utracone 

dnia poprzedniego pozycje, między innemi Grocłiolice i mzgó- 
rze na północ od miejsca, gdzie poprzedniego dnia były zdo­
byte karabiny maszynome. Artylerja rosyjska m sile dmuch 
bateryj lekkich i jednej haubic poczęła około południa ostrze- 
limać bardzo żymo okopy 2 pułku i Garbomice. Nacisk 
Rosjan mzrastał, szczególniej na odcinkach na zachód od sta- 
nomisk pułku, m rejonie 49 i 99 p. piech., skąd odgłos ognia 
karabinomego i karabinóm maszynomych było słychać dos­
konale. Naogół jednak ocena sytuacji ze strony legjonomej
przedstamiała się raczej pomyślnie, nie było m każdym razie 
żadnych danych doementualnego załamania się obrony. Na­
raz około godziny 15,15 natężenie ognia rosyjskiego, zarómno 
artylerji jak i piechoty, mzrosło. Po chmiłi można było za- 
umażyć odpłymające do tyłu, początkomo odmody austrjac- 
kie, a później rómnież pojedyncze mycofymanie się żołnierzy 
z IV i 11/99 P- piech. W tej to chmiłi goniec z 8 brygady 
przyniósł rozkaz do odmrotu, który brzmiał:

. . .  1. Polski 2 pułk zostaje podporządkomany pułk. Herz- 
manskiemu domódcy 99 p. piech.

2. Grupa pułk. Herzmanskiego (99 p. piech., 2 polski 
pułk 3 bat. art. lekk.) odchodzi na linję Szczeglice 
— mzgórza na północ od Konar.

3. Pułk Berbeckiego idzie przez Płaczkomice do Konar 
mtedy, gdy prame skrzydło 99 p. piech. osiągnie 
mzgórze na południe od Borkoma, mzględnie pierm-



sza linja 99 p. piech. i pułk Berbeckiego muszą 2 7  
Ш czasie odmrotu (od lemego skrzydła 99 p. piech.) 
pozostamać ш łączności.

4. Pułk Berbeckiego obsadza grzbiety od strumienia 
Pokrzymianki na północ od Konar do połomy drogi 
do Domaradzie.

5. Łączność z 8 p. piech. z tamtej strony strumienia 
Pokrzymianki, na lemo z II/99 p. piech.,. 1)

Rozkaz ten, myślany z domództma brygady o godz. 14,30, 
do pułku, jak już mierny, przybył o godz. 15,30, a mięć m tej 
chmili, kiedy 99 p. piech. rozpoczynał już odmrót smej pierm- 
szej linji, po mycofaniu uprzedniem odmodóm. Nie było 
mięć czasu na regułomanie odmrotu. Kompanje odmodo- 
me, stojące m Garbomicach, c. k. m., oraz tabory otrzymały 
rozkaz mycofać się częściomo przez Płaczkomice i częściomo 
przez Przepióróm; gorzej natomiast było z my cofaniem się 
oddziałom, stojących na piermszej linji, a szczególniej obu 
kompanij I baonu. Tam też zaszło nieporozumienie. Por. 
Kostek-Aleksandromicz, midząc odmrót oddziałóm II/99 p. 
piech. i sądząc, iż jest on mymuszony, pomołał do piermszej 
linji 2 kompanję, myciągając ją frontem na Kaczyce i zamie­
rzając myczekać m obronie na przecimnatarcie odmodóm. 
Sytuacja m myniku tego nieporozumienia poczynała stamać 
się niepokojącą. Tembardziej, iż z linji II/99 p. piech. odpły- 
mały już resztki osłonomych oddziałóm, a rómnocześnie roz­
poczęły odmrót obie kompanje II baonu, zmuszone do tego 
szybkiem mycofaniem się 11/8 p. piech., którego lerne skrzydło 
dotychczas ubezpieczało Łomnicę i Beradź. Na miejscu obu 
tych sąsiadóm poczęły ukazymać się oddziały rosyjskie, szcze­
gólnie silnie prące z rejonu Kaczyc i od strony Stoptoma, a 
zatem mychodzące z obu stron na skrzydła i tyły obu kom­
panij I baonu. Sytuację uratomał dopiero konny łącznik, 
który, sadząc m pełnym galopie mśród ognia karabinomego 
i artyleryjskiego, dopadł do por. Kostka-Aleksandromicza i 
przymiózł mu rozkaz do natychmiastomego mycofania się. 
Odmrót ten, jak rómnież i oddziałóm, mycofujących się z Gar- 
bomic, oraz obu kompanij II baonu, odbył się pod silnym 
ogniem nieprzyjacielskim; na szczęście straty myniosły tylko

1) Arch. Wojsk. Teka 4. dym. piech. austr.



2 8  paru zabitych i rannych.
Przed ujieczorem pułk obsadził noują linję obronną od ujś­

cia potoku do Pokrzymianki na półn-ujschód. od Konar aż do 
ująujoziku ujsi Kujaujy. W pierujszej linji stanęły po dujie 
kompanje z obu baonóm; na ргашо stanął II bataljon od 
dujoru Ш Konarach do rzeczki Pokrzymianki, mając ш pierm- 
szej linji kompanje 2-gą i 4-tą, zaś I baon od dujoru ш Kona­
rach do połomy drogi z Konar do Domaradzie z kompanjami 
i-szą i 4-tą Ш piermszej linji. Pozostałe kompanje, oddział 
c. k. m., oraz domództujo pułku stanęły m Konarach msi 
i dujorze.

18  M A J Dzień ten rozpoczął się od dalszego myrymania następnych 
bataljonóm, mysyłanych jako odujody do poszczególnych 
jednostek austrjackich. W nocy doujództmo brygady o- 
trzymało rozkaz:

. . .  Nieprzyjaciel naprzeciuj nas absolutnie nie prze­
ważający. W tej samej sile i zestawieniu, jak nad 
Nidą. 18/5 opanowane pozycje nieodwołalnie u- 
trzymać. Jeszcze dzisiaj w nocy jaknajlepiej tech­
nicznie umocnić. Legjony Polskie jako odwód 
dywizji udają się z jednym pułkiem i dwoma szwa­
dronami w rejon Wysokie Małe i Wolicy; jeden baon, 
który dotychczas należał do odwodu dywizyjnego, 
ma 18/5 o 4 przed poł. z miejsca zakwaterowania 
odmaszerować do Ułanowic gdzie zostaje podpo­
rządkowany pułk. Mietzlowi .. .5)

Zadanie to otrzymał V baon kapitana Herwina-Piątka we 
wczesnych godzinach rannych i odmaszerował do Ułanowic, 
gdzie zameldował się u pułk. Mietzla.

Nad ranem przybył następny rozkaz, datowany z godziny 
5,45, z zarządzeniem wysłania następnego baonu do dyspo­
zycji pułk. Strohubera w Miłoszowicach, skąd następnie miał 
być użytym celem wypełnienia luki między 25. dyw. piech. 
a własną dywizją. Wykonanie tegoż rozkazu otrzymał mjr. 
Śmigły-Rydz, któremu Komendant pozostawił swobodę w 
wyznaczeniu bataljonu. Wyznaczony został I baon kpt. Bu- 
kackiego-Buhardta, który w rannych godzinach odmaszero­
wał do Miłoszowie,

1) Arch. Wojsk. Koresp. poi. I. Bryg. Leg. Pol. M AJ 1915.



Так luięc ш odujodzie dytuizji pozostał tylko jeden baon 2 Q 
piech. legjonoujej, t. j. III/i p. piech., oraz trzy szujadrony ka- 
walerji i kompanja saperom legjonomych. Oddziały te, 
zgodnie z rozkazem dymizyjnym, odmaszeromały do nomego 
rejonu zakmateromania: i p. piech. do Wysokich Małych, ka- 
malerja do Wolicy, domództmo brygady do Wysokich Ma­
łych, gdzie rómnież umieścił się sztab 3 pułku mjr. Trojanom- 
skiego, pozostający obecnie bez smych oddziałom, jedynie 
z oddziałem c. k. m.; tabory, 3 szmadron spieszony i komp. 
saperóm pozostały nadal m Łukamicy.

Przejdźmy teraz do sytuacji ogólnej. We mczorajszym GRUPA 
odmrocie mzięła udział, jak już mspomniano, także grupa pułk. PUŁK. 
Mietzla, zmijając sme lerne skrzydło, mysuniętem rejon Bera- MIETZLA 
dzi i m Łomnicy. Po mykonanym odmrocie ugrupomanie 
na odcinku pułk. Mietzla przedstamiało się następująco: Na
lemo od coty 282 młącznie do mschodniej lizjery lasu kozin- 
komskiego i następnie przez mąmóz na południomo-zach. sto­
ku mzgórza Grabiny— V/8 p. piech. mjr. Boruszczaka, na lemo 
od niego 1/8 mjr. Tartaglii na mzgórzach na płnc. od Płaczko- 
mic i dalej lizjerą lasu ku ujściu potoku bez nazmy do rzeki Po- 
krzymianki, gdzie namiązano styczność z pułkiem kpt. Ber- 
beckiego. Dzięki rozszerzeniu m ten sposób odcinka, siły 
pułk. Mietzla okazały się za słabe, to też od piermszej chmili 
objęcia tegoż pułk. Mietzl począł się starać gmałtomnie o po­
siłki, motymując sme prośby faktycznie ciężką sytuacją tere- 
nomą. Dzięki niej bomiem musiał odrazu ze smego odmo- 
du mydzielić dmie kompanje, z których jedną (5/8) otrzymał 
mjr. Tartaglia, zaś drugą (7/8) mjr. Boruszczak. Ponadto o- 
trzymane z I korpusu dmie kompanje 13 p. piech. Obr. Kraj. 
pod domództmem kpt. Harhamera zostały mstamione na od­
cinek na południe od Beradzi, zaś rómnież z I korpusu przy­
dzielony męgierski «półbataljon etapomo-ofensymny» mjr.
Pęto (Halbetappenofensivbaon) mraz z pozostałem! dmiema 
kompanjami II/8, t. j. 6-tą i 8-mą, zostały podporządkomane 
mjr. Granzi jako odmód grupy. Wreszcie ostatnim posił­
kiem był V baon Leg. kpt. Hermina-Piątka, który stanął m Uła- 
nomicach, obok domództma grupy. Obie zaś baterje polskie 
4-ta i 5-ta meszły m skład grupy artylerji ppłk. Kikomskiego, 
z zadaniem mspółdziałania przy obronie odcinka.



3 0  . Cały dzień 1 8 maja na odcinku grupy upłynął mzględnie spo­
kojnie, za myjątkiem paru mypadóuj ogniomycłi. Oddzia­
ły rozbudomały sme stanomiska, przyczem trzeba przyznać, 
iż ich budoma odbymała się dość oryginalnie, co następnie 
mogły stmierdzić oddziały łegjonome. Np. natrafiano na 
pojedyncze mnęki takiej głębokości, iż znajdujących się m 
nich żołnierzy trzeba było myciągać z pomocą innych. O 
przecimniku nadpłymały miadomości, iż silniejsze jego od­
działy zbierają się ш rejonie Beradzi. Około godz. 16,20 roz­
począł się na odcinku mjr. Boruszczaka silny ogień artylerji 
rosyjskiej, początkomo ш rejonie mzgórza 282, później róm- 
nież na całym odcinku. Ogień ten, mzmagający się z go­
dziny na godzinę, doszedł do najmiększej intesymności około 
19,00 — 19,15, poczem ruszyła do natarcia piechota rosyjska, 
uderzając od strony Grabiny i Zakrzoma na front i skrzydła 
odcinka Boruszczaka, gdzie, po przełamaniu obrony 19 kom- 
panji, udało się nieprzyjacielomi mtargnąć na tyły mysunię- 
tych pod Beradzią oddziałóm, co m myniku spomodomało 
masomy odmrót, połączony z paniką, której już się następnie 
nie udało opanomać. Ostatecznie utracone zostały mzgó- 
rze 282, mzgórze kozinkomskie, jak i mysunięte do przodu po­
zycje. Już Ш piermszych chmilach ognia artylerji pułk. 
Mietzl nakazał połomę V baonu podsunąć do msi Pokrzymian- 
ki, następnie zaś m pół godziny bez mała, takiż sam rozkaz 
otrzymał pozostały półbaon. W myśl tych rozkazóm, ode­
szły początkomo kompanje i-szapor.Samy-Samickiego i 3-cia 
por. Wira-Konasa. Wszystkie te kompanje, mchodząc do re­
jonu msi Pokrzymianki, mogły stmierdzić, jak mielki cha­
os panomał m szeregach pułku, jaki bezmład mzmógł się, kie­
dy nadpłymać poczęły rozbite kompanje, pomieszane między 
sobą, a gdzie obok zdromych cofali się ranni, obok uzbrojo­
nych szły dziesiątki żołnierzy, którzy m odmrocie potrafili po­
gubić już karabiny. Wiadomości o klęsce naturalnie były 
przesadzone do niemożlimości, tak iż początkomo namet nie 
miedziane, czy przecimnik zatrzymał się na zdobytych pozyc­
jach, czy też dalej posumasię.

Rozkazy sprzeczne między sobą, coraz to mydamane przez 
kogo innego, poczęły się krzyżomać, mznosząc m cały ten 
«bałagan» jeszcze miększe zamieszanie. W rezultacie okaza­
ło się, iż z rozkazu płk. Mietzla, przebymającegc m Domara-



dzicach, przeciumatarcie ma promadzić nie domódca utrą- 3 I  
conego odcinka mjr. Boruszczak, lecz domódca odmodóm 
grupy mjr. Granzi. Ostatecznie lu myniku zamieszania 
ujszystko jeszcze raz runęło do dalszego odmrotu, który ca­
łą tę masę żołnierzy i pomieszanych między sobą oddziałom, 
poniósł aż za linję rzeczki Pokrzymianki, gdzie dopiero na­
stąpiło pemne uspokojenie, które umożlimiłozorganizoiuanie 
przecimnatarcia. W myniku tego drugiego odmrotu V ba­
on, który już był ugrupomany do przecimnatarcia, majac na 
przedzie m piermszej linji kompanję 2-gą i 3-cią, a za niemi 
m odmodzie 4-tą, podczas gdy i-sza stała m dolinie Pokrzy- 
mianka—Kozinek, otrzymał rómnież rozkaz do mycofania się 
za Pokrzymiankę. Kompanję, porozrymane przez cofające 
się kupy żołnierzy austrjackich, zdołały się zebrać dopiero 
nad Pokrzymianką. Był to piermszy «kontredans» V bataljo- 
nu, których m ciągu parudniomego pobytu m grupie Mietzła 
miał on mykonać jeszcze pare!

Ostatecznie m ostatnich godzinach 18 maja sytuacja na od­
cinku coty 282 —mzgórza kozinkomskiego przedstamiała się 
m myśl posiadanych miadomości «fatalnie», Nietylko bo- 
miem grupaMietzla opuściła tu smój odcinek, ale i, sąsiadująca 
z nią na pramo, grupa mjr. Teufla rómnież mycofała się dość 
gmałtomnie na Nomą Wieś, gdzie dopiero nadbiegające od- 
mody m postaci paru szmadronóm spieszonej kamalerji, kom- 
panij pospolitego ruszenia i innych jako tako zorganizomały 
obronę, z której już przed godz. 24 ruszyło przecimnatarcie.

Popłoch, mymołany klęską na odcinku Mietzla, spomodo- MAJA 
mał duży odruch ze strony sąsiednich domództm, a między 
innemi m domództmie 1 brygady Leg. Pól., której oficeromie 
zostali zaalarmomani przedemszystkiem paniczną ucieczką 
sztabu płk. Mietzła do Domaradzie. Tam przedemszyst­
kiem zatroszczono się o młasną artylerję, której domódca 
kpt. Śniadomski zmrócił się z prośbą o pomoc. W odpo- 
miedzi rtm. Bełina-Prażmomski otrzymął rozkaz natychmia- 
stomego postamienia smego dymizjonu m stan pogotomia, 
aby na mszelki mypadek pospieszyć z osłoną dła młasnej arty- 
lerji. Szpitał polomy brygady otrzymał znóm rozkaz naty ch- 
miastomego odmarszu do Łukamicy, dokąd rómnież miały 
odejść tabory bojome, jak i tabor promiantomy. Do sztabu 
pułk. Mietzla odszedł pluton ułanóm ppor. Śmigielskiego, ce-



3 2  lern obseriraćji i natychmiastoiuego mełdomania o zmianie 
sytuacji.

Tymczasem jednak ш godzinach rannych sytuacja poczęła 
się poujoli ujyjaśniać. Przedemszystkiem ш myniku prze- 
cimnatarcia, promadzonego przez oddziały I korpusu pod 
domództmem pułk. Scholtena, zdołano odzyskać ponomnie 
pozycje Ш rejonie mzgórz 282 już około godz. 1,15  ш nocy. 
Następnie mjr. Granzi udało się mreszcie opanomać sme od­
działy, które też ostatecznie ruszyły łamą do przecimnatarcia, 
pociągane przez posumający się na przedzie V baon kpt. Her- 
mina-Piątka. W piermszej linji posumały się kompanje: na 
lemo 2-ga ш środku 4-ta i na pramem skrzydle 3-cia. Kom- 
panja 1 porozstamiana plutonami za każdą kompanją ш od- 
ujodzie. Kierunek natarcia był ш ogólności określony na 
mzgórze 282 zpodstaujy myjściomej do natarcia ąoometróm 
na plnc od msi Pokrzymianki. Czy nieprzyjaciel miał być 
na ujzgórzu 244, czy też dalej, nikt nie miedział. Na pra- 
ШО od V baonu miał nacierać półbaon męgierski mjr. Petö. 
Ostatecznie mynikło nieporozumienie. Kompanja 2-ga ru­
szyła z miejsca do energicznego natarcia i po przejściu mzgó- 
rza 244 zmieniła kierunek na las kozinkomski, łącząc z jedną 
kompanją 13 p. piech. Obr. Kraj., posumającą się od po­
łudnia. Kompanja 4-ta oraz dma plutony i-szej po osiągnię­
ciu coty244okopały się na niejiujreszcie3-ciapo luyminięciu 
coty 244 ruszyła na 282, gdzie znajdomali się już Austrjacy, 
dzięki czemu zatrzymała się, oczekując na поше rozkazy. 
Na ргашо od baonu półbaon męgierski po mydostaniu się z 
doliny na płnc od Pokrzymianki rómnież zatrzymał się, mi- 
dząc przed sobą linje legjonome i austrjackie (z grupy płk. 
Scholtena). Najdalej mięć mysunęła się 2 kompanja, która 
dotarła aż do lasku kozinkomskiego, mając przy sobie pluton 
1 kompanji ppor. Sęka i jedną kompanję z 13 p. piech. Obr. 
Kraj. Wzięty do niemoli żołnierz rosyjski zeznał, iż natarcie 
na mzgórze kozinkomskie i cotę 282 było przepromadzone 
przez 157 oraz 300 p. piech., pochodzące z dmóch różnych dy- 
mizyj rosyjskich. Po natarciu zaś i przełamaniu linij austrja- 
ckich, 157 p. piech. my cofał się zaraz, a za nim podążył 300 p. 
piech. W rezultacie przecimnatarcie było przepromadzone
niemal m próżnię. Na to mszystko około godz. 3,30 nade­
szły jeszcze m szyku bojomym dma spieszone szmadrony ka-



lualerji ppłk. Schramma, pomiększając tern samem bezładne 3 З  
skupisko różnych oddziałóm. Szczęściem przecimnik nie 
zaumażył tego. Ostatecznie przystąpiono do uporządkoma-
nia oddziałóm i mtedy około godz. 7,20 rano kpt. Hermin-Pią- 
tek otrzymał rozkaz mykonania przecimnatarcia ш ogólnym 
kierunku na dma miatraki na zachód od Beradzi, z podstamy 
myjściomej ш dolinie kozinkomskiej (na płnc od Pokrzymian- 
ki). Rozkaz ten był mydany przez mjr. Granzi, który przy- 
tem, jak to można mnioskomać z przebiegu natarcia, natural­
nie nie zamiadomił kpt. Hermina-Piątka, iż ш tern natarciu 
meźmie udział rómnież i część oddziałóm 46 dym. piech., 
które początkomo miały nacierać na las kozinkomski (gdzie 
była już 2 komp. por. Sarmata-Szyszłomskiego mraz z 1 plut. 
i/V i 1 komp. 13 p. piech. Obr. Kraj.) i potem dopiero na pół­
noc od mzgórza kozinkomskiego, aby odbić utracone na po- 
łudniomo - zachodnim stoku Grabiny pozycje V/8 p. piech. 
Wreszcie całe to przecimnatarcie miało być mykonane tylko 
siłami piechoty bez msparcia artyleryjskiego.

Około godziny 8,00 zajęto mreszcie pozycje myjściome do 
przecimnatarcia: na pramo m rejonie coty 282 stanęły dmie 
komp. II/8 p. piech., na lemo od nich półbaon męgierski, za 
niemi oddz. z 13 i 31 p. piech. Obr. Kraj. i m dolinie kozin­
komskiej V baon Leg. Ściąganie kompanij baonu trmało 
dość długo; najpierm przybyła 3-cia, która otrzymała rozkaz 
nacierania mzdłuż lasu płaczkomickiego na mieś tej nazmy 
i następnie flankomania nieprzyjaciela, stojącego m rejonie 
msi Kozinka. Na pramo od niej miała stanąć kompanja 1, 
z której jednak zebrały się tylko dma plutony (2 i 3), i dalej 
znóm na pramo kompanja 4, z której znacznie mcześniej zo­
stał mysłany silny patrol ppor. Mary, m celu spramdzenia, 
czy pozycje, na które baon miał mykonać przecimnatarcie, 
są faktycznie obsadzone przez nieprzyjaciela. Patrol ten, 
mysunąmszy się m rejonie Kozinka, został przymitany bardzo 
silnym ogniem piechoty rosyjskiej. Wreszcie o godz. 8,30 
ruszyło natarcie. Najgorszy teren do pokonania miała 1 
kompanja oraz dma plutony 3 kompanji, które posumały się 
po otmartym terenie, znacząc każdy krok smego posumania 
się licznemi stratami, dochodzącemi mkrótce do 20, a namet 
i 27 % stanóm bojomych kompanij. Tymczasem 4 kompanja 
my sunęła się skrajem lasu kozinkomskiego na jego płnc-

Konary



3 4  zach, lizjerą, skąd ogniem starała się podeprzeć natarcie obu 
kompanij, tak jak doujódca 3 kompanji mraz z jednym plu­
tonem, starając się myjść przez mieś Kaczkomice na flankę 
nieprzyjaciela, próbomal odciążyć jego pozostałe dma pluto­
ny, promadzone przez ppor. Huragana-Bębna i oba plutony 1 
komp. W rezultacie, mimo ujstrzymania ognia przez 4 kom- 
panję na rozkaz jakiegoś majora z 13 p. piech. Obr. Kraj., 
którego baon miał myjść róumież do natarcia na płdn.-zach. 
stok mzgórza Grabiny, nieprzyjaciel mycofał się pod Beradź 
do dauinych pozycyj austrjackich, skąd też przyjął szalonym 
ogniem piechoty, karabinóuj maszynoujych i artylerji uiysu- 
mające się z rejonu Kozinka obie komp. i-szą i 3-cią, ргоша- 
dzone przez ppor. Małego-Skmarczyńskiego i ppor. Karka. (?) 
Straty były bardzo ciężkie. Ogień rosyjski mprost szalał, 
a tymczasem ogień młasny, ш miarę jak pomiększały się stra­
ty kompanij, słabł. I kiedy natarcie było już załamane, a roz­
bite kompanje poczęły spłymać ponoiunie do doliny kozin- 
komskiej, raczyła dopiero odezuiać się austrjacka artylerja, 
której przodomały obie baterje legjonome, rozporządzające 
tylko 6 działami, gdyż dma były już uszkodzone przez przed- 
mczesne mybuchy pociskóm ш lufach. Kompanja 3 miała 
4 zabitych i 13 rannych, i-sza ш smoich dmuch plutonach 21 
ludzi. Kompanje poczęły się zbierać ш rejonie coty 200 pod 
mzgórzem kozinkomskiem, aby stamtąd odejść do Pokrzy- 
mianki, gdy m tym czasie łącznik od domódcy 2 kompanji, po­
zostającej nadal m składzie grupy płk. Dokoupila (13 р. piech. 
Obr. Kraj., półbaon męg. i dmie komp. II/8 p. piech.), przyniósł 
rozkaz kpt. Herminomi:

. . . 1 3 р .  piech. Obrony Krajomej. 19/V. 1915 godz. 9 
przedpołudniem. Do 5 bataljonu strzelcóm pols­
kich. 5 baon strzel, polskich na rozkaz domództma 
92 brygady Obr. Kraj. mchodzi pod moje rozkazy 
i ma natychmiast nadesłać dmie kompanje do lasu 
na zach. od coty 282 ... Otrzyma tu dalsze rozkazy
od mjra. Teuf la ...

Major Teufel my dał ze smej strony rozkaz, my znaczając 
nome zadanie dla obu mspomnianych kompanij:

. . . 3 1 p ,  piech. Obr. Kraj. kpt. Pisa. 15/5. 1915.
Do Pana Domódcy królemskiego polskiego Legjonu 
(Pokrzymianka). Wasza Wielmożność ma na roz-



kaz 92 brygady Obr. Kraj. luejść pod moje rozkazy ja­
ko odujód koło zamku (?) Kozinek koło 2 kompanij 
(szpic lasu). Karta specjalna. Mjr. Teufel. 
Obejmuję domództujo. Domódca ma się zamel- 
doujać u mnie po przybyciu. .. 1)

W myniku tego rozkazu kpt. Hermin-Piątek, nie chcąc 
męczyć dalej bataljonu, ujraz z kilkoma żołnierzami udał się 
do lasku kozinkomskiego, aby tam spramdzić dane rozkazy 
i ementualnie myznaczyć rejon dla zbierającego się baonu. 
Tam młaśnie m czasie tej mędrómki został bardzo ciężko 
ranny. Bataljon zaś, pozbamiony smego domódcy, grupo­
wał się koło coty 200, zbierając swych rannych i grzebiąc za­
bitych. Niektóre oddziały zbierały się w Pokrzywiance, 
skąd kierowane były do coty 200. Раге godzin spokoju po­
zwoliło baonowi na ponowne nabranie sił i jakie takie upo­
rządkowanie swych stanów.

Sytuacja na odcinku grupy płk. Mietzla w tym czasie przed­
stawiała się następująco;

Rejon kozinkowskiego wzgórza aż do doliny kozinkowskiej 
obsadzała grupa mjr. Boruszczaka, przyczem na lewo od coty 
282, wyłącznie do płnc. lizjery lasu kozinkowskiego znajdo­
wały się pozycje półbaonu II/8 p. piech. (komp. 6 i 8), zaś pół­
nocną lizjerę lasu kozinkowskiego obsadzałpółbaonwęgierski 
(Halbettapenofensivbaon) mjr. Pęto, a między nim i pół. II/8.
2. komp.V baonu z I plut. i/V. W odwodzie grupy stały czę­
ściowo oddziały 13 i 31 p. piech. Obr. Kraj. na lewo znów od 
wzgórza kozinkowskiego na wysokości wsi Kozinka — Płacz­
kowie stała grupa mjr. Tartaglii w składzie 1/8 p. piech., 
wzmocnionego kompanją 5/8 i resztkami obu kompanij kpt. 
Harhammera z 13 p. piech. Obr. Kraj. W rej. 200, jak już 
wspomniano, zbierał się V baon. Mjr. Granzi, niefortunny 
dowódca przeciwnatarcia, w godzinach południowych za­
meldował się jako chory. Oba szwadrony ppłk, Schramma 
odeszły do tyłu celem «furażowania koni», jak meldowało tem 
pułk. Mietzl. W tej sytuacji przed wieczorem nastąpił jesz­
cze jeden «kontredans». Po godzinie 16,00 Rosjanie otwo­
rzyli nagle silny ogień artylerji i równocześnie uderzyli na las
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1) W  tym czasie na miejsce mjr. Teufla, który zachoromał, domództmo 
objął kpt. Fisa domódca Ш/31 p. piech, Obr. Kraj.



Зб
kozinkoujski piechotą, która odrazu ш piermszych momen­
tach ludarła się przez stanomiska półbaonu II/8 p. piech. na ty­
ły półbaonu ujęgierskiego,poczem ш myniku maiki, jaka roze­
grała się Ш lesie, nastąpił paniczny odmrót, osłaniany przez 
cofającą się zmarcie 2 kompanję mraz z plutonem i/V. Po­
płoch ogarnął ponomnie cały odcinek grupy Mietzla: mszystko 
pomieszane między sobą uciekało gmałtomnie, porzucając 
broń i sprzęt. Nie pomogły krzyki oficeróm, namet ostrzeli- 
manie młasnych żołnierzy. Las, mzgórza, dolina, mąmozy— 
mszystko to zapełnione było jedną mielką simą masą ucieka­
jącego żołnierstma. Jedynie słabe, przetrzebione kompa- 
nijki V baonu, które, cofając się z pod coty 200, nietylko że nie 
uległy panice, lecz mręcz przecimnie promadziły jeszcze ze 
sobą jeńcóm. W miejsce kpt. Hermina domództmo baonu 
objął por. Wir-Konas. Rómnież zaginął narazić domódca 
2 kompanji por. Sarmat-Szyszłomski, który mraz z paru żoł­
nierzami osłaniał odmrót smej kompanji i który następnie po­
magał do opanomania paniki na cocie 244. W rejonie Po- 
krzymianki 4 kompanja objęła osłonę młasnej artylerji, baon 
zaś został mycofany do Witomic. Na pomoc spieszył już 
ostatni baon legjonomy, jaki jeszcze pozostał m rękach Ko­
mendanta, t. j. III kpt. Scaevoli-Wieczorkiemicza. Na szczę­
ście oddziały 46 dym. piech. nie puściły coty 282. To też 
m oparciu o tę cotę udało się maj. Boruszczakomi jako tako 
pomstrzymać część smych oddziałóm i przy ich pomocy obsa­
dzić cotę 244, namiązując do coty 282, zaś dolinkę kozinkom- 
ską obsadzić III baonem Leg.

Noc przyniosła nareszcie chmilę spoczynku; ucichła namet 
dość intensymnie odzymająca się artylerja rosyjska i młasna.

Przejdźmy teraz do pozostałych oddziałóm legjonomych, 
za myjątkiem I i VI baonóm oraz 2 pułku, których działania 
będą przedstamione osobno. Piermsze miadomości o losie 
V baonu otrzymało domództmo I brygady już dość mcześnie 
rano, lecz niestety nie mogło przyjść mu z żadną pomocą. 
Myśl Komendanta, aby przez skupienie oddziałóm, znajdu­
jących się już na froncie blisko siebie, jak m tym mypadku 
2 pułku i V baonu, utmorzyć młasny zmarty odcinek Legjo­
nomy, nie miała narazie żadnych szans pomodzenia ze mzglę- 
du na obecną sytuację. Wszelkie prośby, kieromane róm­
nież do domództm dymizji, czy też korpusu z tychże porno-



dóir były róiunież odrzucane... i)
Po południu szef Sosnkomski przyujiózł z doujództuia 4 dy- 

ujizji piechoty пошу rozkaz, zarządzający odejście całej po­
zostałej reszty brygady pod rozkazy Mietzla. Odchodził za­
tem ostatni baon piechoty, jaki jeszcze był ш odxnodzie, mięć 
należało oczekimać, iż przy najbliższej sposobności odej­
dzie rómnież i kaiualerja, do czego Komendant nie chciał 
dopuścić, bo uzupełnienie jej byłoby bardzo trudne. To 
też Komendant na mszelki mypadek postanomił ściągnąć do 
Witomic, gdzie stały oba szmadrony, rómnież 3-ci, spieszony, 
aby go Ш razie potrzeby rzucić zamiast szmadronóm, posia­
dających konie. Osłonę taborom, stojących ш Łukamicy, 
miała objąć kompanja saperóm por. Dąbkomskiego. Taki 
zatem rozkaz odszedł do por. Litminomicza o godz. 20,00.

Wieczorem domódca III baonu kpt. Scaevola-Wieczorkie- 
micz o godz. 21,30 mysłał do domództma brygady następują­
cy meldunek:

. . .  Pokrzymianka, 19/5. 1915 godz. 9,30.
Melduję posłusznie, że otrzymałem następujące dys­
pozycje od majora Boruszczaka: 1 komp. dać do linji 
(okopać się) oraz dma karabiny maszynome. Resz­
ta komp. Ш rezermie. Komendę objąć nad austr. 
na pramem smojem skrzydle do doliny. 
Zarządzenia poczyniłem następujące: Front au-
strjacki ubezpieczyłem smymi żołnierzami; 1 pluton 
ustamiłem jako rezermę na pramem skrzydle m celu 
asekuromania doliny. Na lemem skrzydle na co­
de 222 placómka oraz łączność z baonem na lemem 
skrzydle, znajdującem się przed lasem... 2)

Tak mięć m szczegółach sytuacja III baonu przedstamiała 
się następująco: m rejonie coty 222 koło Woli Konarskiej 
stanęła placómka, m dolinie zaś na lemem skrzydle 2 kom­
panja por. Zosika-Tessaro z oddziałem karab. maszyn, por. 
Korabia-Słoneckiego, na pramo od niej resztki dmóch kom- 
panij 6 i 8/8 p. piech. i mreszcie na mzgórzu 244 oddz.c.k.m. 
V/8 p. piech. oraz resztki półbaonu męgierskiego, mynoszące
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1) Myśl o tułasnym odcinku przebija się stale ше mszystkich poczyna­
niach Komendanta — ob. zał. Nr. 1

2) Arch. Wojsk. Koresp. poi. I Bryg. Leg. Pol.— M AJ 19 15.



38 około 40 ludzi. W tyle za 2 kompanją stanęła ш odujodzie 
4 kompanja por. Sasa-Kulczyckiego, zaś za obiema kompanja- 
mi austr. kompanja 3 por. Kukiela, z której jeden pluton był 
ujysunięty do podnóża 244, i dma plutony 1 komp. por. Bro- 
domskiego, z której jeden pluton był na placómce ш rejonie 
222 koło Woli Konarskiej. Późną nocą ściągnięto obie kom- 
pemje austrjackie, które zostały przesuniętę ш rejon 244, pod­
czas gdy na ich miejsce meszły, znajdujące się dotychczas ш 
odmodzie, kompanjelegjonome. Naleuiemskrzydle2komp„ 
na praujo od niej, na miejscu 6/8. 1 komp. i jeszcze dalej na 
pramo na miejscu 8/8 3-cia komp. W tyle za nią 4-ta ja­
ko odmód. V baon, który mieczorem odmaszeromał do Wi- 
tomic, pomrócił o godz. 21,30 do Ułanomic, gdzie do baonu 
dołączył oddział karab. maszyn, ppor. Prota-Berlinerblaua, 
stojący dotychczas przy doinództmie 3 pułku ш Wysokich 
Małych. Tegoż popołudnia Komendant rozmamiał z pułk. 
Mietzlem, proponując mu utmorzenie z przydzielonych do je­
go grupy obu baonóm ш przedłużeniu linji 2 p, strzelcóm z 
grupy Herzmanskiego mspólny odcinek, lecz na to Mietzl nie 
chciał się zgodzić. Wobec tego Komendant polecił mjr. Śmi­
głemu - Rydzomi, następnego dnia objąć domództiuo grupy ш 
składzie obu baonóm z grupy Mietzla, jak i mszystkich na je­
go odcinek mciąganych jednostek, z rómnoczesnem polece­
niem, aby dążył do połączenia tych sił na mspólnym odcinku 
frontu mraz z 2 pułkiem strzelcóm kpt. Berbeckiego.

Zapadająca noc przyniosła nareszcie chmilę spokoju.
20 MAJA Ucichły strzały artylerji, zamilkł ogień karabinomy. Miej­

sce codziennego gmaru bitmy zajęła cisza, którą oddziały 
mykorzystały do podciągnięcia kuchni polomych z cało­
dzienną stramą i chlebem. Sanitarjusze zbierali rannych 
pod osłoną mysuniętych patroli, które, szczególniej z odcin­
ka legjonomego, były kieromane do lasu mzgórza kozin- 
komskiego — czarnego, milczącego i tajemniczego, a co do 
którego nie miedziano napemno, czy nie jest jeszcze m ręku 
nieprzyjaciela. Nad ranem dopiero udało się stmierdzić, 
iż jest on opuszczony przez Rosjan. Znaleziono tam mie- 
lu poległych i rannych, leżących od paru dni. Wscho­
dzące słońce przynosiło ze sobą zapomiedź pięknego majo- 
mego dnia.

Przejdźmy teraz do opisu sytuacji ogólnej.



I KORPUS. Własne pozycje zostały utrzymane, mimo 3 9  
dość zaciętych natarć 75 rezermomej dym. piech. rosyjskiej. gyTUA- 
Utracone przejściomo odcinki frontu zostały ponomnie od-
bite. W rejonie mzgórza 282 kończono pośpiesznie roz- OGÓLNA 
budomę silnie umocnionych pozycyj, które obsadzała kom- 
binomana grupa kpt. Harhammera ш składzie resztek dmóch 
baonóuj II i III/31 p. piech. Obr. Kraj., ujzmocnionych po- 
jedynczemi kompanjami, myciągniętemi z pułkóm: 13 i 32 
piech. Obr. Kraj. oraz jednej z 11  p. piech. pospolitego ru­
szenia. A mięć pramdzima mozajka.

II KORPUS. Stojąca na jego pramem skrzydle grupa 
pułk. Mietzla, po stmierdzeniu przez patrole legjonome opu­
szczenia lasu kozinkomskiego przez Rosjan, obsadziła go nad 
ranem, mysumając tam półbaon V/8, ш składzie ujspomnia- 
nych dmóch komp. 6/8 uzupełnionej resztkami II/8 — razem 
128 ludzi, 8/8 uzupełnionej znóm resztkami 7/8 —razem 138 
ludzi i ponadto osobnego oddziału rozbitkóm półbaonu mę- 
gierskiego pod domództmem podoficera z 51 ludzi. Odci­
nek tych oddziałóm ciągnął się od coty 282 my łącznie do 
północno-zachodniej lizjery lasu kozinkomskiego młącznie.
III baon legjonomy stał jak poprzednio. Na lemo, nieco m 
przedzie, na mysokości północnej lizjery lasu płaczkomickie- 
go i dalej, aż do połączenia z pozycją 2 pułku strzelcóm, 
rozciągały się okopy 1/8 mjr. Tartaglii, mzmocnionego 5/8 
i oddz. c. k. m. II/8 p. piech. W odmodzie grupy stał m Uła- 
nomicach (od południa m Pokrzymiance) V baon legjonomy 
i dymizjon kamalerji rtm. Beliny. Nastrój grupy, za my- 
jątkiem III baonu i niektórych kompanij V baonu, był zły.
Żołnierz był zdemoralizomany i, co gorsza, nie midział blis­
kiego końca tegoż mysiłku, m którym trmał od porannych 
godzin 16 maja. Szczególniej zaś był zły m opisanym my- 
żej półbaonie z grupy mjr. Boruszczaka.

Grupa pułk. Herzmanskiego, stojąca na lemo od grupy 
Mietzla na spokojnym odcinku od mieczora 17 maja, przed- 
stamiała się znacznie lepiej pod każdym mzgłędem.

Grupa pułk. Strohubera, łącząca na lemo z Herzmanskim, 
pod mzgłędem moralnym przedstamiała się analogicznie, jak 
jej sąsiedzi z pramego skrzydła. 25 dymizja piech., pobita 
i zdemoralizomana m dniach 16 i 17/V, m myniku braku 
pościgu ze strony Rosjan, jak i parodniomego odpoczynku.



4 0  zdołała przyjść do siebie, nabierając znóin sił, jak i podno­
sząc się moralnie. Stmierdzenie zaś przez VI baon legjo- 
noujy, iż na jej przedpolu znajduje się tylko kamałerja rosyj­
ska, umożliuDiło ruszenie dyuiizji do ponomnego natarcia, 
proujadzonego tym razem z przesadnemi ostrożnościami.

Naogół zatem, reasumując, można stmierdzić, iż ш do- 
mództmie armji została definitymnie porzuconą myśl o ешеп- 
tuałnym odmrocie na linję rzeki Czarnej, jaka pomstała ш 
dniach 17 i 18/V, a do porzucenia jej przyczyniła się гош- 
nież miadomość z A. O. K. (naczelnego doiuództuja austr- 
jackiego) o spieszącej na pomoc 41 dym. piechoty Honme- 
dóm męgierskich. Piermszy pułk tejże dymizji — 12-sty, 
m dniu-2o/V rano znajdomał się już m Bogorji, gdzie uzu­
pełniał się, mcielając do smych szeregom przybyły tam baon 
marszomy. Domódca armji, umzględniając ciężkie maiki, 
jakie toczyła grupa Mietzla, i nie będąc my czerp ująco poin- 
formomanym o ich przebiegu, 20/V nadesłał na ręce pułk. 
Mietzla podziękomanie m imieniu służby za tak «mspaniale 
przepromadzoną obronę jego odcinka».

OGÓLNA Ogólną sytuację I brygady najlepiej charakteryzuje pismo 
SYTUA-ppułk. Sosnkomskiego, skieromane do kpt. Berbeckiego 

CJA o godz. 1 1 ,  30.:
1 BRYG. . . .  1. Po mielu mysiłkach i amanturach m sztabach au- 

LEG. strjackich udało się, do pemnego stopnia przynaj­
mniej, skoncentromać nasze siły. Obecny stan 
jest następujący:
godz. 11,30.: pod komendą maj. Śmigłego. Baon 
3/I p.p., 1 oddz. kar. masz. rozminięty eszelonem 
poza baonem maj. Tartaglii, 3 kompanje m linji 
po obu stronach coty 222; 1 komp. m rezermie. 
BaonV/з p.p., 3 oddz. kar. masz. m rezermie m Po- 
krzymiance.
Szmadron pieszy zostaje m chmili obecnej skieroma- 
nym do Woli Konarskiej z zadaniem połączenia Wa­
szego pramego skrzydła z lemem 3/! p.p. Śmigły 
ma dyrektymę kieromania spramą tak, by m przebie­
gu działań bojomych ciążyć stale ku 2 pułkomi. 
Czynimy starania, by oddano nam do obrony odci­
nek, zajęty obecnie przez maj. Tartaglię, tak by 
myplątać się nareszcie z kaszy, namarzonej przez
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Austrjakóiu, i z czterech naszych baonótu шу- Ą1 
tinorzyć ше froncie peirną całość.
Baon I/i p.p. po dainnemu na froncie Wygiełza — 
Łopatno przez Moskali nie niepokojony.
Baon VI na froncie Sadkóm ~  Bardo (25 dyiuizja). 
Lazaret polomy i proiuiantura ш Kolonji Osada 
Pencłainska.
Straty V baonu luynoszą 82 rannych i zabitych. 
Hermin ciężko ranny ш głomę.
Wczorajszej nocy poddało się 9 kompanij 8 p. p.
W dyujizji móujiono mi, że pułk zostanie roz- 
miązany.
Jeńcy, brani na całym froncie dymizji, należą шу- 
łącznie do 83 rez. dym. Do każdego pułku 
dodana «opołczenskaja drużyna»... i)

Por. Dąbkomski, domódca mszystkich oddziałóm, służb 
i zakładóm, stojących na tyłach m meldunku z godziny 10,35 
podamał ich dyslokację;

1. m Łukamicy stoją tabory: sztabomy, meterynarjatu, 
żandarmerji, kamalerji, intendentury, promiantury 
i saperom.
W Kolonji Pencłamskiej: zakład sanitarny brygady, 
poczta.
Tabory intendentury i promiantury przechodzą do 
Kolonji Pencłamskiej na mocy rozkazu kmdy. bryga­
dy, przesłanego mi ustnie przez por. Litminomicza. 
Kmda taborom m Łukamicy u sołtysa.
Dla utrzymania łączności posyłam konnego ordy- 
nansa.., 2)

Tak mięć mamy cały obraz dyslokacji brygady, jak midzi- 
my z tego, rozrzuconej na froncie bezmała 20 kilometrom.

Dla utrzymania ścisłej łączności z domódcami poszczegól­
nych sąsiednich grup, byli mysłani oficeromie łącznikomi: do 
pułk. Herzmanskiego mjr. Fabrycy, zaś do pułk. Mietzla asp. 
ofic. Kaden-Bandromski.

Stan bojomy brygady, medług bardzo promizorycznych 
obliczeń ppor. Nałęcza - Korzeniomskiego, kieromnika kan-

2.

4-
5 -

1)  Arch. Wojsk. Akta 5 p.p. Leg. Pol.
a) Arch. Wojsk. Koresp. poi. I. Bryg. Leg. Pol.—  M AJ. 19 15



Ą.2 celarji brygady, luynosił:
1 pułk piech.
2 pułk piech.
3 pułk piech. 
Dyujizjon каш.

1922 karabinom, 
1001 karabinóm, 
939 karabinom, 
80 karabinom, 

247 jeźdźcom, 
112  karabinom,

6 c.kar.masz.,
7 dział... 0

Saperzy
Oddz. kar. masz.
Artylerja

DALSZE Cisza, panująca na froncie, zakłócana od czasu do cza- 
DZIAŁA- su tylko słabym ogniem artylerji, bynajmniej nie mpłynęła 

NIA W uspakajająco na sztab pułk. Mietzla, który ciągle poprostu 
GRUPIE coś nomego myszukimał, by tylko oddziały niepotrzebnie nie- 

MIETZLA pokoić. Tak np. najnomszą miadomością, puszczoną z jego 
sztabu, była pogłoska o mającem nastąpić natarciu na front 
jego grupy znaczniejszych sił kamalerji rosyjskiej. To też nic 
dzimnego, iż całe popołudnie, jak i noc upłynęły pod zna­
kiem pełnego pogotomia bojomego. Ba, namet dodatkomo 
przegrupomano oddziały m biały dzień, na oczach przecimni- 
ka i m jego ogniu. Oto, aby najdokładniej zabezpieczyć się 
m rejonie lasu kozinkomskiego, do którego ponomnie me- 
pchnęła się nieszczęślima grupa mjr. Boruszczaka, myszedł 
rozkaz przesunięcia, jaktozmykle robiono, całej niemal po­
siadanej siły do piermszej linji, z rómnoczesnem oddaniem 
smych odmodóm domódcom podgrup, przy rómnoczesnym 
ich podziale na coraz to drobniejsze oddziały. Tak mięć Ш 
baon kpt. Scaevoli-Wieczorkiemicza, otrzymał rozkaz prze­
sunięcia się do lasu kozinkomskiego, z pozostamieniem jed­
nej kompanji m dolinie kozinkomskiej, jak o tern o godz. 13,45 
meldomał jego domódca:

. . .  Melduję posłusznie: Baon Ill/i zajmuje odcinek 
(mapa 1:75000) od napisu M.H.AVola Konarska litery 
«S» namschód do cypla pod kotą 200. Tutaj pozo­
stać ma do mieczora. Wieczorem ma przejść do lasu 
Kozinek; trzy komp. m rezermie jedna do obsadze­
nia okopóm. Bataljon majora Boruszczaka zajmuje 
las Kozinek. Baon 1/8 Tartagliego zajął mzgórze na 
mschód od Płaczkomic.

1) W obec braku raportóui porannych odziałów, będących na froncie.



Pozycje rosyjskie ciągną się luzdłuż drogi przed 4 З  
dinoma iniatrakami, zaginając na południe do Kozin- 
ka, nastąpnie na południe od folmarku Beradź przez 
luąujóz i dalej przed ujsią Grabiny.

Ogień karabinoujy b. słaby, Artyl. ros. ostrzeli- 
ujała las Płaczkoujicki: 3 szrapnele 1 granat przed 
okop III B. Pare granatom i szrapneli na punkt 244.
W baonie III ranny ppor. Boromicz-Pomarański na 
patrolu. Wzięto 1 jeńca . . .  t)

Tymczasem jednak пегшу sztabu Mietzla pracomały.
Nie czekano mięć tam na noc, lecz nakazano, jak już mspo- 
minano, natychmiast mykonać przegrupouianie, przyczem 
znóuj Ш zmienionej formie. Oto III baon miał iść do la­
su kozinkoujskiego nie jako odmód, lecz aby zluzomać tam­
tejsze komp. półbaonu V/8 p. piech., które znóm miały być 
użyte celem silniejszego zgęszczenia linji od coty 282 шу- 
łącznie do mschodniej lizjery lasu kozinkoujskiego. Tak 
mięć między godz. 14,00 a 16,00 pod ogniem artylerji rosyjs­
kiej baon rozpoczął sine przegrupoiuanie. 1 kompanja po­
szła przez las kozinkomski na jego północno-iuschodnią lizje- 
rę, luysuiuając się siuem leujem skrzydłem aż poza mąujozik, 
ciągnący się na północ od lasu. Obok niej na 1ешо, róuj- 
nież na przecimległym stoku ujspominanego ująiuoziku, sta­
nęła 4 kompanja, mreszcie 2-ga zajęła luydłużony cypel lasu 
od insi Kozinka aż do mgłębionej drogi, miodącej z Beradzi 
przez 282 do Pęchoma. 3-cia natomiast, pozostająca jako 
przykrycie doliny kozinkomskiej, otrzymała rozkaz luysu- 
nięcia się na grzbiet luzgórza tuż na południe od lusi Kozinek, 
co też uczyniła, przesumając się skokami ujśród ognia rosyj­
skiego. Znajdujący się znóuj ш Pokrzymiance ш odmodzie 
pułk. Mietzla, V baon otrzymał rozkaz przesunięcia się da­
lej ku północy aż do jaróiu ш rejonie 244, gdzie mchodził do 
odiuodu grupy mjr. Boruszczaka, przyczem jedna z jego kom- 
panij miała stanomić znóm odiuód mjr. Tartaglii.

Po zakończonem przegrupomaniu mjr. Śmigły-Piydz mysłał 
o godz. 16,30 następujący meldunek do domództuia brygady:

... Sytuacja przedstaiuia się, jak podaje rysunek.

1) Arch. Wojsk. Koresp. poi. 1. Bryg. Leg. Pol. —  M AJ 19 15. Poczatkoiuo 
zatem baon miał być in odmodzie.



44 III bataljon zajmuje skraj lasu, tam, gdzie przed 3
dniami rozmijał do ataku, na pramo od niego major 
Boruszczak z niedobitkami, na lemo, od mzgórz Ko- 
zinek począmszy 1/8 . Od Boruszczaka jest rozkaz, 
abp 200 legjonistóm z V baonu przeszło do niego 
jako rezerma, rómnocześniepułksi rości sobie pre­
tensję do 3 kompanji V baonu. Urmanie głomy. 
Aby nie dać rozermać V baonu między dma korpu­
sy, odpisałem 31 p., że V baon otrzymał rozkaz od 
pułk. Mietzla przez Boruszczaka, aby stanomił rezer- 
mę Boruszczaka. Baon V odmaszeromuje nie- 
zmłocznie do Boruszczaka, gdzie będzie stał jako re­
zerma m jarze m lesie, gdzie był hilfplatz austrjacki. 
Wobec tego kamalerja niepotrzebna Boruszczakomi; 
kazałem się jej rozkmateromać m Pokrzymiance. 
Spodziemam się przynajmniej te dma baony utrzy­
mać m kupie. Plan dołączenia do Berbeckiego 
narazie niemykonalny, poniemaż zastałem już roz­
kazy Mietzla co do przesunięcia III baonu. Boru­
szczak obiecał mi, że nasze propozycje m tym kie­
runku przedstami Mietzlomi, ale teraz niemożlimem 
to jest... t)

Załączony szkic podaje schematycznie pozycje III baonu 
przed północnym skrajem lasu kozinkomskiego. Od tychże 
na pramo oddział 8 pułku, a na lemo 1/8 p, piech. Wspo­
minany zaś oddział kamalerji legjonomej — to 3 szmadron 
spieszony, który po przybyciu do Witomic został następnie 
skieromany pod rozkazy mjr. Śmigłego-Rydza, od którego 
otrzymał rozkaz zatrzymania się m Pokrzymiance m odmo- 
dzie.

Zapadająca noc przyniosła jeszcze jedno przegrupomanie, 
a mianomicie m rejonie doliny kozinkomskiej, gdzie na miej­
sce 3/III por. Kukiela zostały mstamione 3 kompanje V baonu, 
podczas gdy jedna z nich 3/V odeszła jako odmód półbaonu 
V/8 p, piech. za jego pramem skrzydłem. Natomiast 3/III 
została podciągnięta do lasu kozinkomskiego, gdzie stanęła 
jako odmód, jednym plutonem osłaniając stanomiska oddzia- 
łóm karab. maszyn., stojącego na lemem skrzydle, III baonu.

1) Arch. Wojsk. Koresp. poi. I Bryg. Leg. Pol. — M AJ 19 15  r.



Wreszcie znamiennem jest, iż ш domództiuie dymizji prze- 4 5  
ujażył już pogląd o konieczności utuDorzeniamłasnego odcinka 
I brygady, której oddziały, medług zdania gen. Belmonda, 
odczuinały bardzo silnie brak xnłasnego domództuia, zmu­
szone do maiki ш zupełnie odmiennych stosunkach rozkazo- 
daujczych.

Znóuj prześliczny dzień, pełen słońca, zapachu rozku7ita-2 l  MAJA 
jących łąk, lasóm i pól. Noc upłynęła na stałem patrolo- 
maniu przedpola. Nad ranem o godz. 3,22 por. Sarmat-Szy- 
szłomski, zamiadomiony przez młasny patrol (kaprala Jerzego 
Myszkę-Rybarskiego), jakoby me msi Kozinek znajdomało się 
koło 300 żołnierzy rosyjskich, którzy chcieliby się poddać, 
zmrócił się z prośbą do kpt. Olszyny-Wilczyńskiego, aby mu 
pozmolił ujykonać natarcie jego kompanją na mieś, celem 
zabrania tychże Rosjan. Po myrażonej zgodzie kompanja 
ruszyła do natarcia, dochodząc do jaru, na przecimległym 
stoku którego leżała już mieś, i następnie dalej. Tam nagle 
dostała się ш morderczy ogień pozycji rosyjskiej, skieromany 
na nią tak z przodu, jak i ze skrzydeł. Padł zabity domódca 
kompanji, ranny pozostał ppor. Lubicz-Kalabiński, z szere- 
goujcóm bezmała 30 % stanu ludzi zostało odrazu rannymi lub 
zabitymi. Nad komp. ш tym momencie objął domództujo 
ppor. Blauer-Kratomicz, który też zarządził odmrót, przykry- 
шапу zresztą mspaniale przez oddz. karabinóm maszyno- 
ujych, umieszczony na cyplu mzgórza kozinkomskiago i tem- 
samem panujący nad pozycjami rosyjskiemi, jak i kompanij 
III baonu. Ten ogień, który z miejsca przykrył obsadę po- 
zycyj rosyjskich i zmusił ją do pochomania się ш okopach, 
ocalił kompanję od całkomitegoujyniszczenia, jak i następnie 
umożłimił jej ропошпе zajęcie pozycyj, z których ruszyło 
natarcie. Straty kompanji myniosły 5 zabitych, między niemi 
inspominany już doujódca i 26 rannych. Na szczęście 
pluton ppor. Brauninga pozostał na miejscu, dzięki czemu 
uniknięto miększych strat. Piermszy meldunek o tym 
natarciu komp. myślany przez ppor. Blauera-Kratomicza 
brzmiał:

... 2 komp. 5 baonu mykonała atak na pozycje ro­
syjskie napłn. od Kozinka. Straty mielkie, 15  ̂ kara- 
binóm nie strzela. Ob. por, Sarmat zabity, ob. 
ppor. Lubicz ranny, minimum 10 zabitych, 30 ran-



4б nych. Straty przypuszczalnie miększe, jeszcze nie- 
spramdzone. Dła zorganizomania rozbitej kom- 
panjł proszę o mycofanie сЬшПоше z linji i o patrole 
sanitarne. Ludzie stratami zdemoralizomani.
21/V. 6.30. Oddamca ob. Hubert. . .  i).

Kapitan Olszyna-Wilczyński zaś meldomał do mjr. Śmigłe­
go-Rydza:

... 1. o śmicie por. Sarmat przysłał do mnie zapyta­
nie, czy może iść na mieś, poniemaż tam znajduje się 
grupa Moskali, którzy chcą się poddać. Pozmoli- 
łem z zastrzeżeniem, iż pójdzie jego cała kompanja 
i że się do msi podsunie ostrożnie bokiem. Wyzna- 
czymszy miejsca plutonom, ruszył por. Sarmat na 
mieś. Pluton Lubicza szedł pod jego osobistą ko­
mendą. .. 2).

Domódca kompanji otrzymał rozkaz zebrania resztek od­
działu i obsadzenia niemi poprzedniej pozycji kompanji, co 
też ppor. Kratomicz już poprzednio uczynił. Major Śmigły- 
Rydz znóm o godz. 8,50 mysłał do domództma brygady mel­
dunek następujący:

. . . Pozycje nasze przedstamia szkic załączony. 
Od pramego naszego skrzydła jest bataljon III, 
mając 3 kompanje m linji, jedną m rezermie. 
Sięga smem lemem skrzydłem do skraju lasu na 
cyplu mzgórza Kozinek. Na zachód od III baonu 
z małym odgięciem ku południomi znajdują się 3 
kompanje V baonu. Jedna kompanja V baonu, 
którą Boruszczak m ciągu nocy miał na smem pra- 
mem skrzydle jako rezermę, została przez niego ode­
słana do Pokrzymianki rano.
Melduję, że kompanja Sarmata z V baonu poniosła 
ogromne straty. O śmicie pozmolił Olszyna Sar­
matom! na jego kilkakrotne usilne prośby pójść 
z kompanją do msi Kozinek, gdzie medle meldunku 
Sarmata miało znajdomać się 70 Moskali, którzy 
chcieli się poddać. Olszyna pozmolił, pod marun- 
kiem, że będzie posumał się bardzo ostrożnie i doj-

1) Arch. Wojsk. Akta 3 p, I. Bryg. Leg. Pol.
2) Ibid. Niestety dalszej części meldunku brak.



dzie tylko do lusi. Zostałem o tem zairiadomio- 4 7  
ny Ш chmili, kiedy kompanja Sarmata już ruszyła. 
Sarmat, doszedłszy do msi, Moskali nie znalazł 
i шЬгеш rozkazom Olszyny ruszył dalej. Dostał 
się pod bardzo silny ogień rosyjski i, poniósłszy strat 
kilkunastu zabitych i przeszło 20 rannych, zaczął się 
cofać. Sam Sarmat zabity, ppor. Lubicz ranny.
Aby pomóc tej kompanji, kazałem III baonomi otujo- 
rzyć ogień, jednak to dużo nie pomogło. Kompan­
ja оша znajduje się już ш okopach. Dokładnych 
strat nie mogę podać, ponieuiaż ludzie jeszcze się 
ściągają. Po dokładnem ostatecznem obliczeniu, 
zamelduję. Proszę o intermencję u Mietzla ш spra- 
mie V baonu, który znomu chce cały mycofać, иша- 
żając go za rezermę smej grupy, do Pokrzyuiianki. 
Wedle jego rozkazu baon V był tylko do dziś rana 
przydzielonym do Boruszczaka, od dzisiaj znomu 
cały ma być ш Pokrzymiance, z tego też pomodu 
1 komp. tam się już znajduje... t).

Załączony szkic do tegoż meldunku przedstaiuiał sytuację 
III baonu; Na północ od lasu kozinkoujskiego kompanje
i-sza na ргашо i 4-ta na 1ешо. Na cyplu lasu koło msi Ko- 
zinka 2 kompanja, zaś na ргашо od III baonu V/8. W doli­
nie V baon od coty 200 ku płnc-zach. Rosyjskie pozycje pod 
dmoma miatrakami, folmarkiem Beradzią i od Beradzi na 262 
— Grabiny.

Natarcie to mymołało szereg zarzutóm tak ze strony Ko- 
mandanta, który kategorycznie na przyszłość zabronił podob­
nych «ekstramagancyj» ze mzględu na niepotrzebne straty 
i zabamę ш mojnę, zmłaszcza «tam, gdzie sąsiedzi tej mojny 
nie chcą», jak i ze strony Mietzla, który niepotrzebnie nastra­
szył się, sądząc, że to jakiś пошу «Durchbruch». Najgor­
szym jednak mynikiem była demoralizacja ш szeregach tej 
kompanji, której пошу 0ош00са kilkakrotnie теИоша1, iż 
nie może odpomiadać za jej mytrzymałość bojomą i dlatego 
prosił o zluzomanie.

Około południa nastąpił na froncie spokój. Cisza prze­
ślicznego, rozsłonecznionego dnia była tylko od czasu do cza-

1) Arch. Wojsk. Koresp. poi. I Bryg. Leg. Pol. —  M AJ 1915.



su przeryuDaną pojedynczemi strzałami artylerji tak austrjac- 
^  kiej, mzmocnionej przez dmie ciężkie haubice, które zajęły 

stanoujiska koło Noiuej Wsi, jak i przez rosyjską, przesyła­
jącą od czasu do czasu po pare szrapneli, czy też granatóuj 
na las płaczkomicki. Od południa jednak poczęły się mno­
żyć meldunki oddziałóm na ujysuniętych pozycjach o ruchach 
rosyjskich, mskazujących na podsumanie się odujodóm do 
piermszych linij. Szczególniej obsermatorzy III baonu,ob- 
sadzającego myniosłe mzgórze kozinkomskie, meldomali raz 
po raz o tych ruchach. To też popołudniu major Śmigły- 
Rydz, odpomiadając kpt. Olszynie na jego meldunek, stmier- 
dzający:

. . .  iż ludzie są tak myczerpani ostatniemi dniami, że 
już do dalszej służby nie miele będą zdolni. Zda­
rzyło się kilka zasłabnięć . . .  i)

mskazymał V baonomi myraźnie na niebezpieczeństmo, gro­
żące z rejonu Beradzi, pisząc;

.. .Przypuszczałem to, co mi meldujecie, dlatego pisa­
łem już do komendy Brygady, aby bataljon mycofać. 
Narazie jednak nie mam odpomiedzi. Zmracam 
Waszą umagę na kotlinkę na południe od Beradzia, 
którą droga promadzi od folmarku Beradzi do Ko- 
zinka. Wedle meldunku III baonu midziano tam 
zbierającego się nieprzyjaciela ш sile i kompanji.. .2) 

Następnie jednak miadomości o podsumaniu się oddziałóm 
rosyjskich poczęły się coraz to częściej pomtarzać i to nie- 
tylko na odcinku legjonomym, ale i na sąsiednich oraz I kor­
pusu. Tak mięć jasnem już było, iż Rosjanie mieczorem 
tegoż dnia planomali natarcie m mielkim stylu. Około go­
dziny 16,00 odezmała się artylerja rosyjska, początkomo 
mstrzelimując się pojedynczym ogniem, a następnie salmami 
i mreszcie około 16,30 przechodząc do ognia ciągłego, mzra- 
stającego stale ш smem natężeniu. Ogień ten początkomo 
objął tylko rejon 2821 lasu kozinkomskiego, a następnie prze­
niósł się rómnież i na las płaczkomicki, m ostatecznem smem 
nasileniu, koncentrując się na zachodnim cyplu lasu kozin­
komskiego i na lesie płaczkomickim. Biły działa paru róż-

1) Arch. Wojsk. Akta 3 p. I, Bryg. Leg. Pol.
2) Ibid.



nych kalibróuj, ocenianych na 7 i pół oraz 10 i pół. W od- 4 9  
pomiedzi rozpoczęła smój ogień artylerja austrjacka, zasypu­
jąc granatami i szrapnelami rejon Beradzi i Grabiny, skąd 
było spodziemane najsilniejsze natarcie rosyjskie. Cała ako- 
lica pokryła się poprostu ciągłą zasłoną kurzu, dymu, mśród 
której raz po raz mykmitały czermone płomienie pękających 
szrapneli, jak i mznosiły się potężne słupy ziemi, znacząc miej­
sca, UJ których pękały granaty, W lesie kozinkomskim, 
na który około godziny 17,15 był skieromany najmiększy wy­
siłek ognia artylerji rosyjskiej, rozlegał się jednostajny, prze­
ciągły szum malących raz po razu granatóm rosyjskich, któ­
rych oddzielnych eksplozyj nie można już było stmierdzić.
Raz po raz meJiły się z przeraźlimym łomotem drzema, pod­
cinane granatami, przyczem niejedne mylatymały ш górę jak 
zapałki, by następnie z przeraźlimym trzaskiem łamać sąsied­
nie i mraz z niemi malić się na ziemię. Linja zaczęła pono­
sić coraz to miększe straty. Raz po raz rozlegały się okrzyki, 
mzymające sanitarjuszy, szczególniej na odcinku kompanji 
3/III baonu, która młaśnie na początku ostrzelimania rozpo­
częła luzomania 2/Ш, odchodzącej do odmodu m najbliższym 
jarze.

Tak nasilenie ognia, jak i midok posumającej się piechoty 
rosyjskiej był oznaką, iż młaścime jej natarcie nastąpi już 
niezadługo. To też mjr. Smigły-Rydz my daje ostatnie roz­
kazy przygotomamcze. Dostają je domódcy kompanij 111 
baonu, dostaje takiż rozkaz i kpt. Olszy na-Wilczyński.

. . . Godz, 5, 30.
Umażać na kotlinkę z Beradzia, o której Wam do­
nosiłem. Trzymamy się m okopach; na mszelki 
mypadek komunikuję Wam, żenamypadek cofania 
się, mycofujcie się mzdłuż pasma mzgórz, na któ­
rych stoi 111 baon . . .  1)

A mięć przedemszystkiem myśl domódcy grupy dążyłam 
kierunku najsłabszego punktu pozycji, to jest do doliny ko- 
zinkomskiej, gdzie stał V baon. Wreszcie o godzinie 17,30 
ogień rosyjski począł się pomoli przenosić do tyłu, obejmu­
jąc stanomiska odmodóm. Rómnocześnie zaś z rejonu 
Grabiny — Beradzi — Płaczkomic ruszyło natarcie piechoty

1) Arch. Wojsk, Akta 3 p. I Bryg. Leg. Pol. 

Konary



^ 0  rosyjskiej. Dotychczasoujy huk artylerji został nagle przy­
tłumiony poprostu potężnym grzechotem ognia karabinome- 
go, jaki naraz rozległ się na pozycjach młasnej piechoty, roz­
poczynającej ostrzelimanie dość odległym cel omnikiem, bo nie­
raz przenoszącym ponad 800 metrom. Rozszalała się arty- 
lerja austrjacka i legjonoma, zasypując laminą smych pocis- 
kóm okolice, skąd myruszyło natarcie piechoty nieprzyjaciel­
skiej. Nieprzyjaciel zaś,mysypując coraz to nomszetyraljery 
ze mszystkich poprostu załomom terenu, pchał się ciągle 
naprzód, osłaniany dymem palących się miejscomości Beradzi 
i Płaczkomic. Po chmili i jego tyraljery rozpoczęły ogień 
karabinomy, a szczególniej karabinóm maszynomych, usta- 
mionych na najbliższych mzgórzach Beradzi i Grabiny.

Około godziny 18,00 nieprzyjaciel znajdomał się już na my- 
sokości msiKozinka i Płaczkomic, skąd mógł łatmo przejść na 
najbliższe przedpole pozycyj legjonomych, jak i austrjackich, 
szczególniej m lesie płaczkomickim, gdzie obrona, po opano- 
maniu msi tejże nazmy, była już bardzo utrudnioną. Narazie 
jednak, m myniku bardzo silnego ognia karabinomego 111 bao­
nu, jak i oddziału karab. masz., nieprzyjaciel począł się zatrzy- 
mymać, szczególnie kiedy mszedł m strefę flankomego ognia 
4 kompanji por. Sasa-Kulczyckiego, bijącej salmami m kupy 
Rosjan, mysumających się z doliny Beradzi. O godz. 18,35 
mjr. Śmigły-Rydz pisał do kpt. Olszyny-Wilczyńskiego:

. . .  Atak na pramem skrzydle i m 111 baonie odparty. 
Trzymamy się. Jak u Was z amunicją, jakie ma­
cie straty? . . .  0

Na to odpomiada kpt. Olszyna:
. . .  1. U nas trzymamy się.

2. Amunicji ze 4 paczki potrzeba.
3. Rannych m południe 5 (m tern 1 oficer ppor. Za­

wadzki).
4. Zmęczenie ogromne tak, że ludzie zasypiają . . .  2)

Lecz po chmili jego meldunek brzmi już niespokojniej:
. . .  1. Poza dymem muszą Moskale podchodzić, bo strzały 

są bliskie.
2. Z lasu midać cofającą się linję austrjacką.

1) Arch. Wojsk. Akta 3 p. I. Bryg. Leg. Pol.
2) Ibid.



3- Leuje skrzydło obchodzą Moskale poza las. . . 0
A mięć są już piermsze niepomyślne miadomości: Austrja- 

cy Ш lesie płaczkomickim przełamani, jak to zresztą było do 
przemidzenia, skoro opuścili zbyt łatmo mieś Płaczkomice, 
która stanomiła znakomitą osłonę do podejścia na najbliższe 
odległości szturmome pozycyj ąustrjackich na lizjerze lasu. 
Tam też po ich mtargnięciu do okopóm poddał się cały ba- 
taljon I / 8 p. piech. mjr. Tartaglii, tracąc mszystkie karab. ma­
szyn. Zaledmie szczątki tego baonu, broniąc się rozpacz- 
limie, mycofymały się bezładnie do tyłu, co też spomodoma- 
ło, iżkpt. Olszy na-Wilczyński mydał rozkaz ppor. Braunin- 
gomi objęcia domództma nad cofającemi się oddziałami aus- 
trjackiemi, rómnocześnie meldując o tern mjr. Śmigłemu-Ry- 
dzomi:

. . .  Austrjacy z lemego skrzydła naszego cofają 
się. Dałem rozkaz ppor. Brauningomi, że ma 
pramo objąć nad nimi komendę, gdyż tam niema o- 
ficeróm przy oddziale i zatrzymać ich na pozyc­
jach . . .

W tym też czasie dostał on meldunek od ppor. Kratomicza, 
który zamiadamiał:

... Pozycje narazie utrzymać mogę. Jednak z chmi- 
lą zapadnięcia zmroku nie będę m stanie ludzi utrzy­
mać. Są zdemoralizomani stratami, obecnością 
Czechóm i są ze zmęczenia na mpół przytomni. Od 
zmierzchu będę się musiał cofać. Proszę mięć o 
natychmiastome podsunięcie na mą pozycję inny 
oddział...

Nie było już niestety czasu na dokonanie zmiany tejże kom- 
panji przez 3-cią por. Wira-Konasa, która około 18,00 z Po- 
krzymianki podciągała na mysokość coty 200. W tym cza­
sie bomiem, m ślad za cofającemi się resztkami 1/8 p. piech., 
z lasu poczęli się mysypymać Rosjanie, zachodząc na flankę 
i następnie tyły kompanij V baonu. Nastąpił odmrót ba­
onu, który jednak, nieopanomany paniką, starał się po drodze 
zajmomać pozycje, osłaniające, malczący na mzgórzu kozin- 
komskim, III baon. Tak mięć 3 kompanja oraz jeden plu­
ton i-ej (ppor. Bortnomskiego) zajęły stanomiska na cocie

5 1

I) Ibid.



5 2  244, skąd ogniem, szczególniej oddziału karab. masz. mogły 
osłaniać doskonale skrzydła i tyły III baonu. Reszta nato­
miast kompanij V baonu mycofymała się dalej na Pokrzy- 
miankę, gdzie dopiero zostały zatrzymane i zajęły prouiizo- 
ryczne pozycje, na których stanęła już kompanja robotnicza.

W tym jednak czasie, kiedy V baon już się mycofał, III baon 
malczył dalej. Nieprzyjaciel, mysumający się tu na naj­
bliższe odległości, parokrotnie próbomał się podrymać do 
szturmu, lecz za każdym razem, przygmażdżany przemożnym 
ogniem, szczególnie 3 i4 kompanij, zalegałponomnie dolinkę, 
by nareszcie zaniechać mszelkiej próby szturmomania, przy­
najmniej do czasu, póki nie otrzymałby noiuych posiłkóm. A 
mięć Ш centrum baonu zmycięstmo leżało już m rękach legjo- 
nistóm, niebamem miała nadejść chmila, kiedy na przemę­
czone szeregi rosyjskie spadłoby przecimuderzenie ze mzgó- 
rza kozinkomskiego. Niestety! Taksamo zresztą, jak i na
lemem skrzydle ш łesie płaczkomickim, nie my trzymał róm- 
nież i V/8 p. piech. austr. natarcia m rejonie 282. Naciśnię­
ty znacznie słabiej od baonu Tartaglii, puścił sme pozycje i 
m popłochu począł się cofać, odsłaniając z tej strony skrzy­
dło mysuniętego teraz bezmała o 1 kilometr do przodu III ba­
onu. Na szczęście rzucone tu do przecimuderzenia 3 - ci 
spieszony szmadron por. Janusza-Głuchomskiego i półkom- 
panja pionieróm por. Bigielle zdołały pomstrzymać Rosjan. 
Działanie to m oparciu o trzymający się punkt oporu kpt. 
Harhammera na cocie 282 uratomało III baon, który m prze- 
cimnym mypadku miałby całkomicie zamkniętą drogę smego 
odmrotu. Tam też malka trmała dalej. Lecz około godz. 
19,00 poczęło brakomać amunicji. Znaleziono ją jednak. 
Copramda nie na tyłach, lecz przecimnie m przedzie, na młas- 
nem przedpolu, gdzie leżała od 16. V, porzucona przez od­
działy 8 p. piech. austr. Po nią mybrało się paru ochotni- 
kóm mraz z ppor. Żarskim - Radońskim, którzy przynieśli jej 
pare skrzynek, z trudem myciągając je po stromym stoku 
mzgórza kozinkomskiego. Baon malczył dalej, nie miedząc 
o tern, iż na jego boki poczęła się mysypymać piechota ro­
syjska, zalemając smą masą jary i mąmozy na tyłach mzgórza, 
pomstrzymymana częściomo ogniem 3 komp. i plutonu z 1 / V 
baonu, zajmujących mzgórze 244. Piermsza grożące jej nie- 
bezpieczeństmo zaumażyła 1 kompanja por. Brodomskiego,



która stała mysunięta najdalej na północno-ujschodnim skra- ^ 3  
ju lasu. Tam też, po bezskutecznych próbach zmiązania nie­
przyjaciela na sujym froncie, rozpoczął się odmrót, który na­
stępnie pociągnął za sobą rómnież daleko ш przód ekspono- 
maną 4 kompanją por. Sasa-Kulczyckiego. Obie te kompa- 
njemycofały się tylko na najbliższą lizjerę lasu i tam próbo- 
mały się dalej trzymać. Na lemem skrzydle 3 kompanja 
por. Kukiela, mzmocniona zaraz na początku natarcia piecho­
ty rosyjskiej przez 2 kompanję por. Zosika-Tessaro, stała cią­
gle na sujych poprzednich pozycjach, przygotomana do my- 
konania przeciumderzenia i mająca już namet bagnety na ka­
rabinach. W tej sytuacji nadszedł rozkaz do odmrotu. 
Pierujsza rozpoczęła go 1 kompanja, najbardziej zagrożona, 
za nią 4-ta, na przedpolu której Rosjanie stali już ш odległości 
kilkudziesięciu krokóm. Wreszcie ostatnie poczęły się co­
fać kompanję 3-cia i 2-ga, promadzone przez obu smych do- 
ujódcóiu oraz por. Ramicza-Mysłomskiego, utrzymujących 
dyscyplinę ш szeregach. Początkomo obie kompanję my- 
cofały się mgłąb lasu, do rezerujomych okopom, gdzie zatrzy­
mały się, nie miedząc, czy kompanję pramoskrzydłome, t. j. 4- 
tai i-sza,już się mycofały i gdzie też przymitały silnym ogniem 
mdzierających się już od przodu i z pramego boku, Rosjan. 
Wreszcie, mając Rosjan na smych skrzydłach 1 częściomo na 
tyłach, rozpoczęły dalszy odmrót, jeszcze raz zatrzymując się 
na południomym stoku mzgórza kozinkomskiego. Tam, 
m ciemnościach rozpoczynającej się nocy obie kompanję je­
szcze raz próbomały zatrzymać nieprzyjaciela, lecz mreszcie, 
otoczone z trzech stron, musiały już m szybkim odmrocie szu­
kać smego ocalenia.

W tym czasie, kiedy III baon beznadziejnie starał się utrzy­
mać sme stanomiska na mzgórzu kozinkomskim, ш rejonie 
Pokrzymianki rozgrymały się mypadki, śmiadczące o chaosie 
m następstmie przegranej. Oto na piermszą miadomość 
o klęsce poczęto nagmałt obsadzać nomą linję obronną na 
mzgórzach na północ od Pokrzymianki, a gdzie z braku innych 
oddziałóm poczęto msadzać mszelkiego rodzaju kompanję 
robotnicze, etapome, kombinomane oddziały, złożone z tele- 
fonistóm, moźnicóm i ordynansóm, gdzie obok nomocześnie 
uzbrojonych i myekmipomanych żołnierzy, stamali m linji ш 
czarne mundury odziani i m przestarzałe Werndle uzbrojeni



5 4  starzy luiekiem żołnierze z komp. robotniczych. Tam też, 
celem podtrzymania tej obrony zajęła sme miejsce 5 baterja, 
lecjjonoma, mtaczając sme działa do linji i kierując ich ujyloty 
na las płaczkomicki, skąd nadejść miało natarcie oddziałom 
rosyjskich. Obronę tę mreszcie mzmocniły częściomo kom- 
panje V baonu, mycofane poprzednio do Pokrzymianki, za 
myjątkiem 3-ciej z plutonem i-szej, które obsadzały ciągle 
jeszcze mzgórze 244. Na szczęście Rosjanie, zmiązani mal- 
ką z III baonem, jak i przemęczeni dotychczasomem natar­
ciem, zadomolili się mysłaniem mprzód tylko nielicznych 
smych oddziałóm, które przymitane ogniem karabinomym, 
a szczególniej kartaczomym dział 5 baterji, zaminęli ponom- 
nie do lasu płaczkomickiego, nie trudząc się już namet na od­
cięcie drogi, cofającemu się m tym czasie, III baonomi, osła­
nianemu zresztą mspaniale przez mspomniane poprzednio od­
działy V baonu, zajmujące mzgórze 244. W Pokrzymiance 
rozpoczęto zbiórkę oddziałóm. III baon, zebrany najszyb­
ciej, przedstamiał tylko szczątki smych szeregóm z przedpo­
łudnia. Na szczęście nie były to takie mielkie straty m zabi­
tych czy rannych, lecz chmilome pogubienie się drobnych 
oddziałóm. V baon, ściągnięty ze mzgórza 244, otrzymał 
rozkaz odmarszu do Witomic. O godzinie 22,00 nadeszła 
piermsza pomoc, a mianomicie III/12 p. piech. Honmedóm 
męgierskich mjr. Koszmomskiego, który miał mykonać prze- 
cimnatarcie, celem odbicia przedemszystkiem mzgórza coty 
244. Naturalnie odbicie tej coty poszło Węgrom bardzo łat- 
mo, gdyż przedemszystkiem obsadził ją zupełnie spokoj­
nie III baon, myślany tam przez mjr. Śmigłego-Rydza. Nad 
ranem zaś do Pokrzymianki miały nadciągnąć pozostałe oba 
baony tegoż pułku mraz z jego domódcą płk. Diozym, celem 
przepromadzenia przecimnatarcia i odbicia utraconych po- 
zpcyj.

W tym czasie, kiedy mypadki te rozgrymały się na froncie, 
na tyłach pomstał poprostu popłoch, popłoch, pomiększony 
nadchodzącemi jeszcze miadomościami z I korpusu, gdzie róm- 
nież mykonymane było natarcie Rosjan na mielką skalę, lecz 
które, jak się później okazało, zdołano odeprzeć. To też 
mszystkie niemal domództma poczęły nagmałt mydamać roz­
kazy do mycofania smych taboróm. Ponadto artylerja po- 
cząła gmałtomnie zmieniać sme stanomiska, mpromadzając



dzięki temu jeszcze miększe zamieszanie. Dalej zmijać się 5 5  
poczęły i uchodzić do tyłu mszystkie mysunięte do przodu ta­
bory bojome i mreszcie dalsze. Zaalarmomane temi miado- 
mościami domództmo I brygady poczyniło rómnież ze smej 
strony szereg przygotomań do odmrotu na mypadek jego za­
rządzenia, lecz już po paru godzinach, zmłaszcza kiedy stmier- 
dzono brak pościgu ze strony Rosjan, odmołano te rozkazy, 
nakazując pozostać na starych kmaterach. Dość już jednak 
było gen. Bellmondomi tego domodzenia ze strony pułk. 
Mietzla, to też na piermszą miadomość o ponomnem niepo- 
modzeniu na odcinku jego grupy mydał następujący rozkaz:

. . .  4. dym. piech. Podlesie. 21. godz. 8 popoł. Do 
gen. mjr. Jemricha:
Wasza Wysokość ma m dotychczasomym odcinku 
pułk. Mietzla objąć domództmo. Orjentacja: m od­
cinku na lemo (zach) od zagłębienia terenomego 
trzyma się mjr.Tertaglia zI/8i5/8, na mschód od linji 
potoku mjr. Granzi z kombinomanemi kompanjamió 
i 8/8 i jednym baonem Leg. Pol. musiał się mycofać z 
pola, boczny grzbiet na płnc. od coty 244 (jest obec­
nie do obrony nastamiony) i trzyma się tam. Je ­
den dalszy baon Leg. Pol. jest m odmodzie. 2 i 3/4 
baonóm Honmedóm są m marszu i zostały już przez 
pułk Mietzla przeznaczone do odbicia poprzednich 
stanomisk. Koniecznem jest mimo mszelkich 
przeszkód mzięcie damnych stanomisk mjr. Gran­
zi. Pułk. Mietzl otrzymał m odpomiedniej formie 
polecenie zameldomania się m domództmie dy- 
mizji... 1)

Objęcie domództma przez gen. mjr. Jemricha nastąpiło do­
piero około godziny 22,00, a mięć już m tym czasie, kiedy 
pułk. Mietzl, nietylko że mydał sme zarządzenia, m myśl 
których m skład grupy mjr. Granzi mszedł I/12 p. piech. 
Honm. i resztki półbaonu V/8 p. piech. oraz III baon legjono- 
my, lecz rómnież mydał rozkazy do przecimnatarcia 12 p. 
piech. Honmedóm.

Naturalnie gen. Jemrichomi nie pozostamało nic innego, 
jak tylko zatmierdzić te rozkazy.

1)  Arch. Wojsk. Odpisy akt 4 dy w. piech. austr.



5б
W ostatnich godzinach dnia 21 maja bataijon zajmomał po­

zycję na mzgórzu 244 (na jego północno-zach. odnodze), mając 
na leujem smem skrzydle 2 kompanję, lu tyle poza nią i-szą 
Ш odmodzie, na ргашо 3-cią i dalej jeszcze w ргашо 4-tą, do 
której dołączyły szczątki damnego półbaonu V/8 p. piech. ш 
sile kilkudziesięciu ludzi. Wreszcie ш tyle ш odmodzie 
stały kompanję III/12 p. piech. mjr. Koszmoujskiego.

V baon nocomał ш Ułanomicach, spieszony zaś 3 szmad- 
ron Ш Pokrzymiance, ubezpieczając częścioujo linje na ujzgó- 
rzach tuż na północ od tejże ujsi. Artylerja stała na smo- 
ich poprzednich stanomiskach.

Noc przyniosła ponomnie chmilę spokoju dla żołnierzy, 
lecz nie dla mszystkich, gdyż od piermszych jej godzin roz­
począł się ponomnie ruch licznych patroli, starających się 
dotrzeć mgłąb lasu kozinkomskiego, by tam zbadać dys­
lokację nieprzyjaciela.

W ciągu nocy na linji Woli Konarskiej —Pokrzymianki — 
mzgórza 244, rozpoczął się ruch. To przybymające oddzia­
ły przegrupomymały się celem mykonania przecimnatarcia. 
I tak z rejonu Woli Konarskiej miał ruszyć do przecimnatar­
cia 1/8 p. piech. mjr. Tartaglii, składający się z około 150 lu­
dzi, na pramo od niego dma baony 12 р. piech. Honm. pod 
domództmem pułk. Diozego i mreszcie z rejonu mzgórz 244 
— 282 grupa mjr. Granzi m składzie, jak podano poprzednio. 
W odmodzie miały pozostać V baon i spieszony 3 szmadron 
por. Janusza-Głuchomskiego. Początek przecimnatarcia 
był myznaczony memczesnych godzinach nocy z 21 na 22 V, 
lecz mobec panujących ciemności, jak i z braku dostatecznej 
znajomości terenu pułk. Diozy odłożył go do śmitu. Pod- 
stama myjścioma do natarcia została mybraną nad rzeczką 
Pokrzymianką, gdzie oba baony II na lemem skrzydle i III 
rozminęły się m linją tyraljerską z kierunkiem: II na las płacz- 
komicki m składzie trzech kompanij (od lemego 6, 5 i 7 z oddz. 
karab. maszyn.), III na mieś Kozinek m składzie dmuch kom­
panij (od lemego 9 i 10 bez oddz. karab. masz.). W odmo­
dzie domódcy pułku pozostała 10 kompanja. Z rejonu mzgó­
rza 244 miała znóm nacierać rómnocześnie grupa mjr. Granzi. 
W tyle na linji mzgórz na południe od rzeczki Pokrzymianki 
miała być obsadzoną linja obronnaprzez oddziały odmodome, 
a między innemi i przez legjonome baony III, V i spieszony



sziradron, któraby stanoiuiła eiuentualne zabezpieczenie na 
ujypadek niepoiuodzenia przeciirnatarcia... i)

W spraujie obsadzenia tej linji pisał Komendant do kpt, 
Berbeckiego:

. . .  UŁANOWICE 1,25. DO KPT. BERBECKIEGO. 
PUŁK WĘGIERSKICH HONWEDÖW MA ATAKO­
WAĆ DZISIAJ W NOCY LAS PŁACZKOWICKI I 
DAWNE POZYCJE III I V BATALJONOW. MY 
MAMY ZADANIE ZAJĄC COTĘ 206, POŁUDNIO­
WO WSCHODNIE STOKI COTY 233, JAKO OPAR­
CIE W RAZIE NIEPOWODZENIA ATAKU.
WOBEC ZMĘCZENIA STRASZNEGO III IV  BAO­
NÓW CHCĘ ZAJĄC TO STANOWISKO MOŻLI­
WIE MAŁEMI SIŁAMI. NATOMIAST WY MACIE 
SIĘROZCIĄGNĄC OD SWEGO PRAWEGO SKRZY­
DŁA I PATROLAMI CZĘSTEMIŁACZYC SIĘ W LE­
WO (ZE) SKRZYDŁOWĄ KOMPANIĄ WIRA. 
PRZYŚLIJCIE ODWROTNIE MELDUNEK O ТЕМ, 
CO WIECIE O WOLI KONARSKIEJ ICOCIE 222.. .2)

W odpomiedzi na pismo Komendanta kpt. Berbecki meldo- 
mał:

. . .  Melduję posłusznie: Patrole nasze stmierdziły,
że zachodnia część lasu przed Płaczkoiuicami, jako- 
też Wola Konarska nie są zajęte przez Moskali, któ­
rzy, jak się zdaje, cofnęli się do Płaczkomic. Patrole 
nasze spotkały też patrole bojome Honiuedóm,posu- 
mające się ш stronę lasu. Węgrzy biją napotka­
nych Czechóm i są na nich mściekli. Łączność 
z Wirem postaram się namiązać... 3)

Do obsadzenia jednak tej linji nie doszło, gdyż III baon zo­
stał zatrzymany na froncie ш grupie mjr. Granzi, zaś V baon 
lu tym czasie, zaiuyjątkiem niemielu sujych jednostek, był już 
tak przemęczony parodniomemi kontredansami, iż gmałtoui-

1) Widocznie był rozkaz do przesunięcia III Baonu do odwodu, lecz ш ak­
tach go nie odnaleziono.

2) Arch. Wojsk. Koresp. pol.l Bryg. Leg. Pol. — M AJ 1915.
3) Ibid.



rß nie potrzeboiuał ujypoczynku.
'J  Кпл n a  n o m A r r n  п г 'у р

Zresztą linja ta była potrze­
bną na ujypadek nocnego przeciirnatarcia Honujedóiu.

Natarcie to inyruszyło dopiero o śmicie, kiedy na tle ja­
śniejącego nieba poczęły się rysomać dość iryraźnie kontu­
ry lasu. Cała tyraljera obu baonóuj, przechodząc ujbród 
Pokrzyujiankę, poczęła ujysuujać się dość spiesznie ш шу- 
znaczonych jej kierunkach, przyczem jednak zaraz na po­
czątku nastąpiło решпе zamieszanie, ш ujyniku zagubienia 
kierunku przez pramoskrzydłomą kompanję II baonu — 7-mą, 
która mraz z oddz. karab. maszyn, odłączyła się od smego ba­
onu i następnie poszła na łeujem skrzydle III baonu. Naj- 
pierm starł się z Rosjanami II baon, którego pozostałe dmie 
kompanję шуkonały natarcie na obsadzony skraj lasu, biorąc 
te pozycje szturmem;następnie, poprzedzone patrolami legjo- 
nomemi z 2 p. p., poczęły się msumać mgłąb lasu. Rómno- 
cześnie z II baonem posumał się na jednej z nim my sokości III 
baon, niespodziemanie mzmocniony przez kompanję i oddz. 
karab. maszyn., których przedtem nie miał. Baon ten, my- 
chodząc na mzgórze między cotą 200 a lasem płaczkomickim, 
otrzymał ogień z trzech stron, ze msi Kozinka, ze mzgórza 
kozinkomskiego i z lasu płaczkomickiego. Poniósłszy tu 
duże straty, zatrzymał się i okopał. Dalsze mięć natarcie 
promadziły tylko dmie kompanję 11 baonu, które, napotkam- 
szy znóm m damnych okopach 1/8 p. piech. na północnym 
skraju lasu płaczkomickiego przecimnika, poszły z miejsca 
do szturmu, zdobymając okopy, biorąc pomyżej dmustu jeń- 
cóm i, co mażniejsze, odbijając 1 oficera i 60 żołnierzy 8 p. 
piech., zabranych m nocy do niemoli. Następnie część 
6/12 p. piech. Honm. ruszyła dalej na Garbomice, które zdo­
była, biorąc tam jeszcze jeńcóm, reszta zaś pozostała m po­
przednio zdobytych okopach. W lesie jednak, a szczegól­
niej na jego mschodniem skraju znajdomał się jeszcze nie­
przyjaciel. Natomiast grupa mjr. Granzi mogóle nie ruszyła 
do przecimnatarcia. I/12 p. piech. mjr. Koszmomskiego do 
południa zdołał dojść dopiero na mysokość coty 282, zaś od- 
mody I korpusu —pare rozbitych kompanij 31 p. piech. Obr. 
Kraj. — stały, obsermując smój odcinek frontu, na którym z re­
jonu Pęchomiec ruszyło natarcie rosyjskie.

O godz. 4,15 mjr. Śmigły-Rydz meldomał do domództma 
brygady:



, . .  Jestem z III baonem na ujzgórzu coty 244. Na 5 9  
ргашо od siebie mam Honmedóuj i 8 p. p., który 
składa się ze 100 ludzi. Po lemej stronie mam tak­
że Honmedóuj, którzy młaśnie zajęli pozycje pod la­
sem Płaczkoujice (damne 1/8). Major Granzi, kmdt 
grupy, do której należę,narazie zajmuje mymienioną 
cotę, nie umażając się za dość silnego do ataku.
I korpus jest podobno ш damnych pozycjach. Ba- 
taljon mój liczy około 370 ludzi. Wśród zamie­
szania i zamętu mczorajszego trudno się było doli­
czyć, kto zabity, a kto ranny. Przypuszczam, że 
решпа część jeszcze się ściągnie. Ludzie strasznie 
zmęczeni i psychicznie ujstrząśnięci; było tak, jak 
pod Łoujczómkiem, z silniejszym tylko ogniem arty­
leryjskim. Ogołocili nasze skrzydła 1еше i ргаше. 
Niektóre kompanje mycofymały się, mając Moskali 
na 50 X. Piermszy się cofnął 1/8, nic nie mómiąc. 
Piekło było. Wycofać się jest mi bardzo trudno, 
bo mię pilnują. Szczegółomy raport podam póź­
niej. .. I)

W dalszym ciągu natarcia oczyszczony został las płaczko- 
luicki z oddziałóuj rosyjskich i około godz. 11,30 znajdoinał 
się już całkoujicie uj rękach Honiuedóiu. Natomiast III ba­
on ruszył do natarcia dopiero około godziny 11,00, mysuiua- 
jąc się aż na mysokość coty 200 i msi Płaczkomic, i nastę­
pnie mdarł się do msi Kozinka. W tym czasie, kiedy oba 
te baony malczyły m rejonie lasu płaczkomickiego i doliny 
kozinkomskiej, m rejonie grupy mjr. Granzi zaszły zmiany.
Na miejsce mjr. Granzi został domódcą grupy myznaczony 
mjr. Koszmomski, otrzymując rómnocześnie 10/12 p. piech. 
do smej dyspozycji. Następnie, kompanje 31 p. piech. Obr. 
Kraj., myczekujące na mynik natarcia Rosjan z Pęchomca, 
po odbiciu tegoż około godz. 8,30, mogły ruszyć do natarcia, 
by zająć utracony mczorajmieczorem mały odcinek młasnych 
pozycyj na płnc. od 282 i następnie ochraniać prame skrzy­
dło nacierających od strony Zakrzoma.

To też natarcie mjr. Koszmomskiego mogło ruszyć dopiero 
około godz. 12, a mięć m tym czasie, kiedy III/12 p. piech.

1) Arch. Wojsk. Koresp. poi. I. Bryg. Leg. Pol. —  M AJ 1915.



6 o  Нопш. był już Ш ujyniku strat tak osłabionym, iż na dalsze je­
go natarcie, szczególniej ш głąb lasu od strony Kozinka, nie 
można było liczyć.

Do natarcia ruszyły baony I/i2p. piech.Honm, mzmocniony 
10/12, oraz III legjonomy. I/12, ujysumając się z rejonu mię­
dzy 244 a 282, doszedł do lizjery lasu kozinkomskiego, tam 
myrzucił Rosjan i mtargnął ujgłąb lasu, gdzie natknął się na 
głómną linję oporu rosyjską, opartą o mgłębienie drogi z 
Beradzi przez 282 na Pęchóin. Róirnocześnie Iłl baon le- 
gjonoujy otrzymał rozkaz:

... dmie kompanje na 1еше skrzydło (cypel Kozinek), 
jedna na praiuą część lasu; mszystkie jako podpo­
ra ...

A kiedy już Homnedzi lutargnęli do lasu, baon otrzymał 
dalszy rozkaz:

. . .  Leg. Pol. idzie do lasu... 2)
W tej sytuacji major Śmigły-Rydz mydał początkomo roz­

kaz mysłania tylko jednego plutonu z 2 kompanji, który miał 
się шуsunąć ш kierunku zachodniej lizjery lasu kozinkom- 
skiego, kierując się na jego cypel pod msią Kozinkiem; po­
szedł 1 pluton 2 kompanji. Następnie in ślad za tym plu­
tonem poszła cała 4 komp. por. Sasa-Kulczyckiego z zadaniem 
natarcia z rejonu coty 200 mgłąb lasu ш ogółnym kierunku 
na drogę. 3 komp. por. Kukieła otrzymała znóm zadanie 
przejścia na południomo-insch. stronę lasu, by tam podermać 
do dalszego natarcia Honiuedóuj, którzy się zatrzymali. 
Wreszcie ruszyła róiunież 1 kompanja,mająca nacierać mgłąb 
lasu na pramo od 4 kompanji. Pozostałe plutony 2 komp. 
miały posumać się jako odmód za Honmedami od południo- 
mo - mschodniej strony lasu. Piermsza ruszyła 4 kom- 
panja por. Sasa, która mtargnęła do środka lasu od strony coty 
200, podczas gdy 1 pluton 2 kompanji działał na jej lemem 
skrzydle. W myniku natarcia kompanja mzięłado niemoli 
120 jeńcóm mraz z jednym oficerem, lecz dalej mysumać się 
nie mogła, będąc oskrzydlana od pramej strony, gdzie miała 
działać 1 komp. por. Brodomskiego, która jednak odbiła się 
dalejmpramo. Kry tyczną sytuacje kompanji uratomałoddz.

1) Akta 1 p. p. Leg. Pol.
2) Ibid.



karab. masz. II/12 p. piech. Нопш., którego domódca, midząc 
luychodzące na tyły kompanji kolumny rosyjskie, momental­
nie zajął stanomisko ogniome i potustrzymał Rosjan. Plu­
ton, działający znóu) na lemem skrzydle 4 kompanji, zabrał 
do nieuioli 84 żołnierzy rosyjskich, lecz rómnież nie mógł się 
posumać dalej ze mzględu na sytuację 4 komp. Ostate­
cznie odosobnione te oddziały zostały zmuszone do mycofa- 
nia się na południomy skraj lasu, gdzie na mzgórzu zajęły no- 
ше stanomiska. 3 kompanja nadaremnie znóm próboiuała 
podermać linję męgierską; przeszkadzał ш tern ogień paru ka­
rab. maszyn., bijących bardzo celnie. Wysłany na oskrzy­
dlenie jeden pluton, z zadaniem obejścia od pramej strony 
stanomisk rosyjskich, nie mógł mykonać manemru шоЬес te­
go, iż dostał się ш ogień dalszych linij tyraljerskich Węgróm, 
leżących przed lizjerą lasu od strony coty 282. Ostatecznie, 
Ш ujyniku silnych strat ш kompanjach legjonomych, jak i mę- 
gierskich, mjr. Koszmomski zarządził odmrót na damne po­
zycje, które zostały osiągnięte około godziny 18,00. W re­
zultacie całego przeciujnatarcia las płaczkomicki łącznie z 
ujsią Płaczkoujicami został odzyskany, natomiast las kozin- 
komski pozostał ш rękach rosyjskich.

Wieczorem o godz. 19,00 mjr. Smigły-Rydz myślał do do- 
mództma brygady meldunek;

. . .  Braliśmy udział ш natarciu na las Kozinek. Atak 
doszedł do środka lasu, tam stanął; jakiś czas trzy­
mało się linję; naprzód z pomodu braku sił nie można 
się było posumać, nastąpił odmrót na damną pozycję 
coty 244. Atakomaliśmy z Honmendami. Ba- 
taljonu absolutnie nie mogłem mycofać, pilnomano 
mię z pomodu dotychczasomej dezercji Czechóm; pil­
nie pilnują ty łóm. Stan liczebny bataljonu dzisiaj
305. Ubyło m ciągu 3 dni 272. Ppor, Wyżeł-Ście- 
żyński zaginął. Jeńcóm mzięto około 200. Od­
dano Honmendom. Te dma dni straszne. Ko­
mendantem grupy jest major sztabu gen. Koszmom- 
ski, Węgier. Mómiłem z nim o niezdolności batal­
jonu do dalszej pracy; pomiedział, że trzeba to za- 
meldomać m myższej komendzie, od niego to nie 
zależy, a mczorajszy rozkaz nie obomiązuje.
Proszę znomu o intermencję. Bataijon trzeba ko-
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б 2  niecznie ujycofać, bo oni są tacy głupcy, że znomu
praujdopodobnie będą atakoujałi ten las. Ludzie 
niezmiernie zmęczeni. Dziume bardzo, ale psy­
chicznie badzo dobrze stoją. Teraz jest cały batal-
jon na pozycji coty 244... 1)

Naturalnie major Koszmomski, aby uspramiedlimić sme 
niepomodzenie, zmałił całą ruinę na bataljon polski, o czem 
naiuet meldoiuał pułk. Diozy do doruództiua 46 dyiu. piecho­
ty, podając, iż legjoniści byli aż trzy razy zaiuracani i mimo 
luszystko nie luykonałi sruego zadania.

To też, kiedy major Śmigły-Rydz doiuiedział się o tern, 
złożył niezmłocznie meldunek do Komendanta:

. . .  Ob. Komendancie!
Doiuiedziałem się, że komendant odcinka, aby u- 
spraiuiedliruić sme niepomodzenie, złożył raport 
pułkomnikomi 12 р. Honm., że przez nas atak się 
nie udał, ponieiuaż zaczęliśmy uciekać i on musiał 
smych honmedóm mycofać. Domiedziamszy się 
o tern, poszedłem m nocy do pułkomnika i złożyłem 
mu raport treści następującej: Że dyspozycje ma­
jora Koszmomskiego (tego, który nas tak opisał) 
były chmiejne, a młaścimie ich nie było, na co przy­
toczyłem domody, mskazałem na młasną inicjaty- 
mę, taktycznie bardzo mażną, jak mypełnienie luki 
między trzema grupami, którędy mdzierali się Mo­
skale, że osobiście, będąc na froncie, mstrzymyma- 
łem żołnierzy i oficeróm męgierskich, idących m tył, 
że on dał rozkaz Węgrom do cofania się, nie przy­
syłając go mnie, z tego pomodu stanomiłem straż 
tylną, poniemaż kazałem się cofać dopiero po otrzy­
maniu osobiście rozkazu do odmrotu od Koszmom­
skiego, do którego pobiegłem (siedział daleko m ty­
le i nie miedział, co się z nim dzieje), że on sam kil­
kakrotnie chmalił mię m superlatymach za moją 
inicjatymę. Pułkomnik obiecał mi jutro rano prze- 
promadzić dochodzenie. Takie łajdactmo! .. .2)

W nocy bataljon zajmomał damne pozy cje na mzg. 244, ug-

1 ) Arch. Wojsk. Koresp.'pol. 1 Bryg. Leg. Pol. — jM AJ 19 15.
2) Ibid



шрошапу tak, jak poprzednio. Z zapadnięciem ciemności 
rozpoczął się ponomnie ruch licznych patroli, które ostate- ^  
cznie nad ranem dnia 23 maja stmierdziły, iż Rosjanie opuścili 
lasek, który też ш godzinach przedpołudniomych został ob­
sadzony przez baony III legjonomy i I/12 p. piechoty Нопше- 
dóuj. W tym lesie,gdzie znaleziono miele ciał poległych ko- 
legóm, a między niemi ciężko rannego ppor. Wyżła-Ścieżyń- 
skiego, baon przebymał na tych pozycjach do nocy z 24 na 
25 maja.

Pomróćmy teraz do pozostałych oddziałóm. 2 pułk Strzel- 2 PUŁK 
cóm, (5 p. p. Leg.) opuściliśmy m momencie, kiedy, po do- STRZEL- 
konanym odmrocie z rejonu Kaczyc —Garbomic, zajął po- CÓW. 
zycję obronną m rejonie od ujścia potoku bez nazmy do 18  MAJA 
rzeczki Pokrzymianki koło Konar aż do połomy drogi do Do­
maradzie. Na linji stały z obu bataljonóm po dmie kom- 
panje. Domództmo pułku znajdomało się me dmorze Ko­
nary, natomiast odmodome kompanje me msi Konarach.
Tabor mreszcie stał znacznie dalej m tyle, gdyż obamiano 
się, aby go ponomnie nie narazić na takie straty, jak to było 
Ш odmrocie z Garbomic.

Wysyłane m nocy z 17 na 18 V patrole na przedpole stmier- 
dziły, iż Rosjanie posumają się bardzo ostrożnie, ubezpie­
czając się gęstą linją patroli bojomych. Nad ranem zdołali 
oni zająć dopiero linję rzeki Pokrzymianki, poczem do lasu 
kujamskiego (leżącego na północ od msi Kujamy) mtargnęło 
tylko pare silniejszych patroli rosyjskich. Najmidoczniej 
jednak nie orjentomali się oni, gdzie zniknęły legjonome od­
działy, gdyż, jak melduje ppor. Styk-Stachiemicz, ostrzelimu- 
ją oni pole między lasem a msią Kujamy, przyczem miele ich 
pociskóm nie eksploduje.

II bataljon musiał znóm przesunąć nieco do przodu sme 
pozycje, aby ubezpieczyć dostatecznie mysunięty znacznie 
naprzód 8 p. piech. mjr. Tartaglii. W godzinach południo- 
mych Rosjanie ukazali się już me msi Kujamach, dokąd 
dotarły ich patrole. Głómne jednak ich siły zatrzymały się
na linji Pokrzymianki, gdzie się okopy mały energicznie.

O godz. 16,15 kpt. Berbecki my słał do domództma bryga­
dy meldunek:

...Zajmujemy pozycje, jak mskazano na szkicu.



б 4  Sytuacja ujedług nas zupełnie dobra, lecz otrzyma­
liśmy rozkaz być gotomymi do cofnięcia się i ode­
słać tabory do Podlesia. Ludzie trochę odpoczęli, 
choć lekarze tmierdzą, że jest dużo przemęczonych. 
Nie mamy pieniędzy, gdyż Litminomicz dał mniej, 
niż się na dekadę ш marszu należy, a fasujemy bar­
dzo mało. Szczegółoujy spis rannych i zabitych 
przyślę po spramdzeniu osobistem, gdyż spisy leka­
rzy nie zgadzają się ze spisami przy apelach kompa- 
nijnych... i)

Załączony szkic podaje, iż na pramem skrzydle pułku od 
rzeczki Pokrzymianki do rejonu dmoru Konary (piermszy 
poprzeczny mąujóz na płdn.-zach. od dmoru) stoi II/2 pułku 
z 1 kompanją, 2-gą na 1ешо ш linji, oraz pozostałemi dujoma 
Ш odmodzie ш części mschodniej Konar msi. Na 1ешо znóm 
od II stoi I z komp. 2 na lemo i i-szą oraz pozostałemi komp. 
UJ Konarach (część zach.) ш odmodzie. Domództmo pułku 
me dmorze. Na pramo od pułku ш lesie płaczkomickim 
1/8 p. piech., zaś na lemo II/99 p. piech. z domództmem pułku 
Ш Domaradzicach.

Popołudniu jednak ш I baonie nastąpiła zmiana, polegająca 
na mpromadzeniu do piermszej linji kompanij odmodomych, 
na miejsce znajdujących się tam i-ej i 2-ej. Wieczorem, na 
odcinku 2 pułku, katastrofa m 8 p. piech. odbiła się niezna­
cznie tylko Ш postaci zarządzenia stanu pogotomiamkompan- 
jach odmodomych, jak i mysłaniu silniejszych patroli, które 
jako jeńcóm przypromadziły 1 chorążego i 35 szeregomych 
z 8 p. piech., uciekających do tyłu, a których odesłano do 
Ułanomic. Noc zapadająca zastała pułk m pełnem pogoto- 
miu, zmłaszcza iż krążyły uporczyme pogłoski o jakoby żarnie 
rzonym odmrocie aż na linję rzeki Czarnej.

19  M AJA W  nocy mocno niepemną była sytuacja m rejonie Pokrzy- 
mianki, gdzie niemiadomo było, jak tamta «dziura me fron­
cie» zostanie załataną. Nad ranem kpt. Berbecki otrzymał 
od pułk. Herzmanskiego rozkaz:

. . .  Grupa pułk. Herzmanskiego. Domaradzice 
19. V. 1915 godz. 4, 40 przed poł. Do baonóm 11 
i IV/99, 2 pułku Leg. Pol. i grupy art. Forstera.

i) Arch. Wojsk. Koresp. poi. I Bryg. Leg. Pol, M AJ 1915.



1. Przeciu) code 282 skieroiuany atak nieprzyjacielski 
został odparty. 18 /V stirierdzono ш marszu z ^ 
ImanisknaWygiełzóuj około7bataljonóuj i artylerję.

2. Na 19/V należy się liczyć z natarciem nieprzyjaciel- 
skiem na Wygiełzóm i pomtórzeniem natarcia na 
ujzgórze 282.

3. Stanomiska należy trzymać do ostateczności, utraco­
ne należy przy pomocy przeciiunatarć odzyskiiuać.

4. Koło Przyboromic stoi jeden baon ш odmodzie kor­
pusu. W Staszoujie m południe 7 bataijonóm.

5. Stanomiska należy jak najsilniej umacniać. Drut 
kolczasty, pistolety śmietlne, granaty ręczne będą 
lu ciągu dzisiejszego przedpołudnia nadesłane.

6. Dymizyjny zakład sanitarny Nr. 4 od 18/V ш fol- 
marku Moszyny (mapa specjalna) na zach. od duio- 
ru Podlesie... t)

Na linji życie płynęło spokojnie pod osłoną często mysyła- 
nych patroli, które dostarczały ciąglemiadomości o nieprzyja­
cielu, nie luykazującym żadnej inicjatytny na odcinku pułku.

O tern, co się znóm działo w rejonie Pokrzymianki, czę­
sto donosił kpt. Berbeckiemu ppułk. Sosnkomski, który ró- 
mnież załatmił sprauję zaproiuiantoiuania pułku, nie otrzy­
mującego od trzech dni promiantu.

Rano o godz. 9,00 kpt. Berbecki ujysłał obszerny raport 
do doinództuja brygady:

. . .  Stoimy na starych pozycjach. W 8 p.p. jedna 
kompanja i oddział karabinów maszynowych opuś­
ciły cotę 282, lecz kontratakiem baonu z rezerwy 
cota ta została odzyskana. Na naszym froncie sil­
ny ogień artylerji wczoraj i dzisiaj, lecz strat pra­
wie żadnych (2 rannych). Podprowadzone są za 
8 p. p. rezerwy, wogóle cały front 8-go pułku zos­
tał utrzymany. Nasz baon jest w rezerwie, bo 8 
pułk ma zamiar stanąć obok nas frontem na wschód 
w razie niemożności utrzymania się. Niemiec nie 
fasował się w brygadzie, ponieważ ob. Zbigniew po­
wiedział mu w przeddzień, że fasunku nie dostanie 
i wogóle z różnych stron dostaje różne wiadomości.

1) Arch. Wojsk. Zbiory Dobrodzickiego. 

Konary



66  Dobijał się mięć do dymizji, która też z początku nie
miała nic dla nas, ale teraz, шоЬес ostrego posta- 
mienia się, uzupełnia racje гегегшоше i daje pro­
wiant na 3 dni. W każdym razie wyślę wozy do 
Pęcławic, bo może Austrjacy i tym razem zawiodą. 
Wogóle brak ścisłych danych co do tego, co może 
dać brygada, a co dywizja, robi to, że przez 3 dni z 
rzędu bez rezultatu jeżdżące wozy nie decydujemy 
się wysłać po raz czwarty. Zgodnie też z rokazem 
ob. Szefa wyzyskujemy teren tutejszy i w ciągu dwu 
ostatnich dni karmiliśmy się zakupami z Klimonto­
wa. Nastrój u chłopców dobry, choć wczoraj nie 
wszyscy dostali mięso. Ci dostali po 1 funcie cu­
kru. Żeby Austrjacy nie byli tacy nerwowi, wszyst­
ko byłoby dobrze. Prócz trudności z fasunkiem 
przerzucają nasze tabory z miejsca na miejsce, a wo­
bec strat w koniach, poniesionych przez pułk w Gar- 
bowicach, boimy się trzymać teren w Konarach. 
Pozycje nasze, te same, co na szkicu wczorajszym, 
są bardzo ładne, widać daleko, z niektórych miejsc 
nawet Włostów, co też nam się bardzo podoba. 
Austrjacy każą nam się liczyć z możliwością ataku 
z Iwanisk na Wygiełzów i ponownym atakiem na 
cotę 282 (płd. od Pokrzywiania). Każą nam się dru­
tować i zaopatrują nas w granaty ręczne. Wczoraj 
wieczorem Moskale, myśląc, że jesteśmy koło Ku­
jaw,. .. 0  i pole na wschód od Kujaw było zryte gra­
natami i szrapnelami. Chłopcy bardzo się śmiali. 
W danej chwili robi 8 pułk atak celem odzyskania Ko- 
zinka. Stąd strzelanina artyleryjska. Baterje na­
sze strzelają dobrze i odważnie. Wczoraj wieczorem 
przekonaliśmy się, że piechota jest na nic (8 p.). -. 2) 

Wieczorem pułk został zawiadomiony przez szefa Sosn- 
kowskiego o odejściu na linję ostatniego baonu legjonowego 
III/i pułku, oraz o przeniesieniu się dowództwa brygady 
do Ulanowie. Na odcinku pułku panował nadal spokój, 
niezamącony nawet działaniem patroli rosyjskich, które

1) Nieczytelne słoma
2) Arch. Wojsk. Koresp. poi. I Bryg. Leg.Pol. — M AJ 19 15.



przezornie trzpmały się pobliża sinych stanoirisk nad brze- 
giem Pokrzyinianki, ostrzeliiuując tylko od czasu do czasu pa- ‘ 
trole legjonoiue, luysuuiające się zbyt śmiało doliną Pokrzy- 
ujianki ш kierunku Przepióroiua,

Rano doujódca pułku, lu myśl zarządzeń doiuódcy grupy 20 MAJA 
pułk. Herzmanskiego, zarządził przeproiuadzenie silnego roz­
poznania przez I baon, który ш ślad za inyrzuconemi do przo­
du patrolami miał my słać miększy oddział jako podporę.
Zadaniem tego rozpoznania miało być stmierdzenie, czy mel- 
domane przez obsermatoróm stanomiska rosyjskie ш rejonie 
Kujam i na lizjerze lasom są obsadzone przez Rosjan. Roz­
poznanie to zostało przepromadzone przez kompanje odmo- 
dome, poczem stmierdzono, iż nieprzyjaciel znajduje się me 
mspomnianych okopach. Naogół jednak m pułku damał 
się pomoli odczuć jakiś stan podniecenia, mymołany brakiem 
ufności m smego pramoskrzydłomego sąsiada.

Wiadomość od szefa Sosnkomskiego o staraniach zesta- 
mienia odcinka I brygady, gdzie zostałyby zebrane mszyst- 
kie oddziały legjonome, mymołała duże zadomolenie, jednak 
nie usunęła stanu podniecenia, jakie panomało nadal i które 
szczególniej damało się odczuć m oddziałach, graniczących 
z 8 p. piech.

Dzień upłynął pod znakiem zapytania, z racji niepemnej 2 1  MAJA 
sytuacji na pramem skrzydle m rejonie 8 p. piech.

Popołudniu nadeszła następująca miadomość od szefa 
Sosnkomskiego;

. . .  Dziś o śmicie kompanja Sarmata przedsięmzięła 
na młasną rękę mycieczkę na Kozinek i dalej, chcąc 
pomścić śmierć Hermina. Kompanj a musiała się
cofnąć, ponosząc ciężkie straty (kilkunastu zabitych 
przeszło 20 rannych); Sarmat zabity. Dziś m no­
cy brygada ma otrzymać młasny odcinek obronny 
na przestrzeni mniejmięcej Waszego ucząstka aż do 
coty 200. A czas już najmyższy myrmać się z tego 
szpitala marjatóm, jakim jest szanomna grupa Mietz- 
la i jego sztab... i)

Przyniosła ona uczucie ulgi. Przed mieczorem jednak 
pozycją pułku mstrząsnęła znóm miadomość o klęsce, jaka

1) Arch. Wojsk. Koresp. poi. I bryg Leg. Pol. ~  M AJ 19 15



spotkała grupę Mietzia, spotęgoiuana jeszcze bardziej zagro­
żeniem bezpośredniem młasnego odcinka, jak i uczuciem nie­
pokoju o malczące ш tejże grupie młasne bataljony. Prze­
rzucone z odujodóuj kompanje obsadziły stok doliny Pokrzy- 
mianki na ujschód od Konar, zabezpieczając ш ten sposób 
skrzydło grupy i pułku. Rómnocześnie myrzucone na przed­
pole patrole przynosiły nome miadomości o zupełnej klęsce 
1/8 p. piech., o mycofymaniu się szczątkóui tegoż bataljonu 
na Wolę Konarską jak i Konary, a ш ślad za niemi następne, 
o posumaniu za rozbitkami 1/8 p. p., miększych sił rosyjskich 
na Wolę Konarską. W rejonie Pokrzymianki mrzała ciężka
malka, jak można było sądzić z olbrzymiego nasilenia ognia 
karabinomego, przerymanego ogniem artylerji. Wieczorem 
jednak chaos maiki poczynał ucichać, a rómnocześnie m re­
jonie coty 233 i m dolinie Pokrzymianki zjamiły się m ciągu 
nocy bataljony 12 p. piech. Honmedóm, którzy przymitani 
zostali m szeregach pułku z dużem uczuciem ulgi.

Meldunek kpt. Berbeckiego z godz. 22,00, skieromany do 
domództma brygady, brzmiał:

. . .  Bataljon mjra Tartaglii jest zupełnie rozbity, część 
m niemoli, część uciekła. Cały odcinek baonu jest 
molny. Zagięliśmy skrzydło mzdłuż Pokrzymianki 
i trzymamy 3 kompanje m rezermie dla poproma- 
dzenia na bagnety m to miejsce, gdzie pójdą Moska­
le. Pramdopodobnie będą się bali mejść między 
nas i V baon. Posłaliśmy łącznika do kamalerji, 
by ją o tern zamiadomić. Mjr. Tartaglia z 28 ludź­
mi na drodze między Konarami a Domaradzicami 
i nie mie, co robić. Teraz już o dużo mniej mamy 
8-go pułku na froncie brygady. Odsyłamy ranne­
go Moskala... 1)

22  MAJA W  nocy kpt. Berbecki otrzymał znany już rozkaz Komen­
danta o myciągnięciu smego odcinka m kierunku 233, lecz 
mobec zmian, zaszłych na froncie, przegrupomanie to okazało 
się zbędnem... 2)

1) Arch. Wojsk, koresp. poi. I. Bryg.Leg.Pol.— M A J 1 9 1 5 (Załączony przy- 
tem szkic podaiuał sytuację mjr. Śmigłego-Rydza.

2) W  przecimnatarciu 12 p. piech. Honm. dużą pomoc II baonomi tegoż 
pułku oddały patrole 2 p. piech., które mzięły ponadto 65 jeócóm.



i8  M AJA

1 batałjon 1 pułku piechoty został rozkazem domództuja 
dymizji skieromany do grupy pułk. Strohubera, celem zała- ^  
tania luki, jaka istniała między lemem skrzydłem 49 p. piech. I BATAL- 
a sąsiednim bataijonem z 25 dymizji piechoty (IV/3 p. piech. JON  
austr.). Batałjon po przymarszu do grupy Strohubera otrzy-1 PUŁKU 
mał rozkaz obsadzenia linji obronnej ш rejonie Łopatno 
Wygiełzóm, na której ugrupomał się następująco;

Na ргашет skrzydle stanęła 1 kompanja por. Dęba-Bier- 
nackiego, której mypadł odcinek przed msią Łopatno, na 1ешо 
od niej stanęła 2 kompanja por. Kruka Czarnego-Kruszems- 
kiego i jeszcze dalej na lemo 3 kompanja por. Wojsznara- 
Opielińskiego. W odmodzie stanęła 4 kompanja por. Orze- 
chomskiego-Dragata. Domództmo bataljonu oraz 4 komp. 
ulokomały się ше msi Gorzkóm, namiązując łączność do są- 
siadóm z ргаша ш rejonie Łopatna, gdzie stanęła grupa dmu 
i pół kompanij z Г/49, oraz domództmem pułku m Miłoszomi- 
cach i na lemo, gdzie znóm, poczynając od Wygiełzoma młącz- 
nie, stał IV/3 p. p. austr., a za którym dalej na zachód stały 
rozbite batałjony 4 p. piech. «Deutschmeistróin» (II i III). Po- 
zatem batałjon otrzymał półkompanję saperóm do prac for­
tyfikacyjnych, szczególniej ш rejonie Łopatna, gdzie przed­
pole, możlime do ostrzeliuiania go, mynosiło miejscami zale- 
dmie od 50 do 100 krokóm.

Pierinszy meldunek doujódcy baonu kpt. Bukackiego-Bur- 
hardta, mysłany do domództma brygady o godzinie 11,10 , a 
mięć już po zajęciu stanomisk, brzmiał:

.. .Baon zajmuje odcinek zach. kraj Wygiełzoma — 
msch. kraj msi Łopatno między IV/3 I. R. a 49 I. R.
(na prameni skrzydle). Proszę o przysłanie tele­
fonu, ement. przydzielenie karab. maszyn. Kmda 
baonu narazie m Gorzkomie. Mam 1/2 kompanji 
saperóm Meisnera, którzy budują druty kolczaste 
i okopy mzmacniają. Promiant kieromać Miłoszo- 
mice — Przyboromice (lit. oro), Gorzkóm... t)

Następny meldunek ze szczegółomym szkicem dyslokacyj­
nym podamał już znacznie mięcej danych:

.. .na pozycji kompanje 1,2,3, m rezermie 4-ta. Naj­
niebezpieczniejszy odcinek koło Łopatna; na pramo

1) Arch, Wojsk. Koresp. poi. I Bryg. Leg. Pol. — M AJ 1915.



7 0  (poujinno być na letuo — przyp. autora) IV baon 3
I. R. około 1500 ludzi z dość silną rezerują, na którą 
ementualnie można liczyć. Lerne skrzydło 491. R. 
silnie Ш tył cofnięte. Na pramem skrzydle pozycji
mojej głębokie mąmozy, podchodzące aż do Gorz- 
коша. Połączenie telefoniczne z IV/3 IR i I/49 IR. 
Gruppenkommando — dmór Miłoszomice. Proszę 
o przysłanie 1) mego patrolu telefonicznego, narzę­
dzi saperskich z taboru, 2) przydzielenie karabinóm 
maszynomych. Komendantem grupy pułk. Stro- 
huber. Kryta droga dla doujozu promadzi przez 
Wysoki Średnie, Duże, Małą Wieś za pozycją arty- 
lerji na płd. od drogi Miłoszomice—Szczeglice.połud- 
niomy skraj msi Miłoszomic, dalej koło dmoru do 
Przyboromic, dalej szosą do Gorzkoma.., 1) 

i mreszcie miadomości o nieprzyjacielu;
.. .10 oddziałóm kozackich {2 po około 100 ludzi), in­
ne, mniejsze, myjechały z Imanisk na południomy 
zachód. 2 do 3 baonu piechoty posuma się z linji 
Wymysłóm-Mydłomiec(mapa Tarnobrzeg 1:75,000). 
Dotychczas tylko małe patrole kozackie ш odległoś­
ci do 200 X od pozycji. Do baonu przydzielono 1/2 
komp. saperóm oblt. W eisera... 2)

Natychmiast pramie po zajęciu pozycji ruszyły na jej przed­
pole silne patrole, które dotarły do Gryzikamienia, a niektó­
re zagłębiły się m las imanicki, gdzie jednak kręciły się liczne 
patrole rosyjskie. Nastrój ш grupie austr. ze mzględu na os­
tatni odmrót, jak i sąsiedztmo z rozbitą 25 dym. piech. był ra­
czej popłochomy. Wszędzie midziano nieprzyjaciela. W 
okopach, m odmodach, setki żołnierzy trzymano już od kilku­
dziesięciu godzin m pełnem pogotomiu, alarmując ich co 
chmilę.

19  MAJ Na noc zapomiedziano ścisłe pogotomie, spodziemano się 
bomiem natarcia pomażnych sił rosyjskich. Tymczasem 
jednak noc upłynęła najspokojniej.

Po północy na patrol my szedł 1 pluton z i/I i jeden z 2 kom- 
panji z zadaniem przedostania się przez las i zaatakomania

1) Arch, Wojsk. Koresp. poi. I Bryg. Leg. Pol. — M AJ ig iS
2) Ibid.



dmuch chałupek, znajdujących się na północnym skraju lasu “J l  
około Haliszek, gdzie podobno co noc zbierały się oddziały 
nieprzyjacielskie. Gdyby zaś tam nikogo nie zastano, pat­
rol miał posunąć się ш stronę Haliszek i następnie cofać się na 
Ujazd i Łopatno. Patrol popromadził osobiście dotuódca 
kompanji por. Dąb-Biernacki. Oto jego spramozdanie:

. . .  Wymarsz o 12-stej ш nocy. Poniemaż marsz 
przez las nadzujyczaj gęsty zajął uiięcej czasu, niż 
przypuszczano, znaleźliśmy się na skraju lasu na- 
przeciu) Imanisk o samym śmicie. Po rozejrzeniu 
się Ш sytuacji, zamnażyłem, że bliżej znaleźliśmy się 
Kamiennej Góry, niż Haliszek. Poniemaż raporto- 
шапо, że i tam znajduje się nieprzyjaciel, zdecydo- 
ujałem się atakomać Kamienną Górę z jednym plu­
tonem, mając drugi ш rezermie. W Kamiennej Gó­
rze nikogo nie znaleziono. Podczas zbiórki pod 
lasem zaumażyłem przez lornetkę jadący chkozakóm 
z Imanisk ш stronę lasu. Nie jechali jednak na- 
mprost na nasze plutony, mięć po podpuszczeniu 
na naszą ujysokość otmorzyliśmy ogień karabinoujy 
— było jednak za ciemno, by żołnierze mogli ujziąść 
dobrze na cel i skutkóm ognia z naszych karabinóm 
nie było, zdaje się. Kozacy uciekli z pomrotem 
do Imanisk... t)

W dzień znóm poszedł nomy patrol z 3 kompanji m kierun­
ku msi Gryzikamień, oraz do lasu imanickiego, który doniósł, 
iż rosyjskie pozycje ciągną się około Imanisk i dmoru Planta.
Dla spramdzenia tych meldunkóm myszedł silny patrol 30 lu­
dzi z 3 komp. pod domództmem ppor. Złoma-Langnera, któ­
ry na północnym skraju lasu natknął się na nieprzyjaciela 
i po ostrzelaniu go pomrócił na pozycje, będąc otrzelimanym 
przez artylerję aiistrjacką, która mzięła m tym czasie las pod 
smój ogień.

Wyszedł silny patrol pod domództmem ppor. Kruka Białe- 20 M AJA  
go-Grzybomskiego, który po myjściu na północny skraj lasu 
imanickiego natknął się na patrol dragonóm rosyjskich.

Rómnocześnie myszedł drugi patrol z 3 kompanji m sile 
jednego plutonu pod domództmem ppor. Boreckiego-Mo-

1) Arch. Wojsk. Akta i p. piech. Leg. Pol.



7 2  niuszki, który przyniósł dalsze szczegóły rozlokoiuania po- 
zycyj rosyjskich. Na pozycjach tymczasem triuała nadal 
praca nad ich rozbudoiną i zakładaniem zasiekóm.

2 1  MAJA Przedpołudnie upłynęło spokojnie. Popołudniu myśla­
ne patrole doniosły o żymszym ruchu na pozycjach rosyj­
skich. Były to tylko silniejsze patrole rosyjskie, mające 
pramdopodobnie zbadać szczegółome rozłożenie pozycyj 
Ш rejonie Łopatna — Wygiełzoma.

22 MAJA Widocznie jednak miadomość o żymszym ruchu ze strony
rosyjskiej, mymołała pemne zaniepokojenie m domództmie 
dymizji, pramdopodobnie m zmiązku z mypadkami na froncie 
I korpusu i pramego skrzydła dymizji, skoro domódca grupy 
zarządził bardzo silne patrolom anie lasu im unickiego i to 
przez połączone patrole legjonomo-austrjackie.

Tak mięć z I/i p. piech. poszedł patrol z 3 komp. pod domó- 
dztmem ppor. Pakosza, który, mobec mycofania się Austrja- 
kóm, zmuszony był rómnież do pomrotu.

23 MAJA W południe został zamiadomiony domódca bataljonu, iż
oddział cały odchodzi do I brygady. Poczem po zbiórce 
m Gorzkomie bataljon odmaszeromał m stronę Konar.

Vi BA- VI bataljon, my dzielony ze składu I brygady m dniu 17 maja 
TALJON m ciągu tegoż dnia dotarł do Gorzkoma, gdzie mraz z przyby­

łym tam już poprzednio V/99 p. piech. został zatrzymany jako 
odmód korpusu.

Sytuacja ogólna 25 dymizji piech. arc. Piotra Ferdynanda, 
znana nam już z poprzedniego opisu, m szczegółach przed- 
stamiała się następująco:

Grupa gen. mjr. Bolberitza (50 bryg.) stała na stanomiskach 
od Wygiełzomado Zamajdanu, poczem dalej na lemo od niej 
stała aż doŁagomic grupa gen. mjr. Severusa (49 bryg.), mresz- 
cie m rejonie mzgórzZbielutki stał 17 baon strzelcóm polnych. 
Natomiast o grupie pułk. Wolfa miedziano tylko, iż m myśl 
rozkazu gen. Woyrscha miała ona mycofać się m rejon Łago- 
ma. Wszelkie jednak próby namiązania łączności z tą gru­
pą nie osiągały żadnego rezultatu, tak iż obamiano się, że zmu­
szona została do dalszego odmrotu. Wiadomości o prze- 
cimniku mskazymały na posumanie się jego silnych kolumn 
m kierunku Piórkoma—Łagoma, a mięćm rejon istniejącej luki 
między 25 dymizją piech. a niemiecką dymizją gen. Bredoma.



To też zarządzenia domództiua II korpusu szły przede- 
ujszystkiem ш kierunku zabezpieczenia sujego lewego skrzy­
dła i likwidacji istniejącej luki, a to przez utworzenie silnej 
grupy wypadowej i uderzenia jej na skrzydła przeciwnika, 
posuwającego się na zachód.

W myśl tych wytycznych dowództwo 25 dywizji piech. 
przystąpiło do zorganizowania silnej grupy pod dowództwem 
pułk. Dr. Eckera, w składzie: 10 baonu strzelców poi., 2 kom. 
4 p. piech., V/99 p. piech., VI/I brygady Leg. Pol., jednej bat. 
art. lekk. (5/6), jednej haubic (3/2) z zadaniem wstrzymania 
dalszego posuwania się przeciwnika przez energiczną «ofen­
sywę». W razie zaś walk grupy Wolfa koło Łagowa, jego 
akcja miała być wspartą przez grupę Eckera, względnie też 
obie grupy miały po nawiązaniu łączności rozpocząć ruch na 
wschód. Jako rejon koncentracyjny dla wspomnianej grupy 
zostały wyznaczone okolice Radostowa, przykrywanego przez 
17 baon strzelców poi. w rej. Zbielutki.

Rozkaz do wymarszu w rejon Radostowa otrzymał kpt. Sa- 
tyr-FIeszar przez dowódcę V/99 p. piech. już o godz. 2,30 
w nocy, poczem baon przesunął się do Radostowa, a stamtąd 
po dwugodzinnym wypoczynku do Bardo i wreszcie do Sad- 
kowa, skąd dopiero miał rozpocząć się marsz kolumny płk. 
Eckera. Pierwszym celem grupy miał być Łagów. Na 
czoło kolumny płk. Ecker wysunął odrazu kompanję 3/VI ba­
onu, za nią w sile głównej straży przedniej resztę VI baonu 
i dalej pozostałe oddziały. Wreszcie, w okresie koncen­
tracji grnpy było już wiadomem, iż grupa Wolfa znajduje się 
w rejonie Nowej Słupi, wsparta jednym baonem niemieckiej 
Obr. Kraj.

Tymczasem jednak grupa Eckera jakoś nie mogła się zde­
cydować na nakazany energiczny ruch ofensywny. Poszcze­
gólne jej oddziały przybyły już wszystkie, kolumna marszo­
wa, wyciągnięta na parę kilometrów, była już gotowa od kilku 
godzin, a rozkaz do «ofensywy» nie ukazywał się!

Wreszcie około godziny 17,00 rozpoczął się marsz z kom- 
panją 3/VI por. Lisa-Kuli jako strażą przednią na czele. Przed 
wieczorem osiągnięto Łagów, gdzie jednak nie udało się na­
wiązać łączności z grupą Wolfa, zatrzymaną w rejonie Nowej 
Słupi ze względu na ciężką sytuację dywizji Bredowa, na 
którą tym razem spadło silne uderzenie rosyjskie (3 dy w. gren.
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7 4  i 46 dyuj. piech.)- W luyniku zaś paru strzałóuj artylerji 
konnej ros., jak i ukazania się paru szu^adronóuj kau;alerji, 
Ш grupie Eckera zostały zarządzone z miejsca środki ostroż­
ności, mskazujące najinyraźniej na istotny stan moralny tak 
doujódcy, jak i oddziałom, szczególniej pochodzących ze skła­
du 25 dymizji piech.

19  MAJA W nocy kompanja 3/VI, my sunięta dotychczas na linji ubez­
pieczeń m rejonie Winnej — Duraczoma, została ściągnięta, 
poczem baon otrzymał rozkaz zajęcia stanomisk na linji: 
Nomy Stam—Olszomiec. Na linji stanęły kompanje: i-sza,
2-ga i 4-ta, natomiast 3-cia pozostała m odmodzie me msi 
Olszomiec. Na pramo od bataljonu stanęły oddziały 10 
baonu strzelcóm poi., zaś na lemo m rej. na mschód i północ 
od Łagoma kompanje 4 p. piech. Na tej linji grupa miała 
przyjąć, zapomiedziane przez domództmo armji, korpusu 
i dymizji, bardzo silne natarcie przecimnika, który m rzeczy- 
mistości składał się jedynie z oddziałóm brygady kamalerji, 
osłaniającej mlasną lukę, jaka pomstała między XXXI korpu­
sem, działającym naprzecim 4 dym. piech. i I korpusu, a XXV 
korpusem, zmiązanym m danej chmili m ciężkich maikach 
z grupą armij gen. Woyrscha, na której pramem skrzydle stała 
młaśnie dymizja Bredoma.

Częściome myjaśnienie sytuacji przyniosły mreszcie silne 
patrole VI bataljonu, które mysumając się m rejon Duraczoma 
—Wszachoma, donosiły jedynie o kamalerji rosyjskiej, a które 
to miadomości były potmierdzane przez ludność miejscomą. 
Jak silnem było jednak mrażenie poniesionej tak niedamno 
klęski, śmiadczy chyba przesadny meldunek o rzekomo 7 ba­
onach piechoty, maszerującej z Imanisk na Wygiełzóm,co gdy 
okazało się fikcją, domództmo dymizji nie omieszkało miny 
zmalić na patrole VI bataljonu.

20 M AJA Wyjaśnienie m maikach dymizji Bredoma, jak i ścisłe na-
miązanie łączności jeszcze poprzedniego dnia z grupą Wolfa, 
stojącą m rejonie Woli Zamkomej — Paprocie i Dembniaka, 
jak i meldunki VI baonu, mszy stko to spomodomało mydanie 
dalszego rozkazu do nomej ofensymy.

Rozkazy dymizji przemidymały; Wysunięcie się grupy płk. 
Wolfa m rejon Jelenioma — Piotroma z silnem opanomaniem 
przełęczy między górami Jeleniomską a Szczytniakiem,z róm- 
noczesnem opanomaniem Szczytniaka. Grupa płk. Eckera



miała znóm zająć linję Piórkoma — Carskiego Daru i Wszą- 75 
сЬоша. Od niej na ргашо grupa gen. Severusa miała wy­
sunąć się na wysokość Wszachowa — coty 383 w rej. Dzie- 
wątli, przyczem swój marsz miała rozpocząć dopiero po 
gruntownem przygotowaniu artyleryjskiem. W rezultacie 
ogień ten spędził buszujące w rejonie lasów na wschód odDu- 
raczowa patrole legjonowe. Marsz,rozpoczęty o godz. 16,00, 
nie doprowadził do celu, mimo słabego tylko oporu kawa- 
lerji rosyjskiej. VI baon, posuwający się na przedzie i po­
ciągający za sobą zbyt ostrożnie wysuwające się bataljony 
austrjackie, zajął linję Winna — skrzyżowanie dróg koło le­
śniczówki na skraju lasu na południowy zach. od Wszacho­
wa. Na linji kompanje: 2-ga na prawo, i-sza w środku 
i 4-ta na lewo pod Winną; 3-cia w odwodzie. Na prawo od 
haonu stanął 17 baon strzelców poi., na lewo V/gg p. piech.
W rezultacie więc dywizja znów nie wykonała swego zada­
nia i, zamiast zajęcia wskazanej poprzedniej linji, wysunęła 
się zaledwie na wysokość Winnej — Ciegielni Piotrowskiej, 
pozostając natomiast tak na prawem swem skrzydle, jak i le­
wem na dawnych pozycjach. Tak więc jasnem było, iż mo­
torem, pociągającym grupę Eckera, która mimo wszystko wy­
sunęła się najdalej stosunkowo od swych poprzednich sta­
nowisk, był VI bataljon. Na ten też bataljon zwrócił rów­
nież baczniejszą uwagę przeciwnik.

Tego dnia wydane zostały rozkazy, żądające energicznie 2 1 MAJA 
osiągnięcia nakazanej poprzednio linji. W rezultacie natar­
cie rozpoczyna się już rano. Tym razem jednak bataljon, 
wysuwający się znów naprzód na czoło oddziałów, spotyka 
się już ze skoncentrowanym oporem kawalerji rosyjskiej, 
która zdołała stwierdzić, iż tu ma najgroźniejszego przeciw­
nika. Tak więc z rejonu lasów na północ od Piórkowa ba­
taljon był ostrzeliwany przez artylerję konną; Wszachów po­
łudniowy i północny trzymany był przez silniejsze oddziały 
spieszone, które witały ogniem wysuwające się oddziały,
W walce ogniowej uzyskano powoli przewagę, w wyniku 
której kompanjom udało się ostatecznie po parogodzinnej 
walce opanować nakazane linję, poczem bataljon okopał się 
na wysokości południowo-wschodniego krańca Wszachowa 
i wzdłuż tej wsi do Zajasienia Piórkowskiego, mając na 
swem prawem skrzydle 2 kompanję, obok niej na lewo i-szą



7б i dalej jeszcze ш 1ешо 4-tą. Wysłane tuprzód patrole przy­
niosły ruiadomości o ujycofaniu się przeciujnika, przyczem 
jeden z nich pod doruodztinem por. Dubiela luysunął się aż na 
mschodnią lizjerę lasu Łapiguz, gdzie dopiero został ostrze­
lany przez artylerję i karabiny maszyn, z rejonu msi Janczyc. 
Inny znóm patrol, mysłany na północ, dotarł aż do Szczytnia- 
ka, gdzie też stmierdził odmrót przecimnika.

W rezultacie linja nakazana została znóm tylko częściomo 
osiągnięta, gdyż grupa płk. Wolfa, podlegająca domództmu 
7 dym. каш., która tu została ściągnięta z północy, sшego 
zadania nie mogła mypełnić mobec zgoła innych rozkazóm 
tegoż domództma, zarządzającego pozostanie jej ш rejonie 
Paproci—Dembiaka.

Projekt kpt. Satyra-Fleszara dokonania mypadu nocnego 
na Janczyce, przedstamiony domódcy 49 brygady, nie został 
umzględniony, zmłaszcza iż gen. Severus był jeszcze pod шга- 
żeniem proponomanego mycofania oddziałóm grupy płk. Ec- 
kera, jakie ten przedstamił domództmu dymizji, a m myniku 
którego, jako zdradzający «zbytnią nermomość», został pozba- 
miony smego domództma na rzecz domódcy 49 brygady. . .  1)

BOJ p o d  Dzień 22 maja, rozpoczęty zmycięskiem przecimnatarciem 
PRZEPlO- pułku Honmedóm, stał się zarazem przełomomym m działa- 
ROWEM niu armji austrjackiej. Stmierdzenie istotnego celu dotych- 

czasomych działań południomego skrzydła 4 rosyjskiej armji 
(korpusy XXXI i XXV), gdzie chodziło m drodze energicznej 
kontrakcji o pomstrzymanie pościgu armij sprzymierzonych 
i odciążenie rosyjskich sił na terenie Małopolski, dalej otrzy­
manie znaczniejszych posiłkóm m postaci całej 41 dym. 
piech. Honmedóm, jak i 7 dym. kamałerji, mreszcie załamanie 
się ofensymnej działalności rosyjskiej, jak i rozpoczęcie przez 
jej poszczególne korpusy częściomego odmrotu(m rzeczymis- 
tości na przygotomane m międzyczasie silne pozycje), — u- 
możlimiło domództmu 1 armji przejście do myśli o działa­
niach zaczepnych.

1) Opracoiranie działań VI baonu zostało oparte na odpisach akt 1 armji, 
II korpusu i 25 dym. piech., m szczegółach zaś na pracy Patrycego Dziurzyń- 
skiego p. t, «VI Baon 1 Brygady ш akcji Pod Żernikami 18 Maja—20 Czermca 
19 15  Roku», jak i na aktach,inypożyczonych uprzejmie przez Koło VI bataljo- 
nu Legjonóm Polskich.



Wstępem do tych działań był rozkaz z rana 22 maja, naka- 7 7  
żujący przegrupoinanie jednostek na froncie armji. Roz­
kaz ten Ш mykonaniu domództma 4 dyiuizji piechoty przed- 
stamiał się następująco;

. . .  Na rozkaz domództma korpusu następuje пошу 
podział odcinkom:

I 4 dym. piech. ш odcinku od coty 382 uiłącznie na 
północ od Dzieujątle aż do strumienia Pokrzymian- 
ki. N a zach. granicy odcinka łączność z odcinkiem 
grupy gen. mjr. Bolberitza; na mschodniej granicy 
odcinka łączność z odcinkiem gen. mjr. Haasa.

II Gen. mjr. Jemrich obejmuje odcinek (zachodni) aż 
do linji zagłębienia terenomego między Grzybomem 
a Szczeglicami. W tym ^odcinku Ostoją baon IV/3 
(austr. p. p.—przyp. aut.), baon 16 p. posp. rusz.,baon 
polski i 49 p. piech., 1 bat. baub. poi. ш rej. na zach. 
od Gorzkoma, trzy bat. armat 12 ctm. koło Wygieł- 
zoma, 1 i 2/5. p. art. lekk. dymizjon haub. poi. 1/2 
1/2 komp. sap., 1 plut. 5 p. ułanom. Pułk. v. Hef­
ner obejmuje mschodni odcinek. W tym odcin­
ku stoją: 2 baony 99, 2 baony Leg. Pol., dalszy baon 
Leg. Pol. m Ułanomicach, 3 i 5/5 p. art. lekk., rez. bat. 
lekk. 1/12, turecka bat. haub. 3/2, 2 pol.baterje, 2 poi. 
szmadrony, 1/2 komp. sap. i przy pułk. Herzmanskim 
przydzielonych paru jeźdźcóm.

III Pod domództmo gen. mjr. Haasa mstępują: męg.
12 р. piech. Obr. Kraj., reszta 8 p. piech., dmie i5Ctm. 
ciężkie haub. koło Nomej Wsi, bat. 4/5 p. art. lekk.
1 polski baon, 1/2 komp. pion., i oddz. robotniczy 
pozostają przejściomo m odcinku gen. mjr. Haasa. 
(domództmo 4 dym. piech. będzie jednak prosiło o 
podporządkomanie ich dymizji).

IV W odcinku pułk. v. Hefnera oddziały Komendanta 
Piłsudskiego mają utmorzyć odcinek.

V Gen. mjr. Jemrich ma zaraz oddać domództmo gen. 
mjr. Haasomi i objąć natychmiast nomy odcinek.

VI Domództmo dym. pozostaje na miejscu. Gen. mjr.
Jemrich udaje się do Miłoszomic, pułk. v. Hefner do 
Domaradzie. Komendant Piłsudski do Ułanomic.
Połączenia telefoniczne pozostają, jak dotychczas.



78 VII Po objęciu odcinkóu) mają ich domódcy ujzajemnie 
przepromadzić następujące zmiany ш podziale odcin- 
kóm: koło Łopatna znajdujący się polski baon ma 
być myciągniety z frontu i podporządkomany pod- 
odcinkomi Piłsudskiego. Granicę odcinka tmorzy 
ująmóz, który promadzi z folm. Grzyboma na północ.

IX Granicami 4 dym. piech. są: Wierzba, Małkomice, po­
tem Wola Małkom ska, Korytnica, Brzeziny (mszy stkie 
miejscomości młącznie) i Konary Staszóm (obie miej- 
scommści myłącznie)... 1)

Rozkaz ten, my dany o godzinie 15,00, do domództma bryga­
dy został nadesłany dopiero o godzinie 19,00.

Rómnocześnie domódca 46 dym. piech., m myśl rozkazu 
smego I korpusu, na młasnem lemem skrzydle polecił utmo- 
rzyć między mzgórzem 282 myłącznie aż do damnej granicy 
między odcinkiem grupy Mietzla i Herzmanskiego, grupę 
pułk. Diosego, domódcy 12 р. piech. Honm.

Tak mięć od godziny około 18,00 III bataljon Leg. Pol. mraz 
ze znajdującym się przy nim domódcą 1 p. piech, Leg. mjr. 
Smigłym-Rydzem mszedł m skład nomej grupy, istniejącej 
już faktycznie od przedpołudnia 22 maja.

Wieczorem tegoż dnia ogólne ugrupomanie oddziałóm bry­
gady, częściomo już ściąganych na nomy odcinek, przedsta- 
miało się następująco: domództmo brygady—Ułanomice; 2 p. 
strzelcóm na smoim poprzednim odcinku, przyczem na linji 
były kompanje; i-sza i 4-ta z I baonu, które m nocy zostały 
zluzomane przez pozostałe; oraz 3-cia i 4-ta z II baonu rómnież 
zluzomane m nocy przez pozostałe; oddział karab. maszyn, 
m odmodzie. Domództmo 3 pułku I bryg. m Wysokich Ma­
łych. V baon mraz z III oddziałem karab. maszyn, m Wito- 
micach; VI baon na linji m składzie 25 dym. piech. Do­
mództmo 1 pułku m rejonie coty 244 m grupie pułk. Diosego. 
Tamże 111 baon i 1 oddział karab. maszyn.; 1 baon na linji 
Wygiełzóm — Łopatno. Kamalerja m damnych kmaterach; 
3 szmadron m Ułanomicach. Artylerja: 4 baterja na stano- 
miskach około coty 233 na mschód od Ułanomic; 5 baterja 
— 2 działa na stanomiskach koło dmoru m Konarach, jedno 
działo z ppor. Hertlem m okopach około 244 (stanomiska

1) Arch. Wojsk. Koresp. poi. I Bryg. Leg. Pol. — Maj 19 15  г.



IIIbaonu);kompanja saperóir, służby i zakłady jak poprzednio, y ę  
Wieczorem o godzinie 21,00 szef Sosnkomski zamiadamiał 

kpt. Berbeckiego o ostatnich mypadkach, jak i zarządzeniach:
. . .  1. Oczyujiście, jak to u Austrjakóm często się zdarza,

Ш godzinę po шуsłaniu do Was rozkazu ш sprainie 
kuiater dla V baonu przyszła dyspozycja, skreślają­
ca шу dane poprzednio przez dyшizję zarządzenia.

2. V baon шejdzie na linię jutro i zajmie ucząstek na 
1ешо od Was (obecnie kpt. Bernera). Rezermęjego 
umieścimy ш Domaradzicach.

3. Jutro ma być zluzomany l/i pułku i przejść na odci­
nek brygady. Czynimy obecnie mysiłki, by myz- 
molić lll/i pułku, tkmiący obecnie ш linji bojomej 
pomiędzy honmedami pod Kozinkiem. Mielibyś­
my Ш takim razie na odcinku naszej brygady zebra­
nych 5 baonóm. Z szóstym sprama pójdzie trud­
niej. Odcinek nasz ma zacząć funkcjonomać jako 
odrębna jednostka frontu od jutrzejszego dnia po­
południa. Dyspozycja dymizji myznaczyła miejs­
ce naszej brygady ш Ułanomicach. Czynimy sta­
rania, by pozmolono nam przenieść się do Konar.

4. Rozciągłość odcinka brygady. Wasz obecny front, 
uczątek na 1ешо do linji, przepromadzonej mprost 
na północ od cyfry 5 ш napisie 295. Przyślijcie 
mi na szkicu propozycję Waszą co do podziału 
całego frontu naszej brygady na dma pododcinki, 
licząc na każdy po dma nasze baony (poza rezermą 
ogólną).

5. 111 baon brał dzisiaj udział ш ataku na las koziniecki. 
Wziął około 200 jeńcóm (razem mzięto do 1600); 
lecz poniósł ciężkie straty. Rannych 8 oficeróm 
(ppor. Żarski ciężko ш głomę, ppor. Wyżeł ргаш- 
dopodobnie zabity, por. Kukieł lekko ranny (pozo­
stał Ш linji). Las Kozinek pozostał ш ręku Moskali; 
linja od lasu płaczkomickiego... spada na cotę 244.

6. 25-ta dymizja poszła naprzód; baon VI zajmuje 
Wszachóm (straty 3 rannych). Podług ofic. biu­
letynu liczba jeńcóm do 20 maja 194 000.. .1)

1)  Archiu). Wojsk, koresp. poi. I. Bryg. Leg. Pol. — Maj 19 15  r.



8o Niestety rozkazu poprzedniego, ujydanego jeszcze przed 
przytoczoną dyspozycją dymizji, nie znaleziono ш aktach 
i praujdopodobnie była to ustna dyspozycja, jaką otrzymało 
doujództujo brygady od płk, Hefnera ш Domaradzicach po­
południu 22 maja.

W zakończeniu mreszcie dnia 22. V. należy mspomnleć
0 przybyłych kompanjach marszoujych dla I brygady, które 
przypromadził por. Narbutt-Łuczyński, a z których jedna, 
pochodząca z Radomska, meszła ш całości jako поша 4 kom- 
panja do V baonu, na miejsce poprzedniej rozformomanej
1 podzielonej między trzy pozostałe, jedna odeszła znóuj do
2 pułku i mreszcie jedna por. Nehaja z Kęt rozkrnateromaną 
została Ш Wysokich Małych, oczekując na przybycie 111/1 p. 
piech., aby tam zostać ujcieloną.

23 MAJA Rano domództmo 7 brygady pułk. Hefnera przysłało dy­
spozycję na dzień 23 maja, która brzmiała:

. . .  Na zachód od Pokrzymianki mogą znajdomać 
się tylko oddziały kozackie i małe oddziały piechoty. 
Korpus rozpoczyna ш dniu dzisiejszym marsz z 25 
dymizją na linję Płackomicze — Żerniki 1) do Woj- 
nomic młącznie. 4 dymizja, dołącza aż do leme- 
go skrzydła I korpusu, który pozostaje na miejscu. 
Dyujizja rusza naprzód następująco: gen. mjr. Jem- 
rich z IV/3, 49 p. piech. z kamalerją, artylerją i oddz. 
techn. mrejonujzgórznazach. od Wojnomic—dmoru 
Planta — Krępy Dolnej. Pułk. v. Hefner z jednym 
baonem 99 i grupą Piłsudskiego ze smojąkamałerją, 
artyłerją i oddz. techn. na mzgórze coty 290, dalej 
mzgórza na zach. od Вогкоша, dalej mzgórza między 
Kamieniem a Przepióromem. Natarcie z zajmouja- 
nych stanomisk obronnych rozpocząć rómnocześ- 
nie o godz. 9,30. Gdzie potrzeba, przy poparciu 
artylerji. Po sforsomaniu rejonóuj lasóuj ma się 
grupa Jemricha zgrupomać ш rejonie Kamienna Gó­
ra — Ujazd, grupa pułk. Hefnera ш rejonie między 
Chrobieżem a Kamieńcem. Z tegoż ugrupomania 
natarcie przez Pokrzymiankę ш nakazane rejony. 
Wzgórza na północ od Pokrzymianki, jeżeli potrze-

1) W  org. rozk. 7 bryg. Cerniki — tu odpisie rozk. dyiu. Żerniki.



ba, mziąść pod ogień artylerji. Koniecznem jest 
zabranie pojedynczych dział ш rejon na południe 
od Ujazdu i Chrobieża, dalej na Kamienną Górę 
celem bezpośredniego msparcia przy forsomaniu 
strumienia. Baon pospol. rusz. i6 i 3 ciężkie ba- 
terje koło Wygiełzoma pozostają ш dyspozycji kor­
pusu. Baon polski koło Łopatna pozostaje począt- 
komo na miejscu, poczem rusza przez Radman na 
odcinek Piłsudskiego Czas inyruszenia określi 
domództujo dymizji. Jeden baon 99 p. piech. jako 
odmód dymizji na południe od Grzyboma. Do- 
mództmo dymizji tamże na mzgórzu, potem udaje się 
do Ujazdoma. Tabory bojome będą mogły być pod­
ciągane dopiero po opanomaniu mzgórz na północ 
od Pokrzymianki. Wszystkie inne pozostają na 
miejscu... t)

Rozkaz ten został przysłany do domództma brygady do­
piero około godz. 10,00, jakkolmiekmiadomość o podobnych 
zarządzeniach, a namet o dokładnej godzinie mymarszu była 
nadesłana do brygady (z godz. 8,45) przez kpt. Berbeckiego, 
W międzyczasie znóm sztab brygady przeniósł się do Konar, 
myznaczając 2-gi pułk do mykonania poleconego brygadzie 
zadania. V bataljon otrzymał rozkaz (z godz. 9,15) przesu­
nięcia się początkomo do Domaradzie, a następnie o godz. 
10,25 drogą ukrytą przed obsermacją nieprzyjaciela do Konar, 
gdzie miał oczekimać na dalsze rozkazy. Kpt. Berbecki po 
otrzymaniu dyspozycji, mając smój pułk skoncentromany

1) Arch. Wojsk. Koresp. poi. I Brygady Leg. Pol. — M AJ 19 15  г.
Rozkaz ten przytoczony z oryginalnego 7 brygady. W  poróinnaniii z roz­

kazem dymizji, zamiera on szereg omyłek: zamiast Płaczkomice minno być 
Baćkomice—2 erniki—Wojnomice dla 25 dym. piech.;dalej 4 dym. minna się 
posumać znóm między tą linją a lemą flanką 1 korpusu, który pozostaje na 
miejscu, czyli od Wojnomic przez dmór Planta—Krępę Dolną i t.d.,jak m dy­
spozycji dla grupy pułk. Hefnera. Wreszcie po sforsomaniu lasóm dymizja 
zarządziła gromadzenie się grupy Hefnera między Kopcem a Kamieńcem; 
Ш rozkazie znóm brygada jest między Chrobieżem a Kamieńcem. W  zakoń­
czeniu mreszcie rozkazu midnieje podpis «Bugzille 4» czyli 4 dym. piech., 
a mięć nie miadomo, czy ostatnia omyłka jest zarządzeniem ściślejszem 
brygady; czy też nomą omyłką kpt. Gröglera, przydzielonego czasomo do 
sztabu brygady z 99 p.piech., na co mskazuje porómnanie pism, mychodzą- 
cych z brygady, a podpisymanych przez niego.

Konary



g 2  ш rejonie Konar (ро1оша na pozycji), inydał ze smej strony 
na odpramie doinódcóm bataljonóm rozkazy do rozpoczęcia 
ruchu naprzód, poprzedzanego przez, mające myjśćmcześniej, 
oddziały mydzielone z zadaniem rozpoznania, jak i następnie 
osłony forsomania lasóm.

Zadanie sme domódca pułku zamierzał mykonać ш dmóch 
fazach; przedemszystkiem sforsomać las i następnie dopiero 
uderzyć na linję Pokrzymianki od Kamieńca do Przepióroma. 
Decyzję smą kpt. Berbecki opierał na dmóch rodzajach mia- 
domości. Przedemszystkiem na podstamie otrzymanych 
(mczas rano) pramdopodobnie z 99 p. piech., na co mskazują 
jego zarządzenia z godz. 8,55, kiedy to mydał rozkaz:

. . .  Zaraz pójdziemy naprzód. Przygotujcie kom- 
panje do marszu i jedną do marszu jako amangardę. 
Z chmilą otrzymania dyspozycji formarszomej kap. 
Ludmik myślę kompanje dla zaatakomania Przepió­
roma, kap. Słam jedną kompanję dla zaatakomania 
Borkoma. Odprama 9,15.. .t) 

i mreszcie z godziny 11,00, kiedy to znóm nadeszły zarządze­
nia z domództma brygady, oparte na rozkazie 7 brygady pie­
choty.

Ostatecznie mięć I baon miał z rejonu msi Kujamy — dolina 
potoku bez nazmy (na msch. od coty 218) ruszyć do natarcia, 
mając początkomo dmie kompanje m piermszej linji, przy- 
czem jedna z nich (4-ta ppor. Styka-Stachiemicza)miała my- 
sumać się ze środka msi Kujam, namiązując do 99 p. piech. 
i i-a por. Narbutta-Łuczyńskiego z rejonu mąmoziku, ozna­
czonego liczbą 36, pod napisem Kujamy, m ogólnym kierunku 
na las Kamieniec i Borkóm. Jedna jego kompanja znóm 
(2-ga ppor.Hajeca) miała posumać się m odmodzie baonu,pod­
czas gdy 3"Cia por. Kostka-Aleksandromicza pozostamała 
m’ odmodzie pułku. Natomiast U baon tylko jedną smą 
kompanją, i-szą ppor. Glutha-Nomomiejskiego, miał mysu- 
nąć się doliną Pokrzymianki m kierunku Przepióroma, z za­
daniem utrzymania łączności z II/12 p. piech. Honmedóm, jak 
i osłony natarcia 1 baonu od strony Przepióroma, podczas gdy 
trzy pozostałe jego kompanje miały stanomić odmód pułku. 
W myśl tych zarządzeń natarcie pułku rozpoczęło się m go-

1) Akta oper. 5 p. piech. Leg. Pol.



dżinach popołudnioirych, I baon, mający przed sobą las, g o  
przykrymający go przed nieprzyjacielem, lecz rómnież stano- ^ 
miący ukrycie dla możlimych niespodzianek, mzmocnił smą 
piermszą linję kompanją odmodomą, 2-gą, która meszła na pra- 
ШО od i-ej, i rozpoczął posumanie się. W natarciu tern 
m najgorsze tarapaty dostała się 4 kompanja, która nieosło­
nięta lasem i midoczna, jak na dłoni, przez Rosjan, obsadza­
jący cli myniosłe mzgórza na północ od Pokrzymianki, dostała 
się odrazu ш bardzo silny ogień artylerji i karabinóm maszy- 
nomych. Wyminąmszy po drodze kompanję 8/99 p. piech., 
mimo strat parła naprzód z mermą, śpiemając, lecz już po 
dojściu do lasóuj kamienieckich, ш odległości około 600 do 
700 krokóuj od rzeczki, dostamszy jeszcze niespodzianie o- 
gień z lasu na smej lemej flance, a mięć tam, gdzie mieli na­
cierać Austrjacy, już po stracie smego domódcy kompanji 
(rannego), zatrzymała się, a następnie rozpoczęła odmrót, 
Odmrót tembardziej konieczny, iż zarómno pozostałe obie 
kompanję I baonu, jak i IV/99 zostały jeszcze znacznie ш tyle.
Po ponomnem jednak uporządkomaniu jej przez nouiego do- 
módcę ppor. Tunguza-Zamiślaka, mraz z pozostałem! kom- 
panjami baonu jak i IV/99 P- piech. ruszyła ponomnie, zajmu­
jąc północną lizjerę lasu kamienieckiego nad linją rzeczki 
Pokrzymianki. 3 kompanja baonu pozostała natomiast na 
południomym krańcu lasu jako odmód, użymana do nosze­
nia amunicji. W tymże czasie posumała się rómnież 1 kom­
panja II baonu, która skrycie, maszerując namet „gęsiego” , 
zdołała podsunąć się bez żadnych strat aż m pobliże dmoru 
Przepióroma, gdzie próbomała namiązać łączność tak z II/i2 
Honmedóm, jak i z I baonem, który m smem natarciu odbił 
się zanadto m lemo.

Przejdźmy teraz, po dojściu kompanij na linję Pokrzymian­
ki, do omómienia działalności domództma brygady oraz sytu­
acji u sąsiadóm.

Otóż Komendant, po otrzymaniu dyspozycji do natarcia, 
zmrócił przedemszystkiem umagę na zadania smych sąsia­
dóm, t. j. 99 p. piech. na lemo i 12 p. piech. Honmedóm na 
pramo. Zadanie jednego z nich (99) było mu znane z dy­
spozycji, natomiast pod znakiem zapytania stało działanie 
Honmedóm, co do których możnaby było sądzić z dyspozycji, 
iż raczej pozostaną na miejscu, nie mysumając si ę, co grozi-



g 4  zbyt silną koncentracją inszystkich środkóin ogniotuych, 
jak i odinodóuj rosyjskich na odcinku nacierających oddzia­
łom I brygady. To też do pułk. Diosego celem orjentacji, jak 
i uzgodnienia mspółdziałania, został mysłany mjr. Fabrycy, 
który pozatem miał zlecone jeszcze staranie się o mydobycie 
III baonu. Do pułk. Herzmanskiego jako oficer łącznikomy 
został mysłany ppor. Kaden-Bandromski.

Rómnocześnie uregulomaną została częściomo mspółpraca 
z artylerją, która miała mziąść pod smą obsermację rejon 
Przepióroma—Kamieńca, przyczem na odcinku I brygady mia­
ły działać obie baterje legjonome, dalej dmie baterje austr. 
1/12 rez. i 4/5 p. art. lekk.

Odmrót 4 kompanji mymołał pemien niepokój m domództ- 
mie brygady, które początkomo nie posiadało dostatecznych 
meldunkóm. Wyjaśnienie przyniósł dopiero meldunek 
kpt. Berbeckiego z godz. 14,10:

. . .  Zatrzymanie na lemem skrzydle pochodzi stąd, 
że 99 p. piech. czeka na rozminięcie się 25 dymizji. 
Na lemem skrzydle zrómnaliśmy się z Austriaka­
mi. .. 1)

Major Fabrycy znóm dostał od kpt. Zbigniema-Kasprzyckie- 
go następujące myjaśnienie młasnej sytuacji:

. . .  Pułk 2-gi zaczął postępomać na Przepióróm o 
godz. 12,00. Na lemo porusza się jednocześnie 
pułk. Herzmanski. Nasze prame skrzydło (od lasu 
płaczkomickiego) ma rozkaz posumać się m ścisłej 
łączności z honmendami, em. mysunąć naprzód naj- 
myżej na 200 x . . .  2)

Wreszcie pułk. Hefner został znóm zamiadomiony przez 
szefa Sosnkomskiego, iż brygada nie ma żadnej łączności z 
1/12 rez. baterją.

Dopiero o godz. 14.35 2 pułk otrzymał rozkaz:
. . .  Namiązymać ściśle do 99 pułku i naprzód się nie 
myrymać... 3)

Te dane mskazują już z góry na znaczne trudności, m ja­
kich rozpoczęte zostało natarcie brygady. Jeżeli zaś do

1)  Arch. Wojsk. Koresp. poi. I Bryg. Leg. Pol. — M AJ 19 15  г. 
a) Ibid.
3) Ibid.



tycMe danych dołączylibyśmy jeszcze meldunki o ostrzeli- g j-  
ujaniu ujłasnych linij przez artylerję austrjacką (bat. 3/5), jak 
i o zbyt pomolnem poruszaniu się 99 p. piech. i bezczynności 
Honmedóuj, to mtedy mielibyśmy już naszkicomany pełny 
obraz położenia naszych oddziałom.

Przejdźmy teraz ponomnie do dalszego natarcia 2 pułku. 
Około godziny 15,00 kpt. Berbecki, obchodząc smelinje, po­
rozumiał się z domódcą II baonu, kpt. Ludmikiem-Piskorem 
co do sytuacji i mydał mu polecenie, by ten mciągnął na linję 
pozostałe jeszcze m odmodzie kompanje i przy ich użyciu 
mykonał natarcie na linji Przepióroma—Kamieńca. W my- 
konaniu tego zarządzenia kpt, Ludmik-Piskor podciągnął 
sme trzy kompanje i ш myśl osobistych mskazómek kpt. Ber- 
beckiego mydłużył niemi sme lerne skrzydło, próbując my- 
pełnić lukę między I baonem, znajdującym się na północnej 
lizjerze lasu kamienieckiego, a smą 1 kompanją, która mzmoc- 
nioną została plutonem z i/II; kompanja 4 por. Kroka-Pasz- 
komskiego natomiast pozostała m odmodzie. W rezultacie 
malka rozgorzała na nomo z podmójną siłą, przyczem cały 
ogień rosyjskich karabinóm maszynomych i ręcznych skie- 
romany został na obie kompanje, mysumające się na lemo od
i-szej, a mianomicie na 3-cią, która jednym smym plutonem 
mzmocniła rómnież i-szą, jak i,dalej na lemo posumającą się, 2- 
gą, bez smego 1 plutonu. W tym też czasie, a mięć około godz. 
17,00 kpt. Berbecki otrzymał zamiadomienie, iż nocą natarcie 
jego pułku zostanie mzmocnione przez przybyły z grupy gen. 
Jemricha I baon kpt. Bukackiego-Burhardta, mobec czego, 
głómny mysiłek pułku począł kieromać m stronę Kamieńca, 
by następnie łącznie z I/i p., który miałmysunąć się na jego 
prame skrzydło, ruszyć dopiero do natarcia na dmór Prze- 
pióróm, bardzo silnie umocniony przez Rosjan i obsadzony 
paru karabinami maszynomemi. Natarcie pułku mspierane 
było przez grupę artylerji m składzie, podanym poprzednio, 
która szczególnie silnie zajęła się dmorem, próbując zniszczyć 
okalający go mur z pomybijanemi przez Rosjan strzelnicami. 
Ogień ten, jakkolmiek bardzo silny, mobec umocnień pozycyj 
rosyjskich okazymał się zamało skuteczny, by dostatecznie 
przygotomać szturm pułku, którego II baon miejscami znaj- 
domał się już na odległości od 100 do 300 krokóm. Straty 
m szeregach były coraz to miększe. Niektóre kompanje



potraciły już od 12 do 23  ̂ smych stanóiu. Możliujość"4gner- 
gicznego szturmu zmniejszała się coraz to bardziej, domódcy 
mzyiuali już o pomoc. Nastrój ш szeregach, początkomo 
śmietny, chłódł coraz bardziej, temujięcej,iż tak na ргашо 
Honmedzi, jak i na leujo II/99 p. piech, po osiągnięciu linji 
Pokrzymianki, nie próbomały zupełnie ruszać się dalej.

Ciężkie położenie pułku ilustrują najlepiej meldunki jego 
doujódcy z godziny 15,15:

. . .  Wydałem zarządzenia, by Słam łączył się z 99 p, 
piech. Baon Il-gi mysumam naprzód, poniemaż 
praiue skrzydło baonu I było odsłonięte. Il-gibaon 
łączy na ргашо z honmedami. Słam ma przed so­
bą, t.j.za Pokrzymianką silną tyraljerkę rosyjską... 1) 

Meldunek kpt. Berbeckiego z godz. 16,00 przedstamia dal­
szy rozmój sytuacji:

. . .  Baon II atakuje Przepióromo; jest aż pod samym 
dmorem. Baon 1 nie może się posumać, gdyż 99 p. 
piech. stoi ш miejscu. Niech się choć trochę ruszą 
na lemem skrzydle, będziemy mieli możność zajęcia 
pozycyj nieprzyjacielskich, co jest niezbędne, gdyż, 
stojąc przed okopami, poniesiemy mielkie straty. 
Słama tyraljerka stoi na linji Pokrzymianki i ko- 
iiiecznem dla nas posunąć się naprzód, gdyż inaczej 
będą duże niepotrzebne straty.. .2j 

To też domództmo brygady dokładało mszystkich sił, by u- 
ruchomić natarcie smych sąsiadóm. Udało się to częściomo 
na pramem skrzydle, skąd mjr. Fabry cy zamiadamiał(i6,i5),że 

. . .  1 Pułkomnik Tiossy my dał rozkaz smemu lememu 
skrzydłu utrzymania ścisłej łączności z naszem pra­
mem i ma zamiar rómnież podjąć atak, m miarę po- 
sumania się naszych, chociażby i na całym smym 
froncie.

2. Narazie na froncie Tiossego tylko lekka strzelani­
na. .. 3)

Do pułk. Hefnera mysyłane znóm były meldunki, zamia- 
damiające go o młasnej sytuacji, jak i z prośbami o porusze-

1)  Arch. Wojsk. Koresp. poi. I Brygady Leg. Pol.-
2) Ibid.
3) Ibid.

M AJ 1915.



nie sąsiadom i mreszcie o przydział I baonu, który już myma- 
szeromał z grupy gen. Jemricha, a który miał być mstamiony 
na prame skrzydło 2 pułku.

Wieczorem mreszcie, po przybyciu I baonu do Konar, o- 
trzymał jego domódca rozkaz myruszenia na linję i dołącze­
nia do pramego skrzydła 2 pułku, celem natarcia na Przepió- 
róm; rozkaz ten został uzupełniony m pół godziny potem 
przez kpt. Zbigniema-Kasprzyckiego, jak następuje:

.. .W  razie zajęcia pozycyj ros.m Przepióromie i obok, 
nie posumać się dalej, okopać się i trzymać się. 
Zostaną przysłani saperzy do pomocy . . .  23/V. 
g. 8.30... 1)

Kpt. Berbecki znóm na smój meldunek:
...W szystko gotome do ataku, czekamy na 99 pułk 

i I baon 1 pułku. Czyby nie mogła artylerja ostrze­
lać środka naszego odcinka między Chrustami i 
Przepióromem. Około dmoru m Kamieńcu na 
msch. stoją 2 karabiny maszynome... 2) 

otrzymał odpomiedź szefa Sosnkomskiego z godziny 20,40: 
Bataljon 1 pułku mymaszeromał przed pół godziną 
m kierunku na Przepióróm.
Łączność z Bukackim namiązać koniecznie. Mo­
ment akcji ustalić musicie m ścisłem z nim porozu­
mieniu. Ułoży mszy się z Bukackim, dajcie znać
o zamierzonym ataku i jego godzinie pułkomi 99. 
Akcja artylerji m nocy jest dość niebezpieczną. 
Odnośne zapytanie do Sniadomskiego skieromałem; 
odpomiedź mam podam.
Po zajęciu Przepióroma i myżyn na zachód okopać 
się, linję uporządkomać i dalej nie iść. Łączność 
z 1 korpusem trzymać jak najściślej.
Kompanja saperóm po zajęciu nomych pozycyj bę­
dzie podesłana celem technicznego mzmocnienia 
linji... 3)

Wreszcie na meldunek, skieromany do 7 brygady z prośbą 
o poruszenie 99 p. piech., nadeszła odpomiedź, iż pułk ten
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1) Arch, Wojsk. Koresp. poi. I Bryg. Leg. Pol.
2) Ibid.
3) Ibid.
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g g  dzisiaj nie ruszy dalej, lecz zajmuje stanoujiska na linji Po- 
krzymianki, przyczem luka, jaka istnieje między nim a lemem 
skrzydłem 2 pułku, zostanie ш miarę możności mypełniona. 
W nocy znóm (z godz. 23,50) zostało nadesłane поше zaiuia- 
domienie, iż 99 p. piech. zaraz ma ruszyć do dalszego natar­
cia z kierunku Szczeglic—Kopca na dujór Brzeziny.

Róujnocześnie 12 p. piech. Honmedóuj zamiadomił bryga­
dę, iż jego oddziały mają mysunąć się pod Garbomice, mspie- 
rając temsamem natarcie oddziałom legjonomych.

Przejdźmy teraz do dalszych działań na linji.
Zapadająca noc zastała oddziały 2 pułku na linji, rozłożo­

ne od pramego: 4 komp. por. Kroka-Paszkomskiego na zach. 
od mąmozu, podchodzącego pod sam dmór Przepióróm, da­
lej, mzmocniona dmoma plutonami, po jednym z 2 i 3 komp.
1- sza por. Nomomiejskiego-Glutha, jeszcze dalej reszta 3-ej 
por. Oseta-Kmiecińskiego i na lemem skrzydle II baonu reszta
2- ej por. Rybarskiego. I baon stał dalej na zachód, nieco ш 
tyle, na południe od Pokrzymianki, mając m piermszej linji na 
pramem skrzydle 2 komp. por. Hajeca, dalej ш lemo i-ą por. 
Narbutta-Łuczyńskiego i lureszcie jeszcze dalej na zachód 
4-ą por. Tunguza-Zamiślaka. 3 kompanja por. Kostka-Alek- 
sandromicza stała napołudniomej lizjerze lasu kamienieckie­
go Ш odmodzie bez dmóch sekcyj, które zostały mysłane na 
zgęszczenie linji 1 kompanji. Straty m obu bataljonach 
były już Ш tym czasie bardzo duże, szczególniej m kompan­
iach II baonu i 4/1. Nastrój w oddziałach, szczególniej II 
baonu nie był już nadzmyczajny, a to dzięki niepoiuodzeniu 
dotychczasomemu m próbach szturmóm poszczególnych 
kompanij, dalej m myniku midocznej przemagi Rosjan, po­
siadających na odcinku przecimległym 2 pułkomi około 10 
ciężkich karabinóm maszynomych(po jednym oddziale z 331 
i 69 p. piech.) i dalej mobec coraz to bardziej umidaczniają- 
cego się braku amunicji. Wreszcie damał się odczumać 
przykry mpłym ognia młasnej artylerji, która dość często 
strzelała za krótko, jak i brak żymności, gdyż od rana żołnie­
rze nie otrzymali jeszcze żadnej stramy.

W tej sytuacji cała nadzieja na pomstrzymanie dalszego na­
tarcia zaledmie spoczymała na mającym już lada chmila mejść 
na linję I/i p.piech., jak i zapomiedzianem natarciu 99 p.piech, 
które siłą faktu zmusiłoby przecimnika do rozproszenia



sinych sił, jak i uiuagi. To też kpt. Berbecki, otrzymaujszy öq 
miadomość, iż I baon шу szedł już z Konar na linję, pospieszył 
na sine ргаше skrzydło, gdzie inraz z kpt. Bukackim-Burhard- 
lem omóinił szczegółoiuo dalszy przebieg natarcia.

Hasło do szturmu miał dać I baon, który miał nacierać 
uprost na dinór ш Przepióroirie, na ргашо od II/2 pułku.

Następnie kpt. Bukacki-Burhardt luydał suje zarządzenia: 
naujprost z doliny Pokrzyiuianki, na leinym stoku inąiuozu, 
podchodzącego pod sam duiór Przepióróui, miała inysunąć 
się 3 kompanja por. Wojsznara-Opielińskiego, na ргашо od 
niej mąmozem i-sza por. Dęba-Biernackiego i od niej na рга­
шо, łącząc do II/12 p. piech. Honшedóш, 2-ga por. Kruka- 
Kruszeшskiego.

Po zajęciu stanoшisk jaknajbliżej dшoru, baon miał luyko- 
nać szturm, przyczem 3 kompanja miała uderzyć od zachodu, 
zaś 2-7a od mschodu, mreszcie i-sza na mprost, odmód sta- 
norniłe 4-ta por. Orzechomskiego-Dragata.

Podchodzenie kompanij odbymało się już ш ciemnościach, 
mśród lyielu trudności, zmłaszcza шоЬес kompletnej niezna­
jomości terenu, którego nikt z domódcóm nie midział za dnia. 
Ostatecznie, po dość częstem przesumaniu oddziałóm, kom- 
panje zajęły sme nakazane stanomiska, poczem miał nastąpić 
szturm. W tym jednak momencie odezmała się ponomnie 
artylerja, której ogień począł razić rómnocześnie młasne od­
działy, a szczególniej Honmedóm, którzy pod przykryciem no­
cy zdołali luysunąć się aż pod Garbomice (gdzie dopiero leża­
ły pozycje rosyjskie). W myniku ruch pramoskrzydłoiuej 2 
kompanji został zatrzymany, Honmedzi zaś mycofali się na 
8ше poprzednie pozycje. W tym też momencie(godz. 23,00) 
rannym został domódca kompanji por. Kruk-Kruszemski ш 
chmili, kiedy próbomał połączyć się z domódcą baonu, by za­
trzymać ogień artylerji, i dzięki temu kompanja, nie mając żad­
nych rozkazóm, leżała okopana, zamiast posumać się dalej.

W środku zaś mająca nacierać 1 kompanja, po mysunięciu 
jednego smego plutonu (z mąmozu), dostała się ш tak silny 
ogień karab. maszyn., iż pluton jej zmuszony został do cof­
nięcia się, co znóm zatrzymało ruch reszty kompanji, zmu­
szonej do przegrupomania się na пошо. W tym też czasie 
Rosjanie, przypuszczając, iż przecimnik mycofał się, jak i dla 
skontrolomania, kto znajduje się ш mąmozie, którego nie



9 0  mogli ostrzelimać, mysłali patrol, zabrany do nietuoli prze? 
1 kompanję. Jeden uciekinier, zamiadomimszy smoici 
o pobycie tak blisko dujoru miększej siły, spomodomał, ż 
Rosjanie zapalili stodołę dmorską, która, ośmietlimszy term, 
uniemożlimiła mykonanie szturmu, ze mzględu na celny i sil­
ny ogień karab. maszyn., jak i ręcznych. Wreszcie 3 kcm- 
panja, nie midząc ruchu ze strony smych sąsiadom na premo, 
stała m miejscu, przygotomana do mykonania szturmu.

Ostatecznie po dmóch godzinach ruszyło dalej natarcie. 
Szturm my konały kompanję 2-ga i i-sza, lecz natrafimszji na 
całkomicie nieuszkodzony mur z pomybijanemi strzelnicami, 
którego przeskoczyć nie mogły, zostały zatrzymane silnym 
ogniem i spłynęły ponomnie na sme piermotne stanoisiska.

Kiedy zaś okazało się, że 99 p. piech. do natarcia nie mszył, 
a Honmedzi, posiadający już dość dużo strat, nie byli m sta­
nie bez podciągnięcia odmodóm zdobyć się na nomy wysiłek. 
Komendant mysłał kpt. Berbeckiemu następujący rozkaz:

...1. KOMENDA GRUPY,ZAWIADAMIA,ŻE PUŁK 99 NIE 
MOŻE PÖJSC NAPRZÓD I W ZIĄŚC BRZEZIN.

2. K O M EN D A  GRUPY NAKAZUJE WOBEC TEGO  
ZA JĄ C POZYCJE PO T E J STRONIE (NASZEJ) PO- 
KRZYWIANKI W ZDŁUŻ JE J BIEGU.

3. KOM ENDA GRUPY NIE PODAJE, GDZIE KOŃ­
CZYC SIĘ BĘDZIE PRAWE SKRZYDŁO 99 PUŁKU, 
A ZACZYNAĆ NASZ UCZĄSTEK, TRZYMAJCIE 
WIĘC NARAZIE (DOPÓKI NIE NADEJDZIE OD­
POWIEDŹ NA WYSŁANE PRZEZ NAS W TEJ 
MIERZE PYTANIE) ŁĄCZNOŚĆ BEZPOŚREDNIĄ 
Z 96-YM.

4. NA N O W EJ LINJI OKOPAĆ SIĘ NIEZWŁOCZNIE; 
ZAM ELD O W AĆ, C Z Y  I GDZIE DOSŁANO SAPE­
RÓW DO POMOCY. NAJLEPIEJ W YSŁA Ć PO 
NICH PRZEWODNIKA.

5. BAON I/i PUŁKU W EDLE MOŻNOŚCI W YCO FAĆ  
POZA LINIĘ I SKIEROWAĆ DO KONAR. W  RA­
ZIE JEŻELI M ACIE DUŻE STR A TY, Z A T R Z Y M A J­
CIE BAON LUB JE G O  C Z Ę Ś C  POD S W O JĄ  
KOM ENDĄ...
Ta część rozkazu skreślona jest pod dyktando Ko-



mendanta ręką szefa Sosnkoiuskiego; po paru sło- 9 1  
mach zakreślonych następuje własnoręczne pismo 
Komendanta.

6. WOBEC TEGO, ŻE NIE OTRZYMAŁEM DOTĄD 
ANI JEDNEGO MELDUNKU O STANIE RZECZY 
POD PRZEPIÓROWEM.NIE MOGĘ DECYDOWAĆ,
CZY W CHWILI OTRZYMANIA NIN IEJSZEGO  
JEST MOŻLIWEM COFNĄĆ SIĘ PO ZA RZEKĘ PO- 
KRZYWIANKĘ POD PRZEPIOROWEM. LICZYĆ 
SIĘ TRZEBA, ŻE NAWET PRZY ZAJĘCIU PRZE- 
PIÓROWA TRZEBA BĘDZIE W YJŚĆ STAMTĄD 
WOBEC ZATRZYMANIA ATAKU NA LEWO OD 
WAS.

7. SŁAW JUŻ JEST ZAWIADOMIONY O 99 PUŁKU 
I ROZKAZIE D YW IZJI...

Po podpisie Komendanta następuje dopisek rę­
ką szefa Sosnkoujskiego;
. . .  LIC ZY Ć  SIĘ Z ТЕМ, ŻE ZB LIŻA  SIĘ RANEK,
PRZY KTÓRYM WYCOFANIE SIĘ BĘDZIE TRUD- 
NIEJSZEM, NIE DAJCIE 99 PUŁKOWI NARZUCIĆ 
SOBIE ZBYT WIELKIEGO FRONTU; SŁAW MEL­
DUJE, ŻE MA ŁĄCZNOŚĆ Z AUSTRJAKAMI,
GDZIEŚ DOPIERO NA POŁUDNIOWY ZACHÖD 
OD CHRUSTÓW.. .  1)

W rezultacie nad ranem kpt. Berbecki wydał rozkazy do 
wycofania się za linję rzeki Pokrzywianki i wyrównania aż 
do wysokości 99 p. piech., czyli na północ od wsi Kujaw i da­
lej na stare pozycje pod Konarami. Odwrót, przesłaniany 
przez poszczególne kompanje, odbył się spokojnie, poczem 
oddziały zostały przesunięte do odwodów, część ich zaś łącz­
nie z V baonem, obsadzającym pozycje w rejonie Kujaw, za­
jęła nową, wyżej przytoczoną linję.

Dzień cały upłynął na przegrupowaniu zwłaszcza tych od- 2 4  M AJA  
działów, ściąganiu ich na własny odcinek, jak i porządkowa­
niu, które brały udział w ostatniem natarciu.

Tak więc dowództwo brygady przeniosło się na stałe do 
dworu w Konarach, a dowództwo 3 pułku zostało przeniesio-

1) Arch. Wojsk. Koresp. poi. I Bryg. Leg. Pol. —  M AJ 19 15  r.



9 2  ne z Wysokich Małych do Konar, gdzie róiunież stanęła kom- 
panja uzupełniająca por. Nehaja, przeznaczona dla i pułku, 
W Wysokich Małych i Średnich stanęły tabory brygady i 
proujiantura; szpital poloujy ш Ułanouiicach, zaś kamalerja 
U) Domaradzicach. Saperzy, zatrzymani poprzedniego dnia 
Ш Ułanomicach, zostali przesunięci do Kujam, gdzie rozpo­
częli trasomanie noujych pozycyj. Wieczorem nadmasze- 
roujał z grupy płk. Diosego III baon do Konar, gdzie został 
rozkujateromany, mcielając uzupełnienie. Na linji stały 
kompanje 2 pułku (po dmie z każdego baonu), zajmując smój 
damny odcinek i mydłużając go ш kierunku na Kujamy, gdzie 
znóm pozycje zajmomał V baon.

25 MAJA W ciągu przedpołudnia z domództma dymizji została nade­
słana noma dyspozycja, ш myśl której, obok innych oddzia­
łom dymizji, brygada miała mziąść rómnież udział m natarciu 
na pozycje rosyjskie na odcinku między dmorem m Kamień­
cu a mąmozem, miodącym z doliny Pokrzymianki do dmoru 
m Przepióromie. Celem ogólnym natarcia miała być likmi-
dacja mygięcia frontu rosyjskiego między mzgórzami na 
mschód od Boduszoma a dmorem m Brzezinach. Do natar­
cia miała się przyłączyć rómnież grupa płk. Diosego, która 
została podporządkomana 40 brygadzie Honmedóm płk. 
Schnetzera.

W natarciu tern, rozpoczętem mieczorem około godziny 
18,50, ze strony I brygady mzięły udział tylko jej części, 
między innemi cała 1 kompanja I baonu por. Dęba-Biernackie- 
go, dma plutony 3/I por. Wojsznara-Opielińskiego i dma plu­
tony 2-iej ppor. Kratomicza-Blauera, poza mysuniętemi róm­
nież do przodu plutonami 2 pułku. Zadaniem tych oddzia- 
łóm było silne zmiązanie ogniome obsady rosyjskiej na linji 
Przepióróm — Kamieniec przez demonstromanie silnego na­
tarcia. W myniku, nad ranem dnia 26 maja i/I mzięła do 
niemoli około 200 jeńcóm mraz z 1 oficerem, poczem oddziały 
pomróciły na sme pozycje, na których rozpoczęły się maiki 
pozycyjne, trmające do 23 czermca

VI BAT AL- Z brygady zatem, po dniu 24 maja, my dzielony pozostał na- 
JON dal tylko VI baon, malczący m składzie 25 dym. piech.,podpo- 

rządkomany grupie płk. Diickelmanna z brygady gen. Bołbe- 
ritza.



23 maja w południe baon otrzymał rozkaz do natarcia ^ 3  
przez Masióuiki Wszachomskie—las Łapiguz na Janczyce.
W mykonaniu tego zadania VI baon rozpoczął natarcie, ma­
jąc na smem pramem skrzydle 3 kompanję por. Lisa-Kuli, któ­
ra łączyła z 17 baonem strzel, poi., dalej na lemo od 3-ciej
i-szą por. Rzeckiego-Zintha i mreszcie jeszcze dalej na lemo 
4-tą por. Grudzińskiego-Pększy ca. W odmodzie posumać
się miała 2 kompanja por. Samy-Machomicza. Natarcie to, 
rozpoczęte popołudniu bez specjalnie miększych trudności 
za myjątkiem słabego ognia rosyjskiej artylerji i karabino- 
mego, dopromadziło szybko do opanomania lasu Łapiguz, 
poczem gen. Bolberitz nakazał dalsze natarcie. Wnatarciu 
tern z VI baonu m piermszej linji poszły kompanję: 3-cia por. 
Lisa-Kuli na pramo i 4-ta por. Grudzińskiego - Pękrzyca, a za 
niemi m odmodzie i-sza i 2-ga, poczem po cięższej już 
malce, m której mzięła udział miększa ilość artylerji rosyjskiej 
jak i karabiny maszynome, bataljonomi, mysumającemu się 
ciągle naprzód, udało się już przed samym mieczorem opa- 
nomać linję Zernik-msch.—Modliborzyc-zach. Jednak od­
działy austrjackie, a szczególniej z grupy gen. Severusa, pod­
legającej domództmu 41 dym. piech. Honmedóm, opóźniały 
smój pochód, dzięki czemu baon przez dłuższy czas był zbyt 
eksponomany. Ostatecznie nad mieczorem linja została 
myrómnaną, przy czem dla namiązania ścisłej łączności z Hon- 
medami, została na lerne skrzydło baonu mstamiona 2 kom­
panja por. Samy-Machomicza. Osiągnięta m tym dniu po­
zycja miała stać się ostateczną na dłuższy czas.

24 maja baon na tych pozycjach rozpoczął ich rozbudomę, 
m której jednak przecimnik próbomał przeszkadzać, myko- 
nując od czasu do czasu mypady smych oddziałóm zmiadom- 
czy ch. Tak np. my pad jednego z takich oddziałóm 1 o p. gre- 
nadjeróm rosyjskich, podsumający się pod pozycje 2 kom- 
panji por. Samy-Machomicza, m braku amunicji został przyję­
ty przecimuderzeniem na bagnety. Skutkiem tego było 
zdobycie dmorku m Żernikach, który jednak musiał być opu­
szczony z obamy przed zapomiedzianym ogniem artylerji 
austrjackiej, mającej otmorzyć m chmilę potem ogień na te 
zabudomania.

Na tych działaniach kończą się maiki ruchome VI baonu 
m 25 dym. piech., która zatrzymała się na pozycjach stałych.



94 Bataljon zaś, obsypyiuany niebymałemi ujprost pochiuałami, 
jako ten, który przez szereg dni od 1 8 do 23 maja stanomil: 
motor, pociągający za sobą niemal całą dymizję, pomrócił do 
brygady dopiero ш czermcu.

Przed smoim pomrotem ш szeregi I brygady — bataljon 
poniósł jeszcze jedną krmamą i nader bolesną stratę ш oso­
bie por. Franciszka Grudzińskiego - Pększyca, który po smej 
bohaterskiej śmierci został przez Komendanta mianomany 
kapitanem.

Na zajętych ш rejonie Konar i Kujam pozycjach stałych 
I brygada Legjonóm Polskich malczyła aż do 23 VI., to jest 
do chmili, kiedy ш ślad za cofającym się nieprzyjacielem, 
ruszyła na Ożaróm i następnie na Tarłóm.

Charakterystykę bojóm pod Konarami podaje obszernie 
rozkaz Komendanta Józefa Piłsudskiego, przedemszystkiem 
mskazujący na mielkie straty zgoła niepotrzebne, pomstałe 
jedynie tylko, dzięki rzucaniu poszczególnych oddziałóm bry­
gady do maiki bez możności ich mzajemnego mspierania się, 
z pozbamieniem ich mspólnego domództma.
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9 б DOWODZTWO i b r y g a d y . .. 2)
Komendant brygady — Józef Piłsudski, szef sztabu i zara­

zem zastępca komendanta—ppułk. Kazimierz Józef Sosnkom- 
ski, oficeromie sztabu; kpt.Tadeusz Zbigniem-Kasprzycki, 
ppor. Zygmunt Sulistromski, ppor. Konstanty Dzieduszycki, 
ppor, Andrzej Nałęcz Korzeniomski, ppor. Juljusz Kaden-Ban- 
dromski. Naczelny lekarz brygady — kpt. Dr. Stanisłam Ro- 
uppert. Oficeromie przydzieleni czasomo do sztabu bryga­
dy; mjr. Kazimierz Konrad - Fabrycy i kpt. Józef Olszyna- 
Wilczyński.

1. PUŁK PIECHOTY LEGJONÓW POLSKICH;

Domództujo pułku;
Domódca pułku — mjr. Edmard Śmigły-Rydz, adjutant puł­
ku — por. Kazimierz Dąbroma - Młodzianomski, lekarz puł- 
кошу ppor. Dr. Władysłam Jakomicki, oficer promiantomy 
pułku ppor. Bolesłam Jan Urbanomicz, oficer broni pułku 
ppor. Tadeusz Kalina-Zieleniemski.

I-y bataljon — domództmo;
Domódca baonu — kpt. Stanisłam Bukacki-Burhardt, adjutant 
ppor. Rudolf Orlot - Leruch, lekarz podof. Dr. Eugenjusz Za­
mojski.

1- a kompanja;
Domódca kompanji; por. Stefan Dąb-Biernacki. Domódcy 
plutonóm; ppor. Józef Bożymój - Rybka, ppor. Zygmunt Or- 
licz-Pimnicki.

2- ga kompanja;
Domódca kompanji; por. Jan Kruk Czarny-Kruszemski (23.V 
ranny), następnie p.por. Franciszek Kruk Biały-Grzybomski. 
Domódcy plutonóm; ppor. Benedykt Benoni-Majkomski.

3- cia kompanja;
Domódca kompanji; por. Jan Wojsznar— Opieliński. Do­
módcy plutonóm: ppor. Władysłam Michał Pakosz, ppor. 
Władysłam Aleksander Złom - Langner, ppor. Kazimierz Bo- 
recki-Moniuszko.

1) Obsada niekompletna oparta na nielicznych spisach i przedemszyst- 
kiem raportach bojotuych.

2) Nazwa z czasom mojny; Komenda I Brygady Legjonóm Polskich.



4"ta kompanja:
Doujódca kompanji: por. Władysłatu Filip Orzechomski-Dra- 
gat, Doiuódcy plutonóuj ppor.Tadeusz Werner, ppor, Gu- 
stain Pietrek-Śujiderski, ppor. Włodzimierz Mazur-Bochenek, 

Ill-ci bataljon —domództujo:
Domódca baonu —kpt. Wacłam Scaevola - Wieczorkiemicz, 
adjutant ppor. Mieczysłam Wyżeł-Scieżyński (ranny 22.V).

1- sza kompanja:
Domódcy kompanji: por. Mieczysłam Mieczysłamski- Bro- 
domski (poległ 22. V), następnie por. Mieczysłam Ramicz 
Mysłomski. Domódcy plutonom: ppor. Mieczysłam Lelum- 
Marusiński, ppor. Teodor Władysłam Wojakomski (ranny
22. V), ppor. Bronisłam Haber-Mansperl i od 25. V ppor. (?) 
Józef Kończak-Czuszkiemicz.

2- ga kompanja:
Domódca kompanji: por. Stanisłam Zosik-Tessaro. Domód­
cy plutonóm: ppor. Bronisłam Bronek-Dorobczyński, ppor. 
Wiktor Wielkopolanin-Nomakomski, ppor. Franciszek N0- 
mopolski-Polniaszek.

3- cia kompanja:
Domódca kompanji; por. Dr. Marjan Kukieł (ranny 22. V, po­
został m linji): Domódcy plutonóm: ppor. Zygmunt Żarski-
Radoński (ranny 22. V), ppor. Stefan Boromicz-Pomarański 
(ranny 20. V), ppor. Adam Soroka-Zbijemski (ranny 21. V), 
sierz. Józef Dyląg (poległ 22.V), sierż. Wacłam Slepomron- 
Spilczyński, sierż. Stanisłam Krukomiecki-Pelc (ranny 21.V) 
i od 22. V ppor. Zygmunt Szafran-Szafranomski.

4"ta kompanja:
Domódca kompanji: por. Juljan Sas-Kulczycki. Domódcy 
plutonóm: ppor. Zygmunt Szafran-Szafranomski (przenie­
siony 22. V do 3/III), ppor. Feliks Walerjan Nitecki (poległ
23. V), ppor. Henryk Barmiński-Hertz, sierż. Zdzistam Zyg­
munt Wenda.

2-g i  p u ł k  s t r z e l c ó w  i b r y ­
g a d y  JOZEFA PIŁSUDSKIEGO

(późniejszy 5 p. piechoty 
Legjonóm Polskich).

Domództmo pułku:
Domódca pułku: kpt. Leon Berbecki, adjutant pułku ppor. 
Jerzy Toporczyk-Ferek-Błeszyński, lekarz pułku por. Dr.

Konary



9 8 Eugenjusz Piestrzyński, oficer proruiantoiuy pułku ppor. Jan 
Niemiec, oficer broni pułku ppor. Jan Imanicki,

I- y bataljon (damny IV) — domództujo:
Doujódca baonu: kpt. Stanisłam Słam-Ziuierzyński, adjutant 
ppor. Tadeusz Trapszo, lekarz ppor. Dr. Antoni Paczesny.

1- sza kompanja:
Domódcy kompanji: ppor. Józef Tunguz-Zamiślak (od 23.V 
doujódca 4/1. 2. p. piech.), następnie por. Aleksander Jerzy 
Narbutt-Łuczyński (stały domódca kompanji, przybył z odko- 
menderomania). Domódcy plutonom: ppor. Kazimierz Pol- 
komski, ppor. Władysłam Wąsik, ppor. Marjan Podolski.

2- ga kompanja:
Domódcy kompanji: ppor. Jan Hajec, m zastępstmie za por. 
Leonarda Rybarskiego, chmilomo odkomenderomanego. 
Domódcy plutonóm: ppor. Franciszek Mazur-Sękara, sierż. 
Stanisłam Guzomski, sierż. Wilhem Heinrich, od 21.V ppor. 
Stanisłam Nilski - Łapiński i od 23. V ppor. Marjan Robak- 
Raczyński.

3- cia kompanja:
Domódca kompanji: por. Wacłam Kostek-Aleksandrom i cz. 
Domódcy plutonóm: ppor. Jerzy Czerny - Schmarzenberg, 
ppor. Stanisłam Tetera-Długosz, ppor. Jan Jagmin-Sadomski.

4- ta kompanja;
Domódca kompanji: ppor.Wacłam Styk-Stachiemicz (ranny 
23.V), po nim chmilomo ppor. Jerzy Śmierszcz-Pytlemski i 
następnie ppor. Józef Tunguz-Zamiślak. Domódcy plutonóm: 
ppor. Stefan Radecki-Romecki (ranny 17. V ,̂ ppor. Teodor 
Pandor-Furgalski, ppor. Jerzy Borek-Herstahl (pełniący częs­
to służbę drugiego adjutanta pułku) i od 23. V podof. Sie- 
rosłamski ranny tego dnia.

II- gi bataljon - domództmo:
Domódca — kpt. Ludmik Tadeusz Ludmik-Piskor, adjutant 
ppor. Zdzislam Mirski-Przyjałkomski, lekarz ppor. Romuald 
Wierzbicki.

i-a kompanja;
Domódcy kompanji: ppor.Tadeusz Alf-Tarczyński (kontuzjo- 
many 17.V), po nim ppor. Alojzy Nomomiejski - Gluth. Do­
módcy plutonóm: ppor. Rudolf Złom - Maćko, ppor. Włady­
słam Karp-Dziadosz (ranny 17. V), ppor. Władysłam Selim- 
Brunne (ranny 16.V).



2- a kompanja:
DoTuódcp kompanji: por. Jerzy Rojan - Sladki (nieobecny) 
TU zast. ppor. Włodzimierz Konieczny (ranny 23.V), po nim 
od 25.V por. Leonard Rybarski. Domódcy plutonom: ppor. 
Tadeusz Bezmian-Deschu, ppor. Leszek (?).

3- cia kompanja:
Domódcy kompanji: por. Mieczysłam Oset - Kmieciński (po­
legł 24.V), następnie ppor. Bolesłam Czarny - Krzyżanomski 
(ranny 24. V), po nim zaś ppor. Ryszard Warski-Herburt. 
Domódcy plutonóm: ppor.AIeksander Gonzaga-Myszkomski, 
ppor. Tadeusz Marynarz-Dąbromski (poległ 23.V).

4~ta kompanja:
Domódca: por.Henryk Krok-Paszkomski. Domódcy plutonóm: 
ppor. Józef Rapid-Mikulski, ppor. Marjan Romocki-Malicki, 
ppor. Tadeusz Zalemski-Soma (ranny 16.V).

99

3-CI PUŁKI. BRYGADY 
LEGJONÓW POLSKICH

(późniejszy nieoficjalny 7 p. 
choty Legjonóm Polskich).

pie-

Domództmo pułku:
Domódca pułku: mjr. Mieczysłam Ryszard-Trojanomski. Za­
stępca kpt. Tadeusz Wyrma-Furgalski, adjutant pułku ppor. 
Michał Funio-Fuksiemicz, lekarz pułku por. Dr. Felicjan Sła- 
moj Składkomski, oficer promiantomy ppor. (?) Władysłam 
Horomic.

I bataljon (damny V) domództmo:
Domódcy: kpt. Kazimierz Hermin-Piątek (ranny 19.V zmarł
20. V), po nim kpt. Józef Olszyna-Wilczyiiski. Adjutant ppor. 
Józef Wiśniemski, lekarz ppor. Dr. Jan Kazimierz Gołąb.

1- a kompanja:
Domódca kompanji: por. Jerzy Sama-Samicki. Domódcy 
plutonóm: ppor. Władysłam Bortnomski, ppor. Janusz Sęp- 
Dłużniakiemicz.

2- ga kompanja:
Domódcy kompanji: por. Mikołaj Sarmat-Szyszłomski (poległ
21. V), po nim ppor. Józef Kratomicz-Blauer. Domódcy plu­
tonóm: ppor. Stanisłam Lech-Lubicz-Kalabiński (ranny 21. V), 
ppor. Feliks Kmiatek (?).

3- cia kompanja;
Domódca kompanji: por, Alojzy Wir-Konas (od 24. V do-



lOO inódca 4/V baonu). Domódcy plutonóuj: ppor. Kazimierz 
Hozer, ppor. Wiktor Nehay, ppor. Henryk Bęben - Huragan 
(25. V przeniesiony do 4/V), ppor. Roman Mazur-Starzyński, 
podof. Longin (?).

4-ta kompan]a:
Domódca kompanji: ppor. Stanisłam Mały-Skmarczyński (od 
23. V doujódca 3/V baonu). Domódcy plutonom: ppor. 
Feliks Czech, ppor. Mieczysłam Brauning-Grimm, ppor. 
Józef Mara-Mayer.

23. V kompan]a czmarta została rozdzielona między pozo­
stałe trzy, natomiast na ]e] miejsce została z kompanji uzu­
pełniającej z Radomska sformomana noma czmarta, której 
domództmo objął por. W ir-Konas, podczas gdy domódca 
damnej czmartej ppor. Mały-Skmarczyński został mianomany 
domódcą 3-ciej.

II bataljon (damny VI) — domództmo:
Domódca kpt. Albin Satyr-Fleszar, adjutant ppor. Jan Bratro, 
lekarz ppor. Dr. Mieczysłam Hedinger, kapelan ppor. ksiądz 
Stanisłam Żytkiemicz.

1- a kompanja:
Domódca por. Edmard Rzecki-Zinth. Domódcy plutonóm; 
ppor. Izydor Ceceniomski, ppor. Jarosłam Szafran, ppor. Sta­
nisłam Kołodziejski.

2- ga kompanja:
Domódca por. Stanisłam Sama-Machomicz. Domódcy plu­
tonóm: ppor. Juljan Wujek-Bagniemski (poległ 23. V), ppor. 
Franciszek Dubiel (?).

3- cia kompanja:
Domódca por. Leopold Lis-Kula. Domódcy plutonóm: ppor. 
Leopold Ragis-Endel, ppor. Józef Juhas-Kuryłomicz, ppor. 
Wilhelm Wilk-Wyrmiński.

4~ta kompanja:
Domódcy kompanji: por. Franciszek Grudziński - Pększyc 
(ranny 23. V), następnie ppor. Jakób Darocha (poległ 23. V) 
i ppor. Wacłam Wacłam - Aleksandromicz. Domódcy plu­
tonóm: ppor. Eustachy Wirski-Dąbromiecki(?).

Oddziały karabinóm maszynomych:
1- y oddział: domódca por. Juljusz Korab-Słonecki, zastępca: 
ppor. Tadeusz Różycki-Kołodziejczyk.
2- gi oddział: domódca por.Włodzimierz Rokita-Maxymomicz^



3-ci oddział; doiuódca por. Jan Prot - Berlinerblau, zastępca; 10 1  
ppor. Leon Grot-Machonbaum.

DyuJizjon kaujalerji — domództujo;
Doujódca rtm.Władysłauj Belina-Prażmomski, adjutant ppor, 
Antoni Zdzisłam-Jabłoński, lekarz ppor. Ksauiery Maszadro, 
ujeterynarz ppor. Dr. Wacłauj Skulski.

1- y szujadron:
Dotuódca por. Gustauj Orlicz-Dreszer (odkomenderoujany), 
zastępca ppor. Jan Lemandoujski. Domódcy plutonóu); ppor.
Dr. Bolesłauj Wieniama-Długoszoujski, ppor. Jan Wysocki, 
ppor. Stefan Dudzieniec-Krak.

2- gi szmadron;
Doujódca por. Stanisłaiu Grzmot-Skotnicki. Domódcy plu- 
tonóuj; ppor, Tadeusz Skarga - Gaertig, ppor. Tadeusz Śmi­
gielski, ppor. Roman Machnicki.

3- ci szmadron;
Domódca rtm. Janusz-Głuchomski. Domódcy plutonóm: 
ppor. Jan Ułan - Mieszkomski, ppor. Ludmik Klucznik, ppor. 
Stefan Felsztyński, podof. Edmard Franek-Gibalski.

Dymizjon artylerii (Il-gi); domództmo;
Domódcy; kpt. Ottokar Brzoza-Brzezina do 12. V, następnie 
kpt. Marceli Śniadomski, adjutant ppor. Marjan Sroczyński, 
lekarz ppor. Dr. Ryszard Kunicki i zastępca podof. Janusz 
Żułamski, meterynarz ppor. Dr. Jan Śląski.

4- ta baterja;
Domódca kpt. Władysłam Barnaba-Rożen. Oficeromie; ppor. 
Edmund Komnacki-Knoll,ppor. Kazimierz Kieszniemski, chor. 
Adam Stanecki, chor. Stanisłam Wierzchleyski.

5- ta baterja;
Domódcy; kpt. Marceli Śniadomski, od 12. V domódca dymi- 
zjonu, po nim ppor. Przemysłam Borucki-Barthel de Weyden- 
thal. Oficeromie; ppor. Zygmunt Klinger, ppor. Aleksander 
Hertel, ppor, Kazimierz Schally.

Kolumna amunicyjna ppor. Marjan Bolesłamicz.
Kompanja saperóm; Domódca por. Mieczysłam Dąbkom- 

ski. Domódcy plutonóm; ppor. Stefan Bronisłam Dąbkomski, 
ppor. Aleksy Luty-Nehring, ppor. inż. Stanisłam Żmigrodzki. 

Źandarmerja; por. Jan Tomasz Jur-Gorzechomski. 
Audytorjat: ppor, Izaak Nomachomicz i ppor. Teofil Woj- 

ciech-Maresch.



1 0 2  Szpital poloiuy ( Zakład sanitarny brygady ): ppor.Dr. Jan 
Zaorski i ppor. Dr. Józef Bellert.

Weterynarjat: ppor. Kazimierz Zagrodzki 
Poczta polonia, arzędnik austrjacki.
Prouiiantura, intendentura i ciężkie tabory; Szef por. 

Aleksander Władysłaui-Lituiinouiicz. Oficerouiie: ppor. Gus- 
tam Sfinks-Grzyboujski, ppor. Łukasz Młot - Skuiirut i urzę­
dnik austrjacki Kouba. . .  O

i) Pozatem przy sztabach pułkóuj i bataijonóm było przydzielonych paru 
ойсегбш, których nazinisk jednak nie udało się ustalić. Ponadto ш paru 
zaleduiie oddziałach zdołano ustalić naziuiska podoficeróuj, pełniących fun­
kcje doujódcóuj plutonóuj.



ZAŁĄCZNIK NR. 2.

Zmiany stanu liczebnego oddziałóm I. brygady Legjonóm 
Polskich Ш czasie od 15 do 30 maja 1915 roku. 

Stany liczebne żymnościome i bojome:
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Sztab bryg. komp. 
sztab orkiestra
poczta poi. 1 1 8 . 155 155 151
1. pułk piech. 1204 1085 1049 91 3 1 122 971 2
2. pułk strzel. 1 2 1 5 1101 997 835 1019 868 2
3. p. I. bryg. 1 1 3 4 1032 970 908 2
3. oddz. k. m. 157 6 152 6 wliczone w stanach pułk.
Kaiualerja 374 80 251 297 40 376 40 240
Artylerja 285 8 285 3 31 0 1 1 2 4
Komp. saper. 188 11 4 140 1 1 2 139
Kolum.amun. 89 89 163
Prom. i tabor 1 1 3 1 1 3 1 1 9
Zakład sanit. 62 62 64

Stany te są zestamione na podstamie raportom porannych 
brygady dla domództma 4 dym. piech. austr. W porómnaniu 
z raportami oddziałóm, przedstamiają one duże różnice, np.

Raport dyonu каш. z 15.V. шукаги]е stan żpшnościoшp 378.
„ komp. sap. z 15. V „ „ „ 159.
„ i .p .  piech. z 25.V „ „ „ 1098.
„ 2. p. strzel, z 25.V „ „ „ 983.
„ 3. p. I. bryg. z 25.V „ „ „ 1142.
„ Каша1ег]а z 25.V ,  „ З40.

i t. d. Różnice są mięć dość znaczne. Stany bojome były obli­
czane m ten sposób, iż do stanu kb. (karabinóm piechoty) li­
czono normalnie m brygadzie tylko szeregomcóm i podofi- 
ceróm linjornych. Obliczając zatem m analogiczny sposób 
stany bojome na podstamie raportóm porannych oddziałóm 
midzi się i tu znaczne różnice, np.

25. V 19 15  Ш 1. p. piech. zamiast 913 pominno być tylko 835 
Ш 2. p. strzel. „ 835 „ „ „ 823
Ш3. p .I. bryg. „ 908 „ „ , 1006

Różnice te są mytłumaczone, o ile się meźmie pod umagę 
okres maik, kiedy oddziały nie nadsyłały regularnie smycłi



1 0 4  raportÓTU, a doirództmo dpiu. żądało beziuzględnie ich nadsy­
łania. Brak mytłumaczenia ujtedy, kiedy zestamiający je miał 
pod ręką mszystkie raporty, jak np. 30.V 1915,

1. p. piech. zamiast 971 minno być 938.
2. p. strzel. „ 868 ,  „ 813.

Głóuuną przesłanką, mskazującą na dość chaotyczne zes- 
tamianie tychże raportom, są stale pomtarzające się błędy 
Ш sumomaniu, lub chociażby odejmomaniu zamiast doda- 
maniu. Umzględniając zaś brak mielu raportom oddziało- 
mych (np. z 16.V zachomały się tylko dma mskazane przy po- 
rómnaniu błędom m obliczaniu stanom żymnościomych), nie 
mogliśmy podać stanom rzeczymistych, lecz znalezione. 
Straty m czasie maik opisymanych, medług zestamień bryga­
dy, przedstamiały się następująco;

zabitych rannych chorych zaginionych

1 p. piech.

2 p. strzelc.

3 p. I. bryg.

Kamalerja 

Artylerja

Razem

oficeróm 3 8 1 —
szeregomych 41 107 57 29
oficeróm 2 11 1 __
szeregomych 26 164 49 16
oficeróm 4 6 3 —
szeregomych 19 121 15 8
oficeróm — — —
szeregomych — 2 8 1
oficeróm — — __ -

szeregomych — 1 — —
oficeróm — — — —
szeregomych — — 3 —
oficeróm 9 25 5 —
szeregomych 86 395 132 54

Są to straty od 16. V do 30. V, a mięć zmiększone po 25. V 
o 1 szeregomca z V baonu, który utonął m Pokrzymiance, 
oraz 0 19  chorych, ubyłych do szpitali.

W stanie poległych oficerom figurują nazmiska:
Kpt. Piątek Kazimierz, porucznicy: Brodomski Mieczysłam, 

Bagniemski Juljaii, Kmieciński Mieczysłam, Szyszłomski Mi­
kołaj, podporucznicy: Nitecki Feliks, Griigiel Bolesłam, Da- 
rocha Jakób, Dąbromski Tadeusz. Ponadto m czermcu zgi­
nął por. Grudziński - Pększyc, który ranny 23. V z niemyle- 
czoną jeszcze raną pomrócił do szeregóm.

W czasie maik przybyło pare kompanij i oddziałóm iizu-



pełniających z Kęt, Radomska, jak i z niektórych punktóm IO 5 
merbunkoujych. Według raportóm pułkomych, z uzupełnień 
tych zostało mcielonych;

do 1 pułku piechoty — 2.96 ludzi,
2 pułku strzelcom — 155 ludzi,
3 pułku I. brygady — 157 ludzi.

Razem 608 ludzi.



ZAŁĄCZNIK NR. 3.

R A P O R T  K O M E N D A N T A ^ )
. . .  18/V, ZGODNIE Z DYSPOZYCJĄ Z DNIA 16. V.OP. 

37, MASZEROWAŁEM Z CAŁĄ BRYGADĄ LEGIO­
NOWĄ JAKO REZERWA DYWIZYJNA PRZEZ KO­
NARY DO...(HM) PĘCŁAWIC. PRZED KONARAMI 
DOPĘDZIŁEM STOJĄCE NA DRODZE CZĘŚCI 
TRENU PUŁK. MIETZLA. TU DOWIEDZIAŁEM 
SIĘ, ŻE VORRÜCKUNG JEST WSTRZYMANE WO­
BEC OPORU SIŁ NIEPRZYJACIELSKICH.

WSTRZYMAŁEM KOLUMNĘ, NIE WCIĄGAJĄC 
JE J DO WSI KONAR. KAZAŁEM PRZYGOTO­
WAĆ OBIAD, SAM ZAŚ UDAŁEM SIĘ NAPRZÓD 
DO PUŁKOWNIKA MIETZLA DLA ZORJENTOWA 
NIA SIĘ W SYTUACJI. TU DOWIEDZIAŁEM SIĘ

1) SZWADRON POLSKICH LEGIONÓW ZOSTAŁ 
WSTRZYMANY OGNIEM Z HOHE BEI GRABINY 
I COFNĄŁ SIĘ DO LASU POD PŁACZKO WICAMI,

2) ARTYLERIA NIEPRZYJACIELSKA (POMIĘDZY DA- 
NEMII CIĘŻKA)SŁABYM OGNIEM OSTRZELIWU- 
JE  LAS PŁACZKOWICKI I PRZESTRZEŃ PRZY 
RZECZCE POKRZYWIANCE,

1) Odpis orginalnego raportu, pisanego ujłasnoręcznieprzez 
Komendanta i myślanego ш tłómaczeniu niemieckiem do do- 
mództma 4 dymizji piechoty. Rękopis raportu tego nie jest
podpisany przez Komendanta, podpisana jest natomiast kopja 
niemiecka. Miejsca kropkomane oznaczają opuszczone sło­
ma przekreślone m oryginale.



з) ODDZIAŁ PUŁK. MIETZA ROZW IJA SIĘ NA IO 7 
WSCHÓD OD KONAR.

O GODZINIE 1/2 DO 10-TEJ OTRZYMAŁEM ROZKAZ DY­
WIZJI, WYDZIELIĆ CZOŁOWY PUŁK I WRAZ Z 1 BATERJĄ 
WYSŁAĆ DLA POPARCIA PUŁK.HERZMAŃSKIEGO, KTÓRY 
ZNAJDOWAŁ SIĘ W WALCE NA PÓŁNOC OD PRZEPIÓ- 
ROWA. WYDZIELIŁEM II PUŁK I V BATERJĘI POD DO­
WÓDZTWEM KAPITANA BERBECKIEGO WYSŁAŁEM GO 
W KIERUNKU NA PŁACZKO WICE Z POLECENIEM SKOMU­
NIKOWANIA SIĘ W KAMIEŃCU Z KOMENDĄ DYWIZJI DLA 
OTRZYMANIA SZCZEGÓŁOWYCH ROZKAZÓW. SAM 
ZAŚ WRÓCIŁEM DO KONAR, SKĄD OBSERWOWAŁEM 
DALSZE POSUWANIE SIĘ NAPRZÓD KOLUMNY PUŁK. 
MIETZLA. O GODZ. i-EJ OTRZYMAŁEM ROZKAZ O POD­
DANIU REZERWY PUŁK. MIETZLOWI I MARSZU DO PO- 
KRZYWIANKI. NAKAZAŁEM KOŃCZYC OBIAD I SAM 
UDAŁEM SIĘ DO PUŁK.MIETZLA NA KOTĘ 222, GDZIE, PO 
OMÓWIENIU SYTUACJI NA JEGO ODCINKU T. ZN.ŁOW- 
NICA -  KOTA 282, OTRZYMAŁEM ROZKAZ PRZEPRO­
WADZENIA ATAKU NA GRABINY NA PRZESTRZENI PO­
MIĘDZY PRAWĄ FLANKĄ OB. MIETZLA A LEWĄ (...) I KOR­
PUSU. DO ROZPORZĄDZENIA OTRZYMAŁEM CAŁĄ 
RESZTĘ MOICH SIŁ IBATALJON1/8 PUŁKU, STOJĄCY DO­
TĄD W REZERWIE NA POŁUDNIU OD WSI KOZINEK. W 
USTNYM DODATKU DO ROZKAZU PUŁK. MIETZL ZROBIŁ 
DWA WYJAŚNIENIA: i)NA MOJE PYTANIE, CZY W ISTO­
CIE JEST JAKAŚ LUKA POMIĘDZY 8 PUŁKIEM AI KORPU­
SEM,ODPOWIEDZIAŁ, ŻE MA MELDUNKI TAK SPRZECZNE,



jQ g  ŻE PRZYPUSZCZA, TŻ FLANKI NIE STYKAJĄ SIĘ Z SOBĄ
2) ŻE I BATALJON STANOWI CZĘŚC OSTATNIĄ DYWI­
ZYJN EJ REZERWY 1 ŻE ZATEM NALEŻY GO UŻYĆ TYLKO 
W OSTATECZNOŚCI. TU PRZY KOCIE 222 DOCZEKA­
ŁEM CZOŁA KOLUMNY, JUŻ MASZERUJĄCEJ DO POKRZY- 
WIANKl I, WZIĄWSZY ZE SOBĄ STARSZYCH OFICERÓW, 
POJECHAŁEM PRZED KOLUMNĄ DO 1/8, KTORY ZASTA­
ŁEM W WĄWOZIE NA POŁUDNIE OD KOZINKA W REZER­
WOWEJ FORMACJI PO DŁUGICH POSZUKIWANIACH 
MAJORA TARTAGLII, UŁOŻYŁEM SPOSÖB KOMUNIKOWA 
NIA SIĘ Z NIM I WYSZEDŁEM NA LIZJERĘ LASU NA PO­
ŁUDNIOWY WSCHÓD OD KOZINKA, SKĄD BYŁ DOBRY 
PRZEGLĄD POZYCJI,GDZIE ZASTAŁEM MAJORA BORUSZ- 
CZAKA. Z ROZMOWY Z NIM I OBEJRZENIA POZYCJI 
PRZEKONAŁEM SIĘ:

1) LUKI ŻADNEJ POMIĘDZY I KORPUSEM A 8 PUŁKIEM 
NIEMA;

2) PRZESTRZEŃ PRZED LASEM W KIERUNKU POZYCJI 
NIEPRZYJACIELSKIEJ BYŁA JUŻTAKOBSADZONĄ,ŻE MA­
JOR BORUSZCZÄK MÓGŁ SWOBODNIE POŁOWĘ SWE­
GO BATALJONU MIEĆ W REZERWIE UKRYTĄ W LESIE;

3) OKOPY NIEPRZYJACIELSKIE PRZED (...) M. H. GRABI­
NĘ MAJĄ FRONT POŁUDNIOWY (...). INNE ZAŚ OKOPY 
PRZED ZAKRZOWEM MAJĄ FRONT WSCHODNI;

4) (...)PRÓBY ATAKU NA GRABINĘ (...),CZYNIONE PRZEZ 
II/8 P. P. (...), DAŁY WIĘKSZE STRATY OD FLANKOWEGO 
OGNIA Z PRAWA.

5) NAJBARDZIEJ UKRYTEM PODEJŚCIEM DO STANO-



WISK NIEPRZYJACIELA JEST WĄWOZ, ODCHODZĄCY IO9 
DO KOZINKA (...), A DOPROWADZAJĄCY ZAROWNO W 
STRONĘ 1ZAKRZOWA1 M.H. GRABINY. WĄWOZ JED­
NAK JEST POD OGNIEM ALBO Z GRABINY ALBO Z KIERUN 
KU GOŹLIC. TUTAJ TEZ łl/8 PONIÓSŁ NAJWIĘCEJ STRAT.

6) Z PRAWEGO SKRZYDŁA I KORPUSU (...) MAJOR TEU­
FEL OŚWIADCZYŁ, ŻE ATAKU NIE ZACZNIE, DOPÓKI SĄ- 
SIEDZIZ LEWA NIE POSUNĄ SIĘ NAPRZÓD, GDYŻ W PRZE­
CIWNYM WYPADKU BĘDZIE MUSIAŁ POSUWAĆ SIĘ POD 
OGNIEM FLANKOWYM.

7) 0  PRZYPUSZCZALNEJ SILE NIEPRZYJACIELA NIKT NIE 
MÓGŁ MNIE POINFORMOWAĆ OPRÓCZ OGÓLNEGO 
ZDANIA, ŻE LINJA »ORT STARK BESETZT«, A ŻE W TYM 
CZASIE ZE STRONYNIEPRZYJACIELASTRZELANOTYLKO 
ZRZADKA,WIĘC I Z SIŁY OGNIA NIC WNOSIĆ NIE MOŻNA 
BYŁO.

NA PODSTAWIE TYCH DANYCH POSTANOWIŁEM A- 
TAK ROZPOCZĄĆ TYLKO ZE ZMIERZCHEM I TO NA M.H. 
GRABINĘ, PRZEPROWADZIWSZY ODDZIAŁY W KOLUM­
NIE AŻ DO OKOPÓW PRZEDNICH 8 PUŁKU. MOTYWY 
MOJE BYŁY NASTĘPUJĄCE:

1. WOBEC BRAKU PRZESTRZENI DLA ROZWINIĘCIA 
NAWET JEDNEJ KOMPANJI PRZY PRZYJĘCIU SZYKÓW 
LUŹNYCH, KONIECZNYCH PODCZAS DNIA, ZMIESZAŁ­
BYM NIECHYBNIE WOJSKO, STOJĄCE JUŻ W OGNIU, 
WOJSKO MNIE NIE PODWŁADNE, CO PRZY PIERWSZYM 
KROKU DOPROWADZICBY MUSIAŁO DO ZANIKU JED­
NOŚCI W KIEROWNICTWIE ATAKIEM. ŻE ZAS ZGOD-



110  NIE Z ROZKAZEM POCZĄTEK ATAKU OGÓLNEGO MIAŁ 
BYC UCZYNIONY PRZEZ LEGIONISTÓW, NIE MOGŁEM 
NARAŻAĆ CAŁEGO FRONTU NA NIEPOWODZENIE.

2. SAMO PODPROWADZENIE MEGO PUŁKU DO STA­
NOWISK, JUŻ ZAJĘTYCH PRZEZ LINJĘ OGNIA DWÓCH 
KOMPANIJ V/8 PODCZAS DNIA, KOSZTOWAŁOBY TYLE 
OFIAR, ŻE MOGŁO WPŁYNĄĆ DEMORALIZUJĄCO NA 
OTOCZENIE.

ZGODNIE WIĘC Z UMOWĄ, PODAŁEM CZAS ROZPO­
CZĘCIA OGNIA ARTYLERJI NA GODZINĘ 6 .15 1 KAZAŁEM 
PODCIĄGNĄĆ KOLUMNĘ DO WEJŚCIA OD DO WĄWOZU 
KOZINKA. WYZNACZYŁEM DO ATAKU 1 PUŁK, KTÓRE­
GO DOWÓDCA MAJOR RYDZ BYŁ ZE MNĄ NA POZYCJI I 
ZDĄŻYŁ POZNAĆ TEREN. ARTYLERJA GWAŁTOWNYM 
OGNIEM DOSKONALE PRZYGOTOWAŁA ATAK. CAŁA 
POZYCJA NIEPRZYJACIELSKA BYŁA POKRYTA KURZEM 
OD GRANATÓW I DYMEM OD SZRAPNELI. MAJOR RYDZ 
PRZEPROWADZIŁ SWE DWA BATALJONY LASEM, A PO­
TEM O ZMIERZCHU PRZEZ WĄWÓZ, IDĄCY W KIERUN­
KU GRABINY, WYMINĄŁ OSTATNIE OKOPY 8 PUŁKU 
I ROZWINĄŁ CZOŁOWY BATALJON DO ATAKU. WYS­
ŁANO PATROLE NAPRZÓD, KTÓRE STWIERDZIŁY, ŻE 
W OKOPACH NIEPRZYJACIELSKICH PANUJE JAKIŚ BEZ­
ŁAD, BO SŁYCHAC BYŁO GŁOŚNE OKRZYKI STRACHU 
I PORUSZANIE SIĘ W RÓŻNE STRONY WIĘKSZEJ MASY 
LUDZKIEJ. WIDOCZNIE STARANO SIĘ TAM WPROWA­
DZIĆ JAKIŚ ŁAD PO GWAŁTOWNEM OSTRZELIWANIU 
ARTYLERJI. WTEDY TO O GODZINIE 1/2 DO 8-MEJ



WIECZÓR PRZYSZEDŁ ROZKAZ ZANIECHANIA ATAKU. 111 
PRZY ŚCIĄGANIU SPOWROTEM BATALIONU, GDY CZO­
ŁOWE PATROLE BYŁY JUŻ TYLKO O loo METRÓW OD­
DALONE OD OKOPÓW, RANIONO 2 LUDZI STRZAŁAMI, 
IDĄCEMIZ POD ZAKRZOWA(...) W BATALIONACH, STO­
JĄCYCH JESZCZE W REZERWIE, RANNYCH BYŁO OD 
TAKICHŹE STRZAŁÓW 2 LUDZI. RANY WSZYSTKIE 
LEKKIE...*)

PO ODWOŁANIU NATARCIA NA GRABINĘ, JUŻ PÓ­
ŹNO WIECZOREM ŚCIĄGNIĘTO WSZYSTKIE CZTERY 
BATALJONY NA NOC DO WSI POKRZYWIANKI, GDZIE 
POZOSTAŁY ONE AŻ DO POŁUDNIA 17 MAJA, KIEDY 
OTRZYMAŁEM ROZKAZ Z DOWÓDZTWA DYWIZJI, DA­
TOWANY Z GODZINY 11.30, KTÓRY NAKAZYWAŁ WYS­
ŁANIE JEDNEGO BATALJONU JAKO ODWODU KORPUSU 
DO GORZKOWA. Z POZOSTAŁEMI ZAŚ SIŁAMI MIA­
ŁEM SIĘ UDAĆ DO WSI KOPIEC, GDZIE MIAŁEM OCZEKI­
WAĆ DALSZYCH ROZKAZÓW. UDAŁEM SIĘ NAPRZÓD 
PRZEZ PŁACZKOWICE I GARBOWICE, GDZIE ZNALAZ­
ŁEM SWÓJ 2 PUŁK MOJEJ BRYGADY, OSTRZELIWANY 
BARDZO SILNYM OGNIEM ARTYLERJI, A KTÓRY MIAŁ SIĘ 
WYCOFAC NA LINJĘ KONARY -  DOMARADZICE, JAKO 
PRAWE SKRZYDŁO ODCINKA PŁK.HERZMANSKIEGO. PO-

*) Dalszy ciąg pochodzi z tegoż raportu, lecz już ш tłuma­
czeniu z niemieckiego, co pomoduje peume zmiany stylisty­
czne. Jest to o tyle zrozumiałe, iż raport był już poprzadnio 
tłumaczony na język niemiecki, a teraz ponomnie na polski. 
Niestety ш aktach I Brygady nie odnaleziono całego raportu 
Ш oryginałe.



112 WRÓCIŁEM DODOMARADZIC, GDZIE SPOTKAŁEM JUŻ 
KOLUMNĘ TRZECH POZOSTAŁYCH, BATALIONÓW, KTÓ­
RE, W MYŚL NOWEJ DYSPOZYCJI POD DOWÓDZTWEM 
PPŁK. SOSNKOWSKIEGO MASZEROWAŁY DO DOMARA- 
DZIC I ZAGÓRZYC,BY POZOSTAĆ TAM JAKO ODWÓD 
DYWIZJI. NASTĘPNIE DNIA 1 8/V RANO ZOSTAŁEM SKIE 
ROWANY Z DWOMA BATALJONAMI I SZWADRONAMI 
KAWALERJIDO MAŁYCH WYSZNEK I WOLICY, NATO­
MIAST JEDEN BATALJON, A MIANOWICIE V PRZESZEDŁ 
DO UŁANOWIC POD ROZKAZY PŁK. MIETZLA. O GODZ. 
7,sRANO o t r z y m a ł e m  r o z k a z  WYSŁANIA JESZCZE JE­
DNEGO BATALJONU NA LEWE SKRZYDŁO DYWIZJI POD 
ROZKAZY PŁK. STROHUBERA. PRZEZNACZYŁEM DO 
TEGO I BATAUON i PUŁKU. i8/V MIAŁEM WIĘC PRZY 
SOBIE JEDEN III BATALJON i PUŁKU I 3 SZWADRONY 
KAWALERJI. 19/V O GODZINIE 3,30 POPOŁUDNIU O- 
TRZYMAŁEM ROZKAZ PRZEJŚCIA Z POZOSTAŁEMI SIŁA­
MI POD ROZKAZY PŁK. MIETZLA. PO PRZYBYCIU DO 
UŁANOWIC UDAŁEM SIĘ NA KWATERĘ PŁK. MIETZLA, 
CELEM WYJAŚNIENIA SYTUACJI I DOWIEDZENIA SIĘ, 
JAKIE ODDZIAŁY MOJE MAJĄ WZIĄŚC UDZIAŁ NA 
TYM ODCINKU. Z WYJAŚNIENIA PŁK. MIETZLA DO­
WIEDZIAŁEM SIĘ:

a) I KORPUS ŻĄDA UTRZYMANIA LASU KOZINEKPRZY 
KOCIE 282, CELEM UBEZPIECZENIA LEWEGO SKRZY­
DŁA KORPUSU.

b) PŁK. MIETZL UWAŻA ZADANIE TO ZA TRUDNE DO 
WYKONANIA I CHCE STANOWISKA UTRZYMAĆ TAK,



BY PRZEBIEGŁY ONE SKOŚNIE OD KOTY 282 DO KO- П З  
TY 244, PRZYJMUJĄC, IŻ STANOWISKA NA KOCIE 282 
ZOSTANĄ PRZEZ I KORPUS TAK SILNIE UMOCNIONE,
ŻE BĘDZIE ON MÓGŁ ZREZYGNOWAĆ ZE WSPARCIA 
PRZEZ GRUPĘ MIETZLA.

c) PŁK. MIETZL DAŁ MI NIEDWUZNACZNIE DO ZROZU­
MIENIA, ŻE NIE ŻYCZY SOBIE, BYM DOWODZIŁ ME- 
M1 BATALJONAMł.

PO OPUSZCZENIU KWATERY PŁK. MIETZLA, OTRZY­
MAŁEM OD ADJUTANTA V BATALJONU, KTÓRY OD 24 
GODZIN PRAWIE ZNAJDOWAŁ SIĘ W GRUPIE PŁK. MIE­
TZLA, SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI BATALJONU,
Z KTÓREGO DOWIEDZIAŁEM SIĘ Z NIECHĘCIĄ, IŻ BATAL- 
JON W TYM CZASIE PRAWIE BEZ WALKI ZOSTAŁ ZDE­
MORALIZOWANY, W WYNIKU ZUPEŁNEGO BRAKU SPO­
KOJU, CIĄGŁYCH ALARMÓW I ZMIAN ROZKAZÓW. PO 
ROZWAŻENIUPOŁOŹENIA, POSTANOWIŁEM POZOSTAĆ 
W ULANO WICACH, NIE ŻĄDAJĄC OD PŁK. MIETZLA OD­
POWIEDNIEGO DOWÓDZTWA, ZE WZGLĘDU NA TO, IŻ 
W PRZECIWNYM WYPADKU ZWIĘKSZYŁBYM JESZCZE 
BARDZIEJ DEZORGANIZACJĘ DOWODZENIA. OGRA­
NICZYŁEM SIĘ JEDYNIE DO;

1) WYDANIA POLECENIA DOWÓDCY 1 PUŁKU, MAJO­
ROWI RYDZOWI UDANIA SIĘ Z III BATALJONEM JEGO 
PUŁKU NA POLE BITWY.

2) WPŁYNIĘCIA NA JEGO ŻOŁNIERZY, ABY ZMNIEJ­
SZYĆ ROZGORYCZENIE, KTÓREGO OBAWIAŁEM SIĘ, 
GDYŻ WIEDZIAŁEM Z DOŚWIADCZENIA, ŻE LEGJONY

Konary 8.



1 1 4  ^ CHWILĄ WCIELENIA W INNE JEDNOSTKI, ULEGŁYBY 
ROZBICIU I ROZKŁADOWI WEWNĘTRZNEGO KIEROW­
NICTWA DANEJ JEDNOSTKI, GDZIE ŻADEN Z OFICE­
RÓW NIE LICZY SIĘ Z POSTAWĄ WOJSKOWEGO ŻY­
CIA LEGJONÓW.

NAJLEPSZEM TEGO DOWODEM JEST SPRAWOZDA­
NIE V BATAUONU, KTÓRY KOMPANJAMI, A NAWET 
PLUTONAMI ZOSTAŁ ROZPROSZONY NA CAŁYM FRON­
CIE, W WYNIKU DORAŹNYCH, CHWILOWYCH ROZKA­
ZÓW, BEZ UWIADAMIANIA NAWET O ТЕМ DOWÓDCY 
BATALJONU.

DO 22/V, TO JEST DO CZASU, KIEDY BRYGADA POCZĘ­
ŁA SIĘ PONOWNIE ZBIERAĆ, OGRANICZYŁA SIĘ PRA­
CA DOWÓDZTWA BRYGADY DO BARDZO SKOMPLIKO­
WANEJ ROBOTY ADMINISTRACYJNEJ, TYCZĄCEJ SIĘ 
ODDALONYCH JEDNOSTEK, JAK VI BATALJON OKOŁO 
30 KILOMETRÓW. PRACA TA ZOSTAŁA JESZCZE 
BARDZIEJ UTRUDNIONĄ PRZEZ TO, IŻ BRYGADA NIE 
POSIADAŁA DOSTATECZNEJ ILOŚCI KONI I WOZÓW, 
BY ZAOPATRYWAĆ SWE SIŁY NA TAK SZEROKIM FRON­
CIE. ..



ZA ŁĄ C ZN IK  NR. 4.

KOMENDA I BRYGADY LEGJONÓW POLSKICH. 

Nr. 575-
R O Z K A Z

ŻOŁNIERZE! KILKUDNIOWE NASZE BOJE POD KONA­
RAMI BYŁY DLA NAS DOTKLIWE NIETYLKO ZE WZGLĘ­
DU NA MNOGOŚĆ STRAT KOLEJNYCH, LECZ I DLATE­
GO, ŻE ANIŚMY W ALCZYLI ZŁĄCZENI, RAMIĘ PRZY RA­
MIENIU. ANI TEŻ WYNIKI BOJU NIE MOGŁY CIESZYĆ 
SERCA ŻOŁNIERSKIEGO.

OD SAM EGO PO CZĄTKU BO JÓ W , BĘD ĄC W  R E Z E R ­

WIE D Y W IZ Y JN E J, ULEGLIŚMY CZĘSTEMU LOSOW I RE­

ZER W  -  ZO STALIjŚ MY R O Z P R O SZ E N I N A  S Z E R O K IE J 

PRZESTRZENI, IDĄC NA PODPARCIE PO SZCZEGÓ LN YCH  

CZĘŚCI FRONTU.

NAJCIĘŻSZE I NAJPRZYKRZEJSZE ZADANIE SPADŁO 
NA BATALJONY III i V, KTÓRE STANĘŁYNA NAJBARDZIEJ 
ZAGROŻONYM TERENIE. Z DUMĄ PODNIEŚĆ MUSZĘ 
ZACHOWANIE SIĘ WYPRÓBOWANEGO III BATALJONU, 
KTÓRY W CIĘŻKIM BOJU I CHAOSIE PRZEZ CZAS PEWIEN 
BYŁ JEDYNĄ ZWARTĄ GRUPĄ NA SZEROKIM FRONCIE. 
TRZECI BATALJON W NAJCIĘŻSZYCH MORALNIE WA­
RUNKACH ZACHOWAŁ SIĘ PO BOHATERSKU, ZNACZĄC 
OBFICIE KAŻDY KROK SWÓJ KRWIĄ WŁASNĄ I WROGA. 
ROZKAZEM NINIEJSZYM WYRAŻAM WSZYSTKIM OFI­
CEROM I ŻOŁNIERZOM TEGO BATALJONU GŁĘBOKĄ 
WDZIĘCZNOŚĆ W IMIENIU CAŁEGO ODDZIAŁU ZADO-
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w ó d . ż e  w  n a jc ię ż s z y c h  w a r u n k a c h  ż o ł n ie r z

POLSKI, JEŚLI NIE MOŻE WYGRAĆ BOJU. TO HONORU 
SWEGO OBRONIĆ POTRAFI.

W SZCZĘŚLIWSZYCH ZNACZNIE WARUNKACH WAL­
CZYŁ 2 PUŁK, NIEROZERWANYPRZEZ LOSY NA CZĘŚCI. I 
BATALJON TEGO PUŁKU (DAWNIEJ IV), BIORĄC UDZIAŁ 
W ATAKU NA SZOSĘ OPATOWSKĄ, PIERWSZY DOSZEDŁ 
DO NIEPRZYJACIELSKICH OKOPÓW, BIORĄC KARABINY 
MASZYNOWE I LICZNEGO JENCA.II BATALJON DAŁ DO­
WÓD NIESPOŻYTEJ SIŁY MORALNEJ PRZY NIEUDANYM 
ATAKU NA PRZEPIÓRÓW, STOJĄC PRZEZ KILKANAŚCIE 
GODZIN W NADZWYCZAJNIE SILNYM I BLIZKIM OG­
NIU NIEPRZYJACIELSKIM I COFNĄWSZY SIĘ JEDYNIE PO 
OTRZYMANIU NA TO ROZKAZU.

PIERWSZY BATALJON 1 PUŁKU PRZY ATAKU NA PRZE­
PIÓRÓW WYTRWAŁ WRAZ ZIIBATALJONEM AŻ DO OD­
WOŁANIA, NASTĘPNIE ZAŚ W BRAWUROWYM ATAKU 
NA KAMIENIEC ZDOBYŁ KILKUSET JEŃCÓW.

WRESZCIE VI BATALJON, DOTĄD ODERWANY OD 
MACIERZYSTEGO PNIA, SŁUŻBĄ SWOJĄ ZYSKAŁ POW­
SZECHNE POCHWAŁY SWTCH PRZEŁOŻONYCH.

BOJE, KTÓREŚMY ZAKOŃCZYLI, BY PRZEJŚĆ NAKAZIE 
DO WZGLĘDNEGO SPOKOJU, ZOSTAWIĆ MUSZĄ GŁĘ­
BOKI ŚLAD W NASZYCH UMYSŁACH. BYŁY ONE DLA 
NAS DOSKONAŁĄ SZKOŁĄ, WŁAŚNIE DLATEGO, ŻE WY­
MAGAŁY ONE BARDZIEJ NIŻ INNE, BY NIELED WIE KAŻ­
DY Z OFICERÓW I ŻOŁNIERZY UCZYŁ SIĘ DOSTOSOWY­
WAĆ SWE DZIAŁANIA DO DZIAŁAŃ OTOCZENIA, A ZA-



RAZEM ZŁOŻYŁ DOWÓD, ŻE DLA DOBREGO ŻOŁNIERZA I I 7  
NIEMA POŁOŻENIA, Z KTÓREGO Z HONOREM WYJŚĆ 
NIE MOŻNA.

WŚRÓD MNÓSTWA BOHATERSKICH CZYNÓW, DO­
KONANYCH PRZEZ POSZCZEGÓLNYCH ŻOŁNIERZY 
W CZASIE TYCH ZMIENNYCH CO DO SZCZĘŚCIA BO­
JÓW, ZAZNACZYĆ CHCĘ W SjWYM RO ZKAZIE TE, 
KTÓRE NA SZCZEGÓLNE UWZGLĘDNIENIE ZASŁUGUJĄ.

1. MAJOR SMIGŁY-RYDZ, WZIĄWSZY NA SIEBIE ZADA­
NIE, NAJCZĘŚCIEJ NIE ODPOWIADAJĄCE ANI JEGO  
STOPNIOWI, ANI ZDOLNOŚCIOM, NIETYLKO SAM WY­
TRWAŁ NA STANOWISKU, NIEZWYKLE PRZYKREM POD 
WZGLĘDEM MORALNYM, LECZ ZŁOŻYŁ W BO JACH  
O LASEK KOZINIECKI NOWE DOWODY NIEZWYKŁEGO 
MĘSTWA I SPOKOJU PRZY NAJWIĘKSZEM NIEBEZPIE­
CZEŃSTWIE. MAJOROWI PRZEDEWSZYSTKIEM PRZY­
PISUJĘ, ŻE III BATALJON NIE UGIĄŁ SIĘ PRZY SPEŁNIE­
NI U ZADANIA, PRZEWYŻSZAJĄCEGO ZNACZNIE SIŁY 
MORALNE PRZECIĘTNEGO ŻOŁNIERZA.

2. PODPORUCZNIK ZYGMUNT ŻARSKI-RADOŃSKI Z III 
BATALJONU, WYKAZAŁ W BOJU O LASEK KOZINIECKI 
NADZWYCZAJNĄ ODWAGĘ I SUMIENNOŚĆ PRACY WO­
JENNEJ, STO JĄC ZE SWYM PLUTONEM. A POTEM, ZASTĘ­
PUJĄC ZRANIONEGO DOWÓDCĘ KOMPANJI, NA ZUPEŁ­
NIE OTWARTEJ POZYCJI, W PIEKIELNYM I BLIZKIM O- 
GNIU KARABINÓW MASZYNOWYCH, WOBEC WIDOCZ­
NEJ PRZEWAGI NIEPRZYJACIELA. SAM ROZNOSIŁ W 
OGNIU AMUNICJĘ WZDŁUŻ LINJI OGNIA I ROZDZIE-



LŁA j ą  p o m i ę d z y  ż o ł n i e r z y . W YTRW AŁf a ż  DO 
OTRZYMANIA CIĘŻKIEJ RANY W  GŁOMT..

3. PODPORUCZNIK DOROBCZYNSKI Z III BATATLJO - 

NU PROW ADZIŁ SW Ó J PLUTON W  NAJW IĘKSZYM  O G­

NIU W  KONTRATAKU NA NIEPRZYJACIELA, KTÓ RY JU Ż 

SIĘ SILNIE OKOPAŁ. ZD O BYŁ OKOPY, BIORĄC 85 JE Ń ­
CÓ W  Z OFICEREM.

4. PODPORUCZNIK T U N G U Z -Z A W IŚL A K  Z I BATAL- 

JO N U  (BYŁY IV)2 PUŁKU, W  ATAKU x\A SW O JK Ó W , PRO- 

W AD ZĄC PRAW O SKRZYD ŁO W Y PLUTON, Z W ŁA SN EJ 

IN IC JA T Y W Y  SKIEROW AŁ GO PRZECIW KO FLANKUJĄ­

CYM  A TAKU JĄ C Y BA TA LJO N  R O SY JSK IM  KARABINO M  

M ASZYNOW YM  I PO RYW A JĄ C ZA SOBĄ SW YCH POD­

KO M EN D N YCH , P IE R W SZ Y  W PADŁ DO OKOPÓW  RO­

SYJSKICH , BIORĄC KILKUDZIESIĘCIU JEŃ C Ó W  1 2 KARA­

BINY M ASZYNOW E.

5. PODPORUCZNIK KOŁO DZIEJSKI Z VI BATALJONU, 
BĘDĄC OPADNIĘTY W  NO CY NA FORPOCZTACH PRZEZ 

CAŁĄ KOMPANJĘ GRENADJERÓ W  RO SYJSKICH, PORA­
NIONY WYBUCHEM GRANATU (KILKANAŚ,CIE RAN), W Y- 

PR O W A D ZA  PLAC ÓW KĘ DZIELNYM  ATAKIEM  NA BA G ­

N ET Y  DO SW EGO BATALJONU.

6. SIERŻANT DAŃKO JE R Z Y  Z I BATALJO NU PRZY ATA­

KU NA PRZEPIÓRÓW  23/V, BĘDĄC Z SEKCJĄ NA SAMYM 

PRZEDZIE, W ZIĄŁ SZYBKIM ATAKIEM NA BAGN ETY 1 OFI­

CERA, KOMENDATA SŁUŻBY W YW IA D O W C ZEJ I 1 ŻO Ł­

N IERZA. 26 M AJA NA CZELE 15  LU D ZI PO D SZED Ł 

SKRYCIE POD KAMIEŃCEM DO SAMYCH OKOPÓW ROSY.T-



SKICH, GDZIE, NIE POKAZUJĄC SWEJ SIŁY, WEZWAŁ NIE- I I9  
PRZYJACIELA DO PODDANIA SIĘ. GDY ZAŚ BĘDĄCY 
W OKOPACH OFICER ROSYJSKI, KOMENDANT KOMPAN- 
JI, STRZELIŁ DO NIEGO,NAKAZAŁ GARSTCE SWYCH 
PODKOMENDNYCH DAC SALWĘ DO OKOPOW, CO MIA­
ŁO TAKI SKUTEK, ŻE SIĘ NIEPRZYJACIEL PODDAŁ W 
LICZBIE 150 ŻOŁNIERZY I 1 OFICERA.

7. PODOFICEROWIE BERNHARDT BRONISŁAW I WIŚ­
NIOWSKI STANISŁAW, OBAJ Z III BATALJONU, WRAZ 
Z WYMIENIONYM W YŻEJ PODPOR. DOROBCZYNSKIM 
PROWADZILI NIEUSTRASZENIE PLUTON WE WŚCIE« 
KŁYM ATAKU NA OKOPY NIEPRZYJACIELSKIE -  OBAJ 
LEGLI ŚMIERCIĄ WALECZNYCH PRAWIE U CELU ~  
PRZED PODDANIEM SIĘ ROSJAN.

8. SIERŻANT II BATALJONU 2 PUŁKU BRZOZOWSKI 
ZYGMUNT I SZEREGOWCY JAGOSZEWSKI MARJAN I 
URBANOWICZ MICHAŁ, PO PRZEŁAMANIU PRZEZ RO- 
S.IAN FRONTU W LESIE PŁACZKOWICKIM, POSŁANI NA 
PATROL, WE TROJKĘ W ZIĘLI W WOLI KONARSKIEJ, 
JAKO JEŃCÓW 58 ŻOŁNIERZY ROSYJSKICH, ŚCIGAJĄ­
CYCH COFAJĄCĄ SIĘ LINJĘ 8 PUŁKU.

9. ALBIN STANISŁAW, SZEREGOWIEC V BATALJONU, 
DNIA 21 MAJA, PRZY COFANIU SIĘ BATALJONU ZOSTAŁ 
W OKOPIE, NIE ZAUWAŻYWSZY ODWROTU INNYCH 
POD KRZYŻOWYM OGNIEM OKOPAŁ SIĘ Z DWOCH 
STRON, A GDY NADSZEDŁ PATROL NIEPRZYJACIELSKI 
Z 7 LUDZI, OSTRZELIWUJĄC ICH Z BLISKA, ZMUSIŁ DO 
Zł.OŻENIA BRONI I ODPROWADZIŁ JEŃCÓW POD OG-



1 2 0  NIEM NIEPRZYJACIELSKIM  DO KOMENDY PUŁKU.

10. LACH OR JAN , SZER EG O W IEC  TEG O Ż V BA TA LJO - 

NU, CO FAJĄC SIĘ PRZY ODW ROCIE Z KOZINKA O STA T­

NI, OSŁANIAŁ CELNEMI STRZAŁAM I ODW RÓT SW O ICH, 

A BĘDĄC ZUPEŁNIE ODCIĘTY, SCHO W AŁ SIĘ W  DOLE- 

NA ZIEMNIAKI, BY  PO 24 GODZINACH, SPĘDZONYCH O 

GŁODZIE, PRZEKRASC SIĘ ZPOW ROTEM DO SW O ICH.

W R E S Z C IE  Z P R Z Y JE M N O Ś C IĄ  W Y R A Z IĆ  M U SZĘ 

W DZIĘCZNO ŚĆ I UZNANIE DLA SA N ITA RJU SZÓ W  KOM- 

PANIJNYCH, KTÓRZY, NIE ZW A ŻA JĄ C NA SILNY OGIEŃ 

-N IEPRZYJA C IELSK I, W SZ Ę D Z IE  PEŁN ILI SW Ą CIĘŻKĄ  

SŁU ŻBĘ, PŁACĄC NA RÓW NI Z INNYM I ŻO ŁNIERZAM I 

KRW IĄ W ŁASNĄ DŁUG O JCZYŹN IE. SPECJALNIE DZIĘ­

KUJĘ SANITARJUSZOM  VI BA TA U O N U  MUSZYŃSKIEMU 

KAZIM IERZO W I, BIELOH LAW KO W I ARTUROW I I SIE- 

M IGIN IEW SKIEM U  AN TO N IEM U  ZA N A D ZW Y C Z A JN Y  

AKT ODW AGI, G D Y Z POD OKOPÓW N IE P R Z Y JA C IE L ­

SKICH W YNIEŚLI, NIESTETY, JU Ż TYLKO  MARTW E CIA­

ŁO, PO W SZECH N IE SZANO W ANEGO  I LU BIAN EGO  KA­

PITANA FRANCISZKA GRUDZIŃSKIEGO.

ROZKAZ N IN IEJSZY PRZECZYTAĆ W E W SZYSTKICH  

KOMPANJACH, SZW ADRONACH, BATERJACH, ODDZIA­

ŁACH KARABINÓ W  M ASZYNO W YCH  I W O JSK O W YC H  

IN STYTU CJA CH  PODW ŁADNEGO MI ODDZIAŁU.

JÓ ZEF PIŁSUDSKI m p...i)
KONARY, DNIA 5/VI 1915.

1) Arch. Wojsk. Koresp. poi. I Bryg. Leg. Pol.— M AJ 19 15  r.



LISTA 1 2 1
poległych i zaginionych, oraz zmarłych z ran ш bojach pod Konarami 
od i6 maja 19 15 do 22 czermca ig iS  r., оргасошапа na podstamie шу- 
kazóiu strat 1. brygady Leg. Pol., znajdujących się ш Archimiim Wojsko- 

ш ет, oraz Sekcji Strat Polskiego Czeriuonego Krzyża,

Lista nie jest pełną ani też ostateczną. Ma ona służyć dla ujszyst- 
kich uczestnikóm maik pod Konarami, do których zostaje skieromana 
z prośbą o nadsyłanie smych umag, sprostomań, jak i przedemszystkiem 
opisóm śmierci każdego z poległych żołnierzy.

Lista została ujęta medług następującego porządku:
a) nazmisko i imię, obok m razie potrzeby lu namiasie nazmisko 

zmienione, oraz ш cudzysłomach pseudonimy;
b) przydziały: 1 p.p. ~  x p. piech. Leg. Pol., 2 p.p. — 2 р. strzel.

I. brygady (późniejszy 5 p. piech. Leg, Pol.), 3 pułk I. brygady 
(późniejszy 7 p, piech. I. bryg. Leg. Pol.);

c) rok urodzenia, miejscomość, imię jednego z rodzicóm, zamód;
d) dzień i miesiąc oraz miejsce śmierci.

BABICKI Marcin, 1 p.p. III baon 1 komp., ur. 1893 r. Lipnik рош. Biała 
rolnik, poległ 21. V. pod Kozinkiem.

BAGNIEWSKI Juljan, ps. «Wujek», ppor, 3 p.p. VI baon, ur. 1876 r. Ino- 
młódz рош. Ваша, agronom, poległ 21. V. pod Żernikami. 

BARCZYK Władysłam, 3 p.p. V baon, 4 komp., ur. 1895 r. Nimka рош, 
8озпош1ес, syn Stanisłama, praktykant górniczy, poległ 20. VI. 
pod Kamieńcem,

BARTKOWSKI Aleksander, ps, «Mandaryn», sierż. 1 p.p. I baon 1 komp., 
ur. 1887 r. Chołydki, рош. Kalisz, inż. budomy maszyn, po­
legł 24. V. pod Przepióromem.

BARSZCZ Władysłam, 1 p.p. I baon 2 komp., ur. 1896 r. ш Ropicy рош.
Gorlice, syn Wojciecha, tokarz, poległ ? pod Konarami. 

BAZARNIK Józef, 3 p p. VI baon 3 komp., zmarł z ran 3 VI. ш Mo- 
ramskiej Ostramie.

BERNHARDT Rronisłam, kpr. 1 p.p. III baon 2 komp., poległ 22. V. 
pod Kozinkiem.

BLEJD OW ICZ Filip, 1 p p. III baon 2 komp., ur. 1895 r, ш Marjam- 
polu, рош. Stanisłamóm, syn Agnieszki, pisarz kolejomy, 
poległ 24. V. pod Kozinkiem.

BOBER Wiktor, 1 p.p. III baon, ur. 1889 r. ше Lmomie, syn Adama, 
(Macieja?), malarz pokojomy, poległ pod Kozinkiem').

BOMBA Franciszek, ps. «Cycero», 2 p p., I baon, 3 komp., ur. 18З8 r.
Ш  Radomcach, syn Jana, uczeń gimn. poległ 16. V. pod 
Smojkomem.

BORATOWSKI Adam, 2 p.p. I. baon, ur. ? gdzie ? rodzice ? zamód ?
ranny pod Konarami, zmarł 25. V. ш Bogorji.

BORKOWSKI Aleksander, 1 p.p. I. baon, nr. ? gdzie ? rodzice ? zamód ? 
poległ 23. V. pod Konarami.

') Pozatem istnieje jeszcze nazmisko: BOBER Edmard 1 p.p. I. baon, 
poległ 25. V. pod Klimentomem (Konarami).



122  BORONCZYK Wincenty, i p.p. Ш baon, ur. ? gdzie ? rodzice ? zaujód ? 
zmari 23. V. ш Kłimontoinie.

BRODOWSKI Mieczysłauj, ps. «Mieczysłamski», por. i komdt komp.
1 p .p. III baon 1 komp., ur. 24. XI. 1888 r. ш Kielcach, syn 
Edmarda, słuchacz medycyny, poległ 22, V. pod Kozinkiem.

BRUCKNER Józef, 1 p.p. 1 baon 3 komp., ur. 1898 r. m Pradze, syn 
Aleksandra, pomocnik handlomy, zmarł z ran 24. V. ш Kli- 
montomie.

CHRZĄSZCZ Józef. ps. «Stamir», podof. 2 p.p.I baon 1 komp., ur. I894 r.
Ш Łodzi, syn Józefa, rysomnik, zmarł 16. V. m Bogorji z ran 
pod Konarami.

CICHORCZYK Antoni, 1 p .p . 111 baon 3 komp., ur. 1893 r. ш Porębie 
рош. Limanoiua, palacz, poległ 20. V. pod Kozinkiem,

CYREK Jan, 2 p.p. II baon r komp., ur. 1895 r. Jasienie рош. Myśle­
nice, syn Jakóba, rolnik, poległ 23. V. pod Przepióromem.

CZAJKOW SKI Stanisłam, 3 p.p. VI. baon 3 komp., ur. 1894 г. ш Czar- 
nohomicach, рош. Wieliczka, syn Józefa, uczeń gimna­
zjalny, poległ 10. VI. pod Żernikami.

CZUBSKI Edmard, 2 p.p. I baon 3 komp., ur. 1892 r., ш Dynomie рош.
Brzozóm, syn ? zamód ? poległ 25. V. pod Przepióromem.

C ZYŻ Pameł, kpr. 3 p.p. Vl. baon 2 komp., ur. 1890 r., ш Dzikomie, рош.
Cieszanóm (Lubyczakniazie рош. Rama Ruska), ogrodnik, 
poległ 24. V. 19 15  r. Ш ataku nad Pokrzymianką.

DAROCHA Jakób, ps. «Koroniarz», ppor. 3 p.p. VI baon 4 komp., ur.
1889 r„ Ш Sokołomie, рош. Kolbuszoma, syn Franciszka, słu­
chacz ргаш, poległ 22. V. pod Żernikami.

DĄBROWSKI Roman, podof. 1 p.p.I baon 1 komp., ur. 1896г. ше Ешо- 
mie, uczeń szkoły realnej, poległ 24. V. pod Przepióromem.

DĄBROWSKI Tadeusz, ps. «Marynarz», ppor. 2 p.p. 11 baon, 3 komp., 
ur. 4. IV. 1894 r., słuchacz unimersytetu, poległ 23. V, pod 
Przepióromem.

DEPOWSKl Alojzy, 1 p.p. 111 baon 4 komp., ur. 1897 r. m Warszamie, 
syn Wojciecha, uczeń szkoły realnej, poległ pod Kozinkiem.

DROZD Jan, 2 p.p. 11 baon 3 komp, ur. 1890 r. m Krakomie, syn Emy, 
handlomiec, poległ 16. V. pod Beradzią.

DUKOWSKI (Dzikomski) Tadeusz, ps, «Rembitas», 2 p.p. 1 baon 4 komp., 
syn Marji, poległ pod Konarami.

DUZEL Michał, 1 p.p. 111 baon 3 komp., ur. m 1896 r. ш Krakomie, 
uczeń, poległ 21. V. pod Kozinkiem.

D YLĄG  Józef, sierż. 1 p.p. 111 baon 3 komp , ur, 1896 r, m Sciboromi- 
cach, pom. Miechóm, syn Franciszki, słuchacz Akademji 
Rolniczej m Dublanach, zmarł z ran pod Konarami 22. V. 
(m drodze do szpitala).

DW ORZACZEK Jan, st. szer. 2 p.p. ? baon 3 komp., ur. 1888 r. War- 
szama, syn Ignacego, Dr. filozofji, ranny pod Konarami, zmarł 
23. V. Ш  szpitalu m  Imaniskach.

GIERMEK Karol, podof. 1 p p. 111 baon 3 komp., ur. 1897 r. ш Krako­
mie, syn Marji, uczeń, ranny pod Konarami, zmarł 1. VI. 
ш Krakomie.



GOŁĘBIOWSKI Tadeusz, ps. «Gorczyca», 3 p.p, V. baon 2 koinp., nau­
czyciel, poległ 21. V. pod Kozinkiem.

G R AJCAR  Alojzy (Grejcar?), 2 p.p. IIbaon 4kom p„ ur. 1895 r. ш Żyuicu, 
syn Andrzeja, szeiuc, zmarł z ran.

GRUBEL? (możliwe iż jest to przekręcone nazmisko Griigel) imię?, 3 p p.
V baon? komp., ur. ? gdzie ? imiona rodzicóm ? zamód ? 
poległ między i 6-5. V. pod Konarami.

GRUGIEL Bolesłam, ps. «Sokół», ppor. 2 p p. 1 baon 2 komp., ur. 22. 1.
1891 r. Ш Lublinie, urzędnik, poległ 24. V. pod Przepió- 
romem.

HEBDA Jan, kpr. 2 p.p. 11 baon 2 komp., ur. 1894 r. m Nomym Sączu, 
syn Piotra, stolarz, poległ 23. V. pod Przepióromem.

НЕМКА Tomasz (Chomka?). 3 p p- V baon 1 komp., giser, poległ 19. V. 
pod Kozinkiem.

JAMROZ Roman, kpr. ? p.p., ur. ? zmarł 25. V. m Bogorji z ran.
JOZIENKO Michał, 1 p.p. 111 baon 1 komp., ur. 1897 r. ш Nastaszomie, 

рош. Tarnóm, zmarł ш Bogorji z ran pod Kozinkiem.
KLĘK Jakób (Kłeck?), 3 p p. V baon 4 komp., ur. 1890 r. ш Wolbro­

miu, syn Józefy, murarz, 30. V. utonął m Pokrzymiance.
KLEMP Jan (Klęp?), 2 p.p. 11 baon 1 komp., ur. 1895 r. m Górnej Wsi, 

рош. Myślenice, syn Jana, murarz, poległ,
KLEPACKl Józef, ps. «Saba» 3 p.p. V baon 2 komp., ur. 1896 r. ш Prze- 

gini Duchomej, рош. Кгак0ш, syn Katarzyny, poległ 21. V. 
pod Kozinkiem.

KLIMEK Jan, ppor. 1 p.p, III baon, poległ ш czermcu 1 9 15. ?
KOBIECAK Jan ? pułk ? baon ? komp., (ш zamian tych danych, notatka: 

I Bryg. 3. II), poległ 23. V. pod Klimontomem (Konarami).
KONGA Tomasz, 1 p .p . 111 baon 2 komp., ur. 1895 r. ш Przemorsku, 

syn Feliksa, kaflarz, poległ 21. VI. pod Kozinkiem.
KOPCZYŃSKI Edmard, 2 komp., ur. 1896 г. ш Stanisłamomie, syn Wandy, 

uczeń, poległ 23. V. pod Przepiórowem.
KOZIK Mieczysłam, sierż. 3 p.p. V  baon 3 komp., ur. 1895 r. ш Krako- 

mie, uczeń gimnazjalny, syn Agnieszki, zmarł z ran 20. V. 
pod Konarami.

KRUK Stefan, 1 p.p. 111 baon 3 komp., ur. ? poległ ? pod Klimontomem.
KRYSTYNIAK Wiktor, kpr. 3 p.p. V baon 4 komp., ur. 1891 r. Budy 

Osieckie gm. Kozie Brody, рош. Sierpc, zmarł 19. V. ш Bo­
gorji z ran pod Kozinkiem.

KUBICA Jan, 2 p.p. II baon 3 komp., ur. 1895 r. ш Grodzisku, poległ 
23. V. pod Przepióromem.

KUCZMA Emil, 2 p.p. 11 baon 2 komp., ur. 1897 r. ш Nomym Sączu, 
syn Onufrego, uczeń seminarjum, poległ 18. V. pod Kona-
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KWIECIŃSKI Mieczysłam, ps. «Oset», por. 2 p p. II baon 3 komp., ur.
2. VI. 1983 r. m Miechomie, syn Mateusza, słuchacz poli­
techniki, poległ 23. V. pod Przepióromem.

LASIK Wladysłam, 2 p.p. 1 baon 4 komp , ur. 1896 r. m Białce pom.
Makóm, syn Jana, rolnik, poległ 23. V. pod Kamieńcem.



Л2 Л. LESSNER Michał, 2 p p. 11 baon 2 komp, poległ ? pod Konarami.
‘ LEW ANDOW SKI Czesłain, 2 p.p. 1 baon 3 komp , ur. 1891 r. ш Warsza- 

mie, syn Wojciecha, dreniarz, poległ 23. V, pod Kamieńcem.
LICHTENSTEJN Jan, 2 p.p. 1 baon 1 komp.. ur. 1896 r. ш Łodzi., syn Faj- 

ше1а, malarz pokojomy, ranny pod Konarami, zmarł 24. V. 
szpitalu Ш Bogorji.

MARTOWICZ Otto (Martomicz?), ps. «Warneńczyk», kpr. 3 p.p. V  baon 
3 komp., ur. 1884 r., kieromnik tłoczni, ranny pod Kozin- 
kiem, zmarł 20. V. ш Bogorji.

MAZUR Ludujik, 3 p.p. V. baon 3 komp., ur. 1897 r. m Brzeżanach, syn 
Józefa, pszczelarz, poległ 19. V. pod Kozinkiem.

MEDLARSKl Rajmund, sierż. 2 p.p. 11 baon 2 komp., ur. 1896 r. m N0- 
mym Sączu, syn Ryszarda, ślusarz, poległ 23. V. pod Ko­
narami.

MERHUT Stanisłauj, ps. «Miłosz», st. szer. 2 p.p. II baon 1 komp., 
ur. 1897 r. Ш Tarnouiie, handlomiec, poległ 23. V. pod 
Przepióroinem.

MIZIURA Władysłauj, ps. «Miś», kpr. 3 p.p. Vbaon 2 komp., ur. ? Smiąt- 
niki pod Krakomem, uczeń (kelner), poległ 21. V. pod Ko­
zinkiem.

MORONCZYK Józef, 2 p.p. II baon 2 komp., ur. 1893 r. ш Nomym Są­
czu, syn Antoniego, murarz, poległ 23. V. pod Przepióromem.

MSCISZ Jan, 1 p.p. III baon 2 komp., ur. 1896 r. ш Jaiosłamiu, syn 
Antoniego, kramiec, poległ 22. V. pod Kozinkiem.

NITECKI Feliks, ppor. 1 p.p. 3 baon 3 komp., ur. 19. XI, 1885 r. m Kali­
szu, mechanik, poległ 23. V. pod Kozinkiem.

NOW AK Franciszek, 2 p.p. II baon 2 komp., ur. 1897 r. ш Laskómce, 
рош. Dąbroma, syn Jana, uczeń gimnazjalny, poległ 23. V. 
pod Przepióromem.

NOW AK Michał, 1 p p. 1 baon 4 komp., ur. I895 r, m Dąbromie Gór­
niczej, syn Wojciecha, pom. ślusarski, poległ 23. V. pod 
Przepióromem.

PACOŁOWSKI Jan, ? pułk, ? baon, ? komp., poległ m maju pod Be- 
radzią.

PAW ŁOW SKI Jan, 1 p.p. 111 baon 4 komp., ur. 1892 r. Mieducha, pom.
Stanisłamomski, syn Eleonory, możny sądomy, poległ 22. V. 
pod Kozinkiem.

PĘKSZYC Franciszek, ps. «Grudziński», 3 p.p. VI baon, kapitan, nr. 2 .1.
1891 r. m Sokalu, słuchacz Politechniki, poległ 3. VI. pod 
Modliborzycami.

PIĄTEK Kazimierz, ps. «Hermin», kpt. komendant baonu 3 p.p,, ur. 1888 r.
m Krakomie, syn Pamła, słuchacz filozofji, się 19.V. ranny 
pod Kozinkiem, zmarł 20. V.

PLICHTA Juljan, 3 p.p. V  baon 2 komp., ur. m 1897 r. m Izdebnłku, 
poległ 21. V. pod Kozinkiem.

POLICHT Stanisłam, 3 p.p. I baon 2 komp., ur. 1892 r. Podgórze-Kra- 
kóm, syn Antoniego, stolarz, ranny pod Kozinkiem, zmarł 
22. V. m Bogorji.



RADLIŃSKI Eugenjusz, ps. «Kruk Stefan», i p.p. III baon 3 komp., ur.
1887 Г. UJ ziemi Radomskiej, obymatel brazylijski, zamie­
szkały UJ Ponta Grossa, słuchacz unimersytetu, poległ 
22. V. pod Kozinkiem.

RADZIKOWSKI Stanisłauj, i p.p. Ili baon 3 komp., nr. 1893 r. Przystań, 
pom. Zółkieuj, syn Władysłama, leśnik, poległ 1. V. pod 
Kozinkiem.

REMISZEWSKI Kazimierz, 3 p.p. V baon 4 komp., ur. 1896 ш Siedli­
skach, рош. Каша Ruska, poległ 6. V. pod Kamieńcem.

ROŻNIEWSKI Wacłam, ps. «Igliczko», st. żołnierz, 3 p.p. V  baon 3 komp., 
ur. 1889 r. UJ Płocku, syn Teofila, kramiec, poległ 19. V. 
pod Kozinkiem,

RUDNICKI Wiktor, kpr. i p.p. 111 baon 4 komp,, ur. 1895 r. Hruszatyńce, 
рош. Kamionka Strumiłoma, słuchacz politechniki, poległ 
22. V. pod Kozinkiem.

RYBICKI Jerzy, ps. «Ptyczka», kpr. 3 p.p. V  baon 4 komp., ur. 1895 r. 
ше Lmomie, student, poległ 21. V. pod Kozinkiem.

SIRY Andrzej, sanit. 2 p.p. 11 baon, ur. 1889 r ш Sieniamie, syn Mar­
cina, коша1, ranny pod Kozinkiem, zmarł 27. V. ш Bogorji.

SŁOWIK Józef, 1 p.p. 111 baon 4 komp., ur. 1896 r. ш Tarnomie, syn 
Pamła, myrobnik, poległ 22. V. pod Kozinkiem.

STACHLEW SKI Bronisłam, ps. «Filozof i Wiesłam», sierż. 1 p.p. lii baon
1 komp,, ur. 1893 г. Ш Kaliszu, słuchacz politechniki, poległ 
22. V. pod Kozinkiem.

STEC Michał, x p .p. Ili baon 2 komp., ur. I892 r. ш Ryglicach, рош. 
Tarnóm, górnik, poległ 16. V.

STRADZIKOW SKI ? 1 p.p. III baon, poległ 22 V. pod Kozinkiem.
STRATYŃSKI Józef, 3 p.p. V  baon, ur. 1897 г. Jarujonice, fryzjer, poległ 

20. V. pod Kozinkiem.
STRZELECKI Jerzy, 1 p.p. Ili baon 4 komp , ur 1897 r. ш Rozprzy, syn 

Jadmigi, uczeń, poległ 22. V. pod Kozinkiem.
ŚW IERSZCZ Wincenty, 1 p.p. III baon 4 komp., ur. 1896 r. ш Łodzi, 

uczeń, poległ 22. V. pod Kozinkiem.
SZLETYNSKI Jerzy, ps. «Młocki Romuald», sierż. 2 p.p. 1 baon 4 komp., 

ur. 1894 r. Ш Jędrzejomie, syn Michała (Mikołaja?), bu­
chalter, poległ 23. V. pod Kamieńcem.

SZUL Władysłam, 1 p.p. III baon 4 komp., ur, ше Lmomie, syn Mi­
chała, praktykant biurowy, poległ 22. V pod Kozinkiem:).

SZYM ANEK Walenty, 2 p.p. II baon 3 komp., ur. 1892 r. ш 'Wilkomi- 
cach, tkacz, poległ 16. V. pod Beradziem.

SZYSZŁO W SKI Mikołaj, ps. «Sarmat», por. 3 p.p. V baon, komendant
2 komp., ur. 22. X. 1883 г. Ш Kroszynie рош. Nomogródzki, 
profesor, poległ 21. V. pod Kozinkiem,

TETELEW SKl Stefan, ps. «Orlik», i p.p. III baon 3 komp., ur. 1898 r.
Ш Jędrzejomie, syn Marji, handlomiec, poległ 22. V. pod 

_______  Kozinkiem.
i) Istnieje drugie podobne nazmisko: SZUL Józef 1 p.p. 1 komp.,

poległ pod Kozinkiem. Data i miejsce śmierci mzkazymałoby na przy­
należność do III baonu, czyli iż żołnierz ten był identyczny z mykaza-
nym żołn. SZULEM Władysłamem.

1 2 5



12Ó TESSARO  Jan Piotr, kpr. i p. uł. 3 sziuadron, ur. 1891 r. ш Białej рош.
Garujolin, syn Władysłama i Dominiki, uczeń szkoły tech­
nicznej, poległ lub zaginął 23. V. pod Kozinkiem.

TYLKA Władystam, kpr. 2 p.p. 11 baon 3 komp., ur. 1898 r. ш Krako- 
koujie, syn Jana, uczeń gimnazjalny, poległ 23. V. pod 
Konarami.

W A LA S Marjan, 1 p.p. 1 baon 4 komp., ur. 1880 r. Zarzecze, pom. Lmóm, 
syn Jana, stelmach, poległ 24. V. pod Przepióromem.

W ALAW SKl Ludmik, 1 p.p. 1 baon i komp., ur. 1898 r. ше Lmoujie, 
syn Błażeja, ślusarz, :marl z ran 23. V. ш Bogorji.

W ALISZKO Kamil, 1 p.p. 111 baon 4 (2?) komp., ur. 1897 r. Wąglómka, 
pom. Krosno, poległ ? ?.

W AW RZYŃSKI Adolf, 1 p.p. 111 baon 4 komp , ur. 1893 r. ш Zabrze- 
ziu, рош. Stanisłamóm, syn Bazylego, młynarz, zmarł z ran 
24, V. Ш Bogorji.

WESOŁOWSKI Tadeusz, 2 p .p . II baon 3 komp., ur. 1894 r. Zagórz, 
рош. Sanok, syn Jadmigi, urzędnik, poległ 23. V. pod 
Przepióromem.

WIĘCKOWSKI Władysłam, ps. «Toporczyk», 2 p.p. 11 baon 1 komp., 
ur. 1888 r. Zamada рош. Тагпбш, syn Jana, cieśla, poległ 
23. V. pod Przepióromem.

W ISZ Kazimierz, sierż. 1 p.p. 1 baon 2 komp., ur. 1894 r. ш Тагпошси, 
рош. Тагпбш, praktykant naftomy, poległ ? pod Konarami.

WIŚNIOWSKI Stanisłam, ps. «Żbik», podof. 1 p,p, III baon 2 komp., 
ur. 1897 r. Ш Dobromilu, syn Adama, uczeń gimn., poległ 
? pod Kozinkiem.

WOJCIECHOWSKI Władysłam, 3 p.p. V  baon 1 komp., ur. 1890 r. 
Ш Warszamie, fryzjer, poległ 19. V. pod Kozinkiem.

W O JTU LEW ICZ Mieczysłam, 1 p.p. Ul baon 4 komp., ur. 1891 r.
Ш Skierniemicach, syn Ignacego, inżynier, poległ 22. V 
pod Kozinkiem.

WOŻNIAK Jan, kpr. 3 p.p. I baon 1 komp., ur. 1894 r. ш Wadomicach, 
syn Jana, ślusarz, zmarł 28. V. ш Jędrzejomicach z ran pod 
Konarami.

WRÓBLEWSKI Franciszek, 3 p.p. V  baon 3 komp., ur, 1893 r. ш Kiel­
cach, elektrotechnik, poległ, 19. V. pod Kozinkiem.

ŻA JĄ C  Józef, 1 p.p. 1 baon 2 komp., ur. 1892 r. ш Ryglicach рош.
Тагпбш, murarz, zmarł 24. V. ш Bogorji z ran pod Prze- 
pióromem.
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1 3 б POSŁOWIE

Poujołana do życia rozkazem Komendanta Głómnego Koła i pułku 
piechoty Legjonóm, gen. dym Edmarda Śmigłego-Rydza m styczniu 1935 ro­
ku «Sekcja Historyczna»*) oddaje ш ręce czytelnikom piermszą smą publi­
kację. Pośmięcona jest ona dziejom bitmy pod Konarami, której 20-ta 
rocznica przypadła parę miesięcy temu. W  ten sposób Sekcja, inaugu­
rując działalność, pragnęła uczcić mspomnienie jednego z krmamszych bo- 
jóm 1 pułku i I Brygady Legjonóm.

Śmierć Komendanta opóźniła znacznie pracę naszą. Autor książki, jak 
i mspółpracujący z nim członkomie Sekcji — mobec tej Tragedji Naro- 
domej, a jednocześnie osobistej każdego z nas — nie byli m stanie m za­
mierzonym terminie ukończyć mydamnictmo. Tern nie mniej jest ono 
echem rocznicy ornych pamiętnych maik, które m dziejach I Brygady 
Legjonóm stanomią pozycję mażną i znamienną.

«Konary» Ш intencji Autora i Sekcji nie dają pełnego obrazu bojóm, 
stoczonych m dniach między 16 a 25 maja 19 15  roku. Stanomią one ra­
czej próbę pomiązania maik poszczególnych oddziałóm m czasie i prze­
strzeni, maik, toczonych m myjątkomych marunkach, których najmażniej- 
szem znamieniem, że nie byliśmy «złączeni ramię przy ramieniu», a 
rzuceni m różne zagrożone miejsca rozległego odcinka frontu austrjac- 
kiego, zależni od kaprysóm nietylko małodusznych domódcóm, ale czę­
sto i złych żołnierzy. Zatem dużo miejsca Autor musiał pośmięcić 
działaniu mojsk austrjackich, malczących m bezpośrednim taktycznym 
zmiązku z bataljonami i kompanjami legjonomemi.

Praca ta została oparta na aktach I Brygady Legjonóm, znajdujących 
się m Archiwum Wojskomem, oraz na kilku dziennikach i pamiętnikach. 
Pomażnym brakiem ornych materjałóm jest znikoma ilość relacyj ucze- 
stnikóm opisymanych mypadkóm. Stąd cel praktyczny książki: ma ona 
ich zachęcić do sporządzania mspomnień, do uzupełnienia przedstamio- 
nego obrazu, do sprostomania dostrzeżonych omyłek. Jeśli cel ten zo­
stanie osiągnięty. Sekcja mykona jedno z naczelnych smych zadań: my- 
moła zainteresomanie przeszłością młasną, oraz spomoduje mysiłek zbio- 
romy nad jej odtmorzeniem miększego grona uczestnikóm tych krma- 
mych zapasóm, stanomiących potężne ich przeżycie, dające nieraz a- 
sumpt do myjątkomej dumy żołnierskiej. Do tego mysiłku Sekcja gorą­
co zachęca.

Wszelką korespondencję m tej mierze prosimy kieromać na ręce se­
kretarza Sekcji, Kpt. Hugona Zielińskiego pod adresem: Warszama. Woj- 
skome Biuro Historyczne, Al. Szucha Nr. 14.

Warszawa, sierpień 1935 r.

'') Patrz Komunikat Komendy Koła № 2,
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